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Jeżeli w Seimie Rzeczypospolitej 
istnieje jaki ośrodek niezależny od sa- 
nacji, to jest nim klub ukraiński pod 
przewodnictwem posłów Mudrego i 
Celewicza. 

Ukraińcy wzięli udział w wybo- 
rach na podstawie umowy, zawartej z 
sanacją i wyszli na tej umowie nieżle, 
gdyż przy zmniejszonej liczbie posłów 


otrzymali tyle mandatów, ile miceli 
poprzednio. 

Od chwili zebrania się Semu 
Ukraińcy w swej polityce zachowali 


się aktywnie i pewne wystąpienia na 
komisiach sejmowych świadczyły nie- 
dwuzrnacznic, że wśród Ukraińców za- 
nosi się na głęboką zmianę w zasadni- 
czem ustosunkowania się do państwa 


polskiego. 
„Świadczyły o łem w ostatnich 
dniach wizyty Prezydium _ Kiubu 


Ukraińców u różnych dostojników, 

Kilka dni temu poseł Celewicz na 
Komisji Budżetowej złożył następują= 
ce rewelacyjne oświadczenie: 

„Niena watpliwości, że światowa sytuacja 
polityczna jest niepewna, że każdej chwili mogą 
wybuchnąć w świecie lokalne, lub nawct świa- 
towe konflikty. Między in. wschodni Sąsiad 
Polski wydaje bajońskie sumy na organizację i 
zaopatrzenie czerwonej armii. Nic może być 
wątpliwości co do ostatecznego celu zbrojeń, 
chociażby te cele były maskowane picęknenu 
hasłami pacyfistycznemi. Wskazuje na to peli- 
tyka Kominternu. Najbardziej zagrożone tą po- 
ltyką sa sąsiednie państwa .Sowietów, pomię- 
dzy in. państwo polskie, a szczególnie terytorja 
wschodnie tegoż państwa, zamieszkałe przez 
naród ukraiński. Deklaruję" w imieniu ukrain- 
skiej reprezentacji parlamentarnej co następu- 
je: polityczne położenie Świata, wyścig zbrojeń 
wśród sąsiadów, jasne dla wszystkich cole Ko- 
minternu zagrażają również państwu i życio- 
wym interesom narodu nkraińskiego, wymaga- 
ją od państwa polskiego silnej, liczebnej i do- 
brze zaopatrzonej armji. Taka armja polska jest 
ij w życiowym interesie narodu ukraińskiego i 
dlatego glosować będziemy za budżetem M. $. 
Wojsk.“ 

Od pierwszej potowy XIX wieku 
od czasów przed „wiosną narodów“ 
współżycie Ukraińców į Polaków nie 
wykazywało momentów jasnych. In- 
trygi austrjackiej biurokracii į nega- 
tywny nawskroś w stosunku do ży- 
wiołu polskiego w Małopolsce Wscho- 
dniej nacjonalizm ukraiński przyczyni- 
ły się do tego, że oba narody, polski 
i ruski, nie mogły znależć wspólnego 
języka. 

Rok 1918 przyniósł nam wojnę z 
Ukraińcami, a później po krótkim flir- 
cie z Petlurą stosunki polsko-ukraiń- 
skie na całej linji także w niepodległej 
Polsce wróciły na dawne tory nicprze- 
jędnanej nienawisci. Do największe- 
go napięcia w walce tej doszło w 
ostatnich latach pod wpływem dzia- 
łalności U. O. N.. wprowadzającej te- 
rorystyczne metody walki, zdążającei 
wyrażnie do zbrojnego powstania i 
przeciwdziałającej zdecydowanie ja- 
kimkolwiek próbom ugody polsko- 
ukraińsk ej. 

W chwili, gdy za prowidnikiem 
Banderą i tow. zamykają się bramy 
bezterminowego więzienia, drugie 
skrzydło obozu ukraińskiego, nastrojo- 


w polilyce 


ne również nacjonalistycznie, wycho- 
dzi z hasłem współpracy i zaczyna się 
ustosumkowywać pozytywnie do pań- 
stwa polskiego, 


Ukraińców 


polskim dojrzewa też coraz wyraźniej 
przekonanie o konieczności ureguło- 
wania stosunków z Ukraińcami. 
Swiadczą o tem między innemi dokła- 


Włoskie pozycje na froncie północnym są, jak widzimy na ilustracji, potężnie ufortyfis 
kowane. 


Nasuwa się pytanie, czy ta nowa 
polityka jest szczera, a jeżcli tak, to 
czy to zjawisko jest trwałe j jakie mo- 
tywy wpływają na takie przeobraże- 
nie polityki ukrajńskicj? 

Nie ulega wątpliwości, że społc- 
czelistwo ukraińskie w  Malopolsce 
Wschodniej ma dosyć tej wojny, nisz- 
czącci kadry idcowcji miłodziczy, że po 
rozbudowie spółdziclczoścj na szeroką 
skalę ma także dużo do stracenia. Alec 
czy chodzi może tylko o okres wy- 
tchnienia, bv potem wrócić do dawne- 
go nicprzejednancgo nastawienia W 
stosunku do narodu polskiego, o tem 
zbyt wcześnie byłoby jeszcze dziś 
wyrokować. Odpowiedzą na to może 
dopiero następne lata. 

Nie przypuszczamy, by tak giębo- 
ka ziniana polityki była wynikiem dc- 
cyzj: jednej tylko ukraińskiej grupy 
politycznej, reprezentowanej obecnie 
w Scimie. Raczej mainy tu do czynic- 
nia z cksperymentem całego  społe- 
czeństwa ukraińskicgo pod naciskiem 
sytuacji wewnętrznej w obozic ukraiń- 
skim, a może także w wyniku zmian w 
stosunkach międzynarodowych. 

Konowalec jest chwilowo  unieru- 
chomiony. a stosunki Ukrainy z So- 
wietami nie rokują narazie poprawy. 
Ale co przeważyło, czy stosunki we- 
wnętrzne w obozie ukra'ńskim i poło- 
żenie łudu. czy wielkie rachuby na 
rozwój stosunków międzynarodowych. 
to zapewne na pewien czas zostanie 
tajemnicą. 

Ze stanowiska polskiego kurs ten 
należy powitać z radością, W narodzie 


dnici aniżeli dawniej sprecyzowane u- 
chwały Kongresu ludowego, w odnic- 
sieni do kwestii ukraińskiej. Ale 
trwały pokój į przyjaźń z Ukraińcami 
mogą nastat jednak tvłko w pewnych 
ściśle określonych warunkach, zwią- 
zanych z koniecznościami bytu naro- 
ów polskiego. My  ludowcy n. p. nic 
pragniemy wzbogacać narodu połskic- 
go miljonami dusz ukraińskich. mw 
chcemy lm zabezpieczyć możliwość 
rozwoju kultury narodowej i życia go- 
spodarczezgo. ale nie możemy się zrze- 
knąć przynależności wieczystej na- 
szych kresów wschodnich do Połski 1 
nie możemy wyrzec się ziemi wielkiej 
własności, położonej na kresach. Po- 
trzebujemy jej dla chłopa polskiego. 
Bez ziemi tej bowiem nigdy nie byti- 
byśmy w stanie uporządkować nasze- 
go ustroju rolnego, najbardzicj paląccj 
kwestji gospodarczo-społecznej w Pol- 
sce. 

Oto jest minimum warunków, bez 
których dopełnienia żaden poważny 
polski mąż stanu nie będzie mógł przy- 
stąpić do rozwiązania kwestii ukraińt- 
skiej ua dłuższą metę. W dużej mierze 
zależy to od społeczeństwa ukraiń- 
skiego, ale także społeczeństwo pol- 
skie zerwać musi z gołosłownemi o- 
gólmikami i kwestię ukraińska ująć mu 
wypadnie możliwie realnie. W każdym 
razie loialnvch wobec państwa pol- 
skiego Ukraińców traktować trzeba 
iako równoupraąawnonyvch obywateli. 
gdy chodzi o ubieganie się w admini- 
strach i o korzystanie z państwowych 
instvtucyj. zwłaszcza orzanizacyj go- 
spodarczych, 
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Ludowe towarz. Wydawnicze „Piast“, Spółdz. z op. udz. w Krakowie. — Od powiedzialny reuaktor: Stanisaw Matysik. 
Ślaskie Zakłady Graficzne i Wydawnicze „Polonia”, Sp. Akc, w Katowicach. 
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pomaga w katarach. 


Drogie hamulce 


Koleje polskie wprowadzają hamulce 
„Westinghouse“. Hamulce te są jak na 
nasze stosunki, drogie.  Niewiadomo 
więc, czy i kiedy ta kosztowna inwesty- 
cia opłaci się. Kto icdnak napewno zaro- 
bi i to dużo, to firma Westinghouse. „No 
we Drogi* podaią, że przed zamówienia= 
ni rządu polskiego zyski firmy wynosiły 
tylko 25 tys. funtów, a dywidenda 2 i pół 
proc. Po uzyskaniu zamówień bilans za 
rok ubiegły firma angielska zamknęła Zy- 
skiem w kwocie 175 tys. funtów, a dywi- 
dendę podniesiono do 10 proc. 

„Mamy nadzieję - piszą „Nowe Dro- 
gi“ -- że pan minister Koc, po wysSana- 
waniu wielkiego przedsiębiorstwa angiel- 
skiego pomyśli z czasem o przystąpie> 
niu do wysanowania polskich przedsię- 
biorstw". 

Oprócz pułk. Koca. który sprawuje 
urząd wiceministra Skarbu. sprawą zà- 
mówień w Angli zahnował się ieszese 
pułk. Piasecki. wiceminister Komunikacii. 
Trzeci z pikowników zalmował się wię- 
cej uszczęśliwieniem Polski koleiką na 
Kasprowy Wierch. oraz kosztowną pros 
pazandą turystyki kolejowej. 


Niemcy germanizują 


Na mocy rozporządzenia nadprczyden= 
ta regeńcji opolskici cuły szereg wiosek 
polskich na Śląsku Opojskim otrzymał 0% 
statnio nowe nazwy niemieckie, w miej- 
sce nazw starych, odwieczne polskich. W 
ten sposób na terenie powiatów bytamsiic= 
go, gliwickiego, kozielskiego, kluczbarskic* 
20, opolskiego i raciborskiego. Mikulczyce 
nazwano „Klausberg”, Wieszowę „Rands= 
dort’. Ziemięcice — „Ackerłelde”, Przez* 
chlebie —- „Sandwiesen', Czechowice --- 
„Bólimswalde”, Krzanowice — „Langlic” 
ben“, Jaborewice -- „Ioldefilde", Czyszki 
-— „Friedenau“, Brzezinka ~- „Birkdóri”, 
Złotniki — „Goldena“. Dziekaństwa --- 
„Wesen“,  Chreumczyce „Schüte 
kirch“, Budziska -— „Ratiborhammer", Tue 
rze — „Wellendori", Siedliska — „Kalas 
nie W'ellerdorf", Dziergowice — „Oder- 
walde", Przewóz —- „Odertdhre”, Miejsce 
— „Mistiiz", Nedza -— „Buchcenau”, Rudy 
— „Gross Randen“, Kozielską Rudę — 
„Klein Raude". 

Jak to powiedział w parlamencie nice 
mieckim w dniu 21. 5. 1935 kanclerz Fite 
ler: 


— „Nie jest naszem życzeniem ani 
zamiarem zabierać obcym narodom ich 
narodowość, język lub kulturę, aby im 
narzucić, obce, niemieckie. Nie dajemy 
żadnych poleceń niemczenia niemiec* 
kich nazw, przeciwnie, nie życzymy so" 
bie tego..." 
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Wniosek o zniesienie Berezy 


Do laski marszałkowskiej wpłynął wnio- 
sek posła ukraińskiego, St. Barana, doma- 
gający się zniesienia obozu izolacyjnego w 
Berezie Kartuskiej. 

Wniosek brzmi: 

„Sejm wzywa rząd do ostatecznego 
zlikwidowania miejsca odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej i uwolnienia znajdują» 
cych się tam internowanych osób". 

W Berezie przebywa jeszcze 16 Ukraińe 
giw X Lnmunisłów i 4 nnwodowców 
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Jydzień polityczny 
Ważne orzeczenie sądowe 


w sprawie wyborów 


_ Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa- 
trywał dnia 29 us. m. sprawę członka 
p. Ludwika Czecha, oskarżonego o kolpor- 
Towanie ulotek wyborczyca pod tytulem: 
„Wyborcy! Wydanie drugie po kownliska- 
cie“, oraz ulotek „Ani jeden gios na żdraj- 
ców ze Zjednoczenia Zaw. Polskiegz i se- 
kretarzy ZZP“, a wkońcu okólnika Zarzą- 
du Wojewódzkiego Chrześcijańskiej De- 
mokracji, wzywającego do bojkotu 
wyborów. 

W czynie oskarżonego dopatrywał się 
prokurator znamion wyst. z art. 118 k. k. 
który nakiada karę więzisnią do lat pię- 
ciu, lub aresztu na tego, kto wbrew prawu 
wplywa na wyni: glosowania w sprawach 
publicznych. Obrońca oskarżonego pod- 
niósł, że treść ulotek nie zawierała zna- 
mion czynu karygodnero, lecz stanowiła 
program strozralctwa, które postanowito 
zbojkotować wybory. 

Przewodniczący, sędzia Gr. Janicki, 
wydał wyrok, uwałniający ©sxarżda270, 
przyczem w ustnych motywach podkreślił, 
że w czynie, zarzucanym oskarżonemu, 
nie mieszczą się znamiona żadnezo prze- 
stępstwa. 


PLOTKARZ Z WYZWOLENIA. 

B. poseł Smota z jakimś już wcale nie- 
chłopskim uporem zabrał się do zbierania 
plotek i rozsiewania ich na łamach „Wy- 
zwolenia*. Biedak widocznie nie wie, co 
z sobą począć i dlatego notuje każde kich- 
nięcie b. posia Rataja. Pozatem, zdaje się, 
jakaś manja prześladowcza przytiumiła 
jego umysł do tego stopnia, że caly świat 
zasłoniło mu widmo „Piasta“. To też w 
każdym prawie numerze „Wyzwolenia“ 
straszy wszystkich „Piastem i boleje nad 
losem b. wyzwoleficów. Na tem koniku 
jednak trudno będzie ujechać. Oj, tak 
przyszły dni pokuty za warcholstwo i nie- 
wiadomo nawet, o czem pisać w „Wyzwo- 
łeniu". Ciężki chleb b. polityka zawodo- 
wego! 


Z Seimu 


Dyskusja w komisji sejsiowej przynio- 
sla w tygodniu bieżącym szereg inieresu- 
jących szczegółów, niezbyt miłych dla sa- 
nacji. 


CO NAS KOSZTUJE PRZYJAŻN Z NIEM- 
CAMI. 

Na czoło wysunęły się szczegóły, które 
wypłynęły w Komisji Komunikacyjnej. 
Sprawokował je do pewnego stopnia „Go- 
niec Warszawski“ sensacyjną wiadomo- 
ścią, że Nie* cy zagwożdzili Polsce około 
342 do 442 miljonów zlotych, a mianowi- 
cie: 

Sperrkonto 200—300 milj. zł. 

Należytości handlowe 12 milj. zł. 

Należytości za tranzyt 65 milj. zł. 

Pozycja ostatnia podobno wynosi na- 
wet 100 maj. zł. 

Temat ten zaalarmował członków Ko- 
misji sejmowej i nawet największy gębacz 
sanacyjny, pułkownik Miedziński, musiał 
zabrać głos i wygłosić ciętą mowę prze- 
ciwko Schachtowi, który, według Miedziń- 
skiego, na terenie Polski zaciąga sobie 
„przymusowe i bezprocentowe pożyczki, 
Oczywiście, waląc w Schachta, pośrednio 
godził w ministra Bezka, w jego politykę 
zgody i przyjażni z Niemcami, za którą 
tai: drogo placimy. 

Inne konsekwencje z tego stanu rzeczy 
wysnuł minister Ulrych, który zapowie- 
dział wstrzymanie ruclm tranzytowego, je- 
żeli do 7. II. Niemcy nie uregulują zale- 
złości. Ale to odnosi się tylko do owych 
68 milj. zł. Ale co będzie z owem „Sperr- 
konto“, które zagwcżdziło przeszlo 200 
milj. zlotych obywateli polskich. O tem 
p. Beck dotąd nic nie wiedział Z wyż- 
szych względów zamilczano tę drobnostkę, 


KASPROWY WIERCH. 

Drugą sensacją była sprawa kolejki ra 
Kasprowy Wierch. Tu putkownicy przygo- 
towali atak na jednego z wyższych dygni- 
tarzy. Rozpoczął to ostrzeliwan'e sam re- 
ferent Starzak, zarzucając iniciatorom ko- 
lejki lekceważenie przepisów prawa przy 
tozpoczęciu budowy, nierentowność przed- 
siębiorstwa i niemożność pogodzenia man- 
datów w radzie przedsiębiorstwa tego ze 
stanowiskiem urzędowem, powołanem do 
nadzorowania przedsiębiorstwa. Był to 
atak na wiceministra Bobkowskiego. Wo- 
jenka na dobre. 


GDAŃSK W LIDZE NARODÓW. 

Zdziwienie wywoła:a polityka ministra 
Becka w Lidze Narodów. W chwili naj- 
silniejszego ataku Anglji na bezprawia na- 
rodowych socialistów w Gdańsku ministar 
Beck podjął się pośrednictwa pomiędzy 
Gdańskiem a Ligą Narodów. Czy akurat- 


nie pblski minister był do tego powołany? 
Zato Niemcy piaca nam zaciązaniem sobie 
w biednej Polsce pożyczki przymusowej i 
bezprocentowej. 


„_EGJON ZASŁUŻONYCH" BRONI 
STANU POSIADANIA. 

Mamy podobno okolo 2000 przedsię- 
biorstw państwowych, z których różni lu- 
dzie opatrznościowi ciągną duże dochody 
jako zarządcy i członsowie rad. Min. 
Kwiatkowski postanowi! się dobrać do tej 
„ekty”, opływającej w dostatkach. Tym- 
czasem z poza kulis nadchodzą wiadomo- 
ści, że przedsiębiorstwa te czynią skwa- 
pliwie starania, by ich nie poddawano 
kontroli, utworzonej w tym celu komisji. 
Legjon zasiużonych nie chce być kontrolo- 


a lg Nr. 6. 
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gs Pismo to sod. że następstwa tego układu | gów jest zjawiskiem nagminnem. Po- 


str'- cżą na Europie i w'+war”"' 1 
sytuacje, z”'”szcza na 'cehodzie Europy. Mli- 
nester- Bećók wprawdzie w ostatnim czasie dąi 
uspaxajające oświadczenie — pisze wspomnia- 
ny dziennik — dodaje jednak, że „słowa nie 
mają wagi czynu” i że dziwna jest, że minister 
Beck wykonuje sojusz polsko-irancuski w ten 
sposób, że krzyżuje każdy dyplomatyczny wy- 
siłek Francjj w kierunku urzeczywistnienia 
umów o kolzktywaem bezpieczeństwie I w kie- 
runku zcźganizowaria pokoju. 

Tak na te rzeczy patrzy 
opizji francuskiej. 


Władysław Siuenicki przeciw żydem 
P. Władystaw SŚtuunició ogiosił w „Siowie' 
wileńskicm artykuł w sprawie żydowskiej. 
„Nie zapominajmy, że handel w 
trzech czwartych jest w rękach żydow= 
skich, że kapital przemysłowy powsta- 
je z kapitału handlowego, że więc prze* 
mysl, wytwarzający towary, jest już w 
znacznej mierze żydowski, że przy u 
padku większej własności nie będzie 
znajdował się w rękach nolskich prze- 
mysł związany z rolnictwem, który 
dawniej powstawał i rozwijał się z 
renty gruntowej. Zwierzcnnią warstwą 


znaczna część 


Zakiady 
Ogrodnicze 
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zawiadamiają, że 


CENNIK NASI 


i rozsyłany jest na żądanie 

warzywne, pastewne leśne, 
kwiato ne 
świeżego zbioru, wyborowej jakości, 
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Co życie niesie? 

y e 

0 polską tezę bezpieczeństwa 

Zagadnieniem tem zajmuje Się w purje- 
rze Warszawskim. generał Władysław Sikor+ 
ski: 

„interes  żywotny Rzeczypospolitej 
wskazuje dzisiaj Polsce podjęcie ini" 
cjatywy w kierunku zgrupowunia wa” 
kół siebie państw słabszych środzowel 
i wschodniej Europy, co dla nich jest 
kwestją życia i śmierci, a co wzmocni. 
łoby potężnie naszą pozycię w Euro" 
pie. Zespól tego rodzaju zamienić się 
powinien z biegiem czasu przy zoTga* 
nizowanej odpowiednio i sięgającej dae 
lej współpracy, w siłę prawdziwie mo” 
carstwową. 

Podobne ugrupowanie państw slab- 
szych przy udziale Po!ski leży także 
w interesie mocarstw zachodnich. Zbio» 
rowe bezpieczeństwo bowiem narodów 
pozostanie dopóty kosztowną i niebez* 
pieczną iikcia, dopóki te państwa be 
dą rozproszkowaną klijenteią zachod- 
ich mocarstw i dopóki na wschód od 
Rzeszy niemieckiej nie powstanie dość 
silna przeciwwaga dla jej dzisiejszej 
oraz przwsziej potęgi militarnej. 

Taki blok państw, sięgający od Bał- 
tvku do morza Czarnego i Adriatyku, 
przyśpieszyłlby ziednoczenieę Europy i 
postawiłby tę daniosią sprawę na 
gruncie realnym. Za utworzeniem ze” 
spolu państw tego rodzajn przemawia 
konjunktura obecna, niezwykle ko- 
rzystna dla inicjatywy o tym typie. 
Odpowiadałaby ona bowiem całkowicie 
interesom materialnym i politycznym 
polityki zachowawczej Zachodu. Po" 
dobna zmiana równowagi europeiskiei 
doprowadziiaby sama przez się, bez 
wywołania nawet zbrojnego konliliktu, 
do uregulowania istniejących nieporo” 
zumień i do zlikwidowania przeszłości. 

Polityka, służaca tym celom, uzgod- 
niona z naturalnym sojusznikiem Pol- 
ski — Francją i zharmon'zowana z An- 
gila, byłaby powitana z żywą sympatią 
przez społeczeństwa irancuskie i angiel- 
skie. 

Warto zestawić poglady, wypowiedziane 
przez gen. Sikorskiego z planem czeskiego pre- 
mjera Hodży.  Jaknajszersza dyskusja ma ten 
temat mogłaby dać bardzo pożądane wyniki. 


W Paryżu w rocznice paktu 


f + F 
poisko-nismieckiego 

W prasie francuskiej ukazało się kilka arty- 
kułów w związku z drugą rocznicą paktu pol- 
sko-niemieckiego i wizytą ministra pułk, Becka 
w Bertini. 

Paryski „Temps“, nawiązułąc do tych wy- 
padxów, pisze, że przviacielskie, Ścisie stosun- 
ki między Berline 1 Warszawą trwać będą tut 
diugo, dokąd na czeja m'nisterstwa Spraw za- 
granicznych Polski stać będzie pułkownik Beck 
Sojusze i umowy przvjacłelskie, które Polska 
zawarta przed  paktem  polsko-r*omieckim, 
wprawdzie trwają, ale tyla =- papierze, 

„L'Otuvre" zwraca uwave na rozmowy mię- 
dzy ministrem Rəckiem a ministrem ‘Rzeszy, 
Nrurath=m * Górino!'em, cdrażąge się w dru- 
gą rocznicę zawarcia paktu połsko-niemieckie- 


w Polsce staje się żydpstwo. Wyszi.iś” 
my z jarzma rosyjskiego 1 niemieckie- 
go, a wchodzimy w panowanie żydo” 
stwa w Polsce. Adwokatura, wolna 
prolęsja, będąca we wszystkich kra“ 
jach ważnym czynnikiem życia poii- 
tycznego. w wielu miejscach ma wiek- 
szość żydowską, mniejszość polską. We 
Lwowie naprzykład więxszość żydow* 
ska w adwokaturze dochodzi fa $0 
proc. Sprawa walki z prepondzrencją 
żydowską jest dziś jednym z nujważ” 
niejszych zagadnień współczesnej Pol- 
ski.” 
Zagadnienie żydowskie staje się w Polsce 
p bardziej palące, jeżeii dostrzegają je ta- 
Y wawel pu šci, jak Władysław Studnic- 
, który dotychczas zadawalał się w tej spra- 
wie conajwyżej — milczeniem. 


W „Polonji* z dnia 2 bm. pojawił się 
świetny artykuł pióra W. K., który po- 
zwalamy sobie przedrukować w wyjąt- 
kach. 

Nie mamy wiary w szczęśliwy koniec 
poczynań pp. Kościałkowskiego i Kwiat- 
kowskiego, ale nie odmawiamy im iednej 
zasługi, a mianowicie, że mieli odwagę 
dać nam obraz rozpaczliwej naszej rze- 
czywistości. Polska znalazła się nad 
brzegiem przepaści! — zawołali śmiało. 
Potwierdzili nasze przestrogi, którym da- 
waliśmy wyraz na łamach naszego pis- 
ma, o ile nam na to pozwalała cenzura. 
Piętnowano nas za to jako defetystów i 
wrogów państwa. Dzisiaj wszyscy mó- 
wią, że „tak dalej iść nie może". 

Namiastka Sejmu jest skupieniem 
„swoich“. Wszyscy oni głoszą znaną 
„ideologię* i to mimo „Strzępów mel- 
dunków* gen. Składkowskiego, któremu 
kiedyś historja nie odmówi mimowolnej 
zasługi, że naszkicował po mistrzowsku 
wprost tło moralne reżimu ostatnich lat 
dziesięciu w Polsce. Ale rzeczywistość 
połska przemawia tak silnym językiem, 
że w chaotycznych dyskusjach tego t. zw. 
Sejmu naga prawda wybija się na po- 
wierzchnię. I oto mamy przed sobą obraz 
piekła. Oto jeden z referentów budżeto- 
wych stwierdza, że w Polsce 1.400.000 
ludzi daremnie szuka pracy i chleba. W 
prasie sanacyjnej zaś w czasie ostatnim 
czytaliśmy. że w Pełsce jest dzisiaj wła- 
ściwie 7 miljonów ludzi bez pracy. Na 
wsi polskiej Jest 8—10 mill. ludzi ..zbęd- 
nych“, pomiędzy nimi około 6 milionów 
„zawodowo czynnych*, których praca 
polega na pasienin jednej kozy lub dwuch 
gęsi. Wyżej wspomniany referent bud- 
żetowy wskazał na to, że u nas dochód 
dzienny rodziny małorolnej wynosi I zł. 
Śmiertelność niemowląt I stan zdrowia 
dzieci jest przerażujący, w roku 1939 
śmeertelność dzieci wynosiła 14,3 proc. 
Jaglica, gru”lica, choroby sercowe, zbie- 
rałą obfite żniwo. Fizycznie naród kar- 
leje. Przy poborach wojskowych już dziś 
połowę stawiających się komisje muszą 
!ndrzucaś dla braku zdrowia. Są to skutki 

fizyczne rosnącej nędzy. 

Daleko gorsze są skutki moralne. Po 
miastach i miasteczkach przerywanie 
ciąży wskutek niedozwolonych  zabię= 


A Z PZA AZ A W 0 PNA 


wstały tam wprost fabryki, uprawiające 
ten przemysł. A minister spraw wes 
wnętrznych musial stwierdzić, że prze- 
stępczość stałe u nas rośnie. Zarówno 
zwyczaina jak polityczna. Wiemy, że 
amnestia ostatnia musiała nastapić głów= 
nie wskutek przeludnienia więzień i bra- 
ku pieniędzy na budowanie nowycii. Po- 
jemność 339 naszych więzień wynosiła 
39.028 osób. Dnia t. 12. 1935 r. w na- 
szych więzieniach było „59.560: osób. A 
minister Raczkiewicz powiedział nam je- 
szcze, że w pierwszej połowie 1935 roku 
liczba wypadków oporu władzy i rożru» 
chów wzrosła z 2.057 w tym samym u= 
kresie 1934 r. do 3.071. Policja w połowie 
roku minionego w 192 wypadkach użyła 
broni. Zabito 46 osób, zraniono 80, zginę» 
ło 5 policjantów, a postrzełono 53. Licz= 
ba nielegalnych zebrań. kolporiarzy niee 
dozwolonych druków i w ogóle obiawów 
działalności nielegalnej rośnie w sposób 
przestraszający. 

Ponury to obraz rzeczywistości. Cos 
raz gwałtowniejszy jest protest przę- 
ciwko naszej "reczywistości, przeciwko 
naszemu nstrojowi, przeciwko panujące= 
mu reżimewi. W dyskusił nad amnestiją 
stwierdzono, że większość przestępstw 
zrodziły trudności gospodarcze. socjalne 
i polityczne. Położenie, w którem znaleź- 
liśmy się, jest prawdziwem piekłem na 
ziemi. Społeczeństwo ponosi za ten stan 
rzeczy odpowiedzialność. Nikt się od niej 
uchylić nie może. Kara piekielna polega 
na tem, że potępieniec wyklęty jest od 
obcowania z Bogiem jako najwyższem 
dobrem i szczęściem. i że pozbawiony 
iest nazawsze wszelkiei nadziei wvdo= 
bycia się z tej otchłani. Niema dla niego 
wyjścia. Liczba nędzarzy w Polsce. nie= 
ma'acych nadziei na ponrawienie swoje- 
go losu. liczba tych. co nie maia potrzebe 
nego minimum życiowego. ludzi bez na- 
dziei. mnoży się w sposób przestraszaią= 
cy liczba potępieńców w naszem piekle 
doczesnem. 


Jubileusz znakomitego uczonego 

Dnia 29 stycznia ukończył 80 rok życia ie 
den z najznakomitszych uczonych polskich. hie 
storyk literatury polskiej oraz filologii słowiańe 
skiej na Uniwersytecie Berlińskim, Aleksandar 
Brugckner. Z okazji tej rocznicy p. minister W. 
R. i O. P. Świętosławskj przesłał dostojnemu 
jubilałowi swe życzemia, $itwierdzając jedno- 
cześnie trwałe zdobycze naukowe, uzyskana 
przez prof. Bruecknera we wszystkich dziedzi. 
nach jego zainteresowania, ' 


Nie strzelać bez potrzeby 

Komendy P. P. otrzymały instrukcję 
głównej komendy policji w sprawie uży= 
wania broni palnej przez policjantów. 
Funkcjonarjuszom P. P. zwróconą będzie 
uwaga na nieszafowanie bronią i używa. 
ni» jej tylko w wypadkach koniecznych i 
uzasadnionych. Dla funkcjonarjuszów P. 
P. organizowane będą specjalne pogadan= 
ki na ten temat, 


Reemigranci I bezrobocie 

W ub. tygodniu powróciło do Polski 1.300 
reem:grantów z Fraħcj. W ciągu stycznia r. b. 
powróciło ogółem 3.000 reemigrantów, a w naj» 
bliższyrn czasie spodziewany jest dalszy ich na- 
pływ. Jednocześnie w ciągu stycznia wzrósł 
gwałtownie stan bezrobocia w Polsce. Rzecz 
Oczywista, że przybycie tak zuacznej liczby re- 
emigrantów odbiło się miekorzystnie na sytuacji 
na rynku pracy. 


SPROSTOWANIE. 


W związku z notatką p. t. „Aresztos 
wanie siostry gen. Hallera“, zamieszczo= 
na w czasopiśmie „Fiast” Nr. 4 z 26-g0 
stycznia 1936 roku proszę na zasadzie 
par. 19 ustawy prasowej z dnia 17 grud= 
nia 1562 r. (Dz. p. p. z 1863 r. Nr. 6) o 
umieszczenie następującego sprostowania: 

„Nieprawdą jest, jakoby Anna Halle- 
równa, siostra gen. Hallera, zamieszkała 
w Jurczycach, pod Skawina, była aresze= 
towana w lokalu Stronnictwa Narodowee 
go w Skawinie, gdy pokazywała okolicze 
nym włościanom próbki. sprowadzonych 
przez siebie towarów bławatnych i na» 
woływałą do niekupowania u żydów, nas 
tomiast prawdą jest, że Anna Flallerówe 
na nie byłą wogóle aresztowana, ani do» 
prowadzona na posterunek P. P. w Ska- 
winie, Hallerówna została jedynie we- 
zwana przez posterunek policji do zgło» 
szenia się na posterunku, celem spisania 
z nią prótokułu w związku z używaniem 
przez nią metra do mierzenia płótna, nie 
posiadającego wymaganej przepisami ce= 
chy, wezwaniu zadość uczyniła i przy- 
była dobrowolnie na posterunek P. P. w 
Skawinie. gdzie po spisaniu z nią protoe 
kółu, opuściła posterunek po upływie 
4-ch minut. 

Za Wojewodę: 
Mer. Woianiecki, 
k a Naczelnika Wydziału Spo. Polit. 
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Podniosła uroczysiość „opłalka” 


Tradycyjnym zwyczajem obchodził 
Zarząd Powiatowy Stronnictwa Ludowego 
w Tarnowie w lokalu własnym uroczystość 
„opłatka” w dniu 26 stycznia Db. r. połą- 
czoną z imieninami naszego Prezesa. Sara 
nabita, Blisko połowę uczestników sta- 
nowiła młodzież. Część ludzi zwłaszcza 
przybyłych z dalsza, z braku miejsca, nie 
mogła wziąć udziału w uroczystości. Sala 
przepięknie udekorowana przez młodzież 
z Rzędzina. pod kierownictwem p. Jako- 
szówny Zosi z Olszyn, której w ' iej 
części jest zasługa imponujący wygląd sali 
i prześliczne ubrane i oświetlone drzewka, 
Miejsce honorowe, nad nim portret nie- 
obeonego solenizanta, w otoczeniu sztan- 
darów Kół Ludowych ze Śmigna, Krzyża, 
Chojnika, Wierzchostawic i wielu innych. 
Wokół fotelu zasiadło prezydjum w oso- 
bach: p. p. Regieca K. z Janowiec Witka 
Władysława ze Śmigna, J. Łabuza z Lich- 
wina, Dra.Rozwadowskiego, Dra Chmiela 
z Tarnowa. z młodzieżw, p. Rogacza z Pa- 
węzowa, Nędzy z Janowie i Brożka 
Edwarda z Tarnowa. 

Wygłoszono szereg przemówień. Po 
przemówieniach oddeklamowano okolicz- 
nościowce wiersze, na cześć Prezesa rzę- 
siście oklaskiwane. 

W przerwach śpiewał chór młodzieży 
z Janowie i Świchodzina okoplicznościawe 
pieśni. Chór był pod przewodnictwem 
p. Ludmiły Regiecówny z Janowie. 

Dawno już uczestnicy tej corocznej 
uroczystości nic rozeszli się w tak wspa- 
n'ałym nastroju. 

Na zakończenie zrobiono szereg zdięć 
fotozraficznych, na upannę(nicne tej uro- 
czyst.j chwili 

Brożek Edward 


„Opłatek” w Tarnowski "n. 


Koto Ludowe w Janowicach urządziia 
piekną i poduiosłą uroczystość „opłatka” 
w lokalu prezesa Koła p. Kczieca. Oko- 
łicznoścrowe przemówienie uwuszłosili p. 
Karol Reziec i p. Andrzej Nedza. Dekkki- 
mowal: p. Łabuzówue © Antoni Bała, a 


chór młodzieży odśpiewał cały szereg 
pięknych kolznd i pieśni ludowych. Uro- 
czystość opłatka Święciły ieszcze Kota w 
Dąbrówce Szczepunowskiej i w Szczepa” 
nowicach. Wszędzie nastrój był bardzo 
podniosły. Nędza Andrzej, 


PO AMNESTJI. 

Skutkiem amnestii wypuszczono z wie- 
zienia tarnowskiego kilkudziesięciu prze- 
stępców. którzy w parę dni po wypusz- 
czeniu zaczęli „robotę*. Oto na ulicy 
Ogrodowci podeszło trzech złodzici do 
siedzącei na wozie gospodyni Ludwiki 
Ogarowej z Lubinki. Jeden przechylił 
ici głowę w tył i zatkał oczy. drugi zam- 
knął ręką usta. a trzeci zaczął szukać 
pieniędzy. Niestety, chłopi dzisiai bez 
grosza wracaią z targu do domów. Zło- 
dzicie pieniedzy przy Ogarowei nie zna- 
leżli. zabrali jednak z wozu walizkę, w 
której byiy worki zbierali. 

Chrzanowski. 


WA ad -- 
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„Opłateć' w Tarnoy s, w di: 


Nóuapunikcen mielłlechka 


„OPŁATEK* W CHRZĄSTOWIE. Żwycza- 
jem corocznym urządziło Kolo Str. Lud. wspol- 
ny „opiatek*. Powitał gości i złożył życzenia 
prezes Józef Flut. Prócz gości zamiejscowych 
przybył także ks. Feliks Podgórniak, ktory la- 
miac się z nami opłatkiem, życzył ruchowi Ind. 
rychłego zwycięstwa. Pod koniec uroczyslości 
młodzież odśpiewała kolendy. 

Sekr. Markowski, 


ORYGINALNA „KOMISJA“. Na zaproszenie 
p. Frankowicza udałem się kiedyś na zebranie 
nowozałożonego Koła Lud. w Dziarcu. Przychu- 
dze, a tu ludzie mi opowiadają, że w Dziarcu 
odkąd jeno powstało koło, policja chodzi i ka- 
zuje wszystko poprawiać. Podobno psy żle po- 
wiązane, stawki w mieodpowiedniem miejscu, 
płoty kiepsko zagrodzone, kominy krzywo po- 
stawione i t. d. Ale na tem jeszcze nie koniec. 
Gdy zaczęło się nasze zebranie, do lokalu 
weszła „komisja“, złożoną z dwuch posterun- 
kowych, sołtysa, który na jeden tydzień siedem 
razy zmienia swoje piórka polityczne. W tej 


(Korespondencja z powiatu wadewickiego). 


Mucharz. Wójtem gminy zbiorowej jest U 
nas p. Wądolny, który uważa, że uchwały rady 


gminnej, czy też okółniki wyższych władz 
wcale go nie obchodzą. Naprzykład: rada 
gminna uchwaliła, aby jej członkowie na żą- 


danie otrzymywać mogli odpisy ważniejszych 
uchwał, ale wójt ani myśli wprowadzić tu w 
życie. Uchwaliła rada podatki od szyldów w 
wysokości od 1 zł. do 5 zł, zależne od zasob- 
ności w towar kupca. Wójt z tą uchwałą wcale 
się nie liczy — i na kupców, którzy mają za- 
ledwie po parę metrów płutna w sklepie, nakła- 
da „szyldowe* po 7 zł. P. wojewoda krakow- 
ski wydał okólnik o obniżeniu opłat paszporto- 
wych do 20 gr. od większej, a do 10 gr. od 
mniejszej sztuki. Ten okólnik był wywieszony 
w urzędzie przez cały miesiąc. Nie spodobal się 
widać wójtowi, gdyż zażądał od radv, aby ona 
podniosła opłaty paszportowe. Kiedy rada 
Sprzeciwiła się temu w interesie zb'edzonej lud- 
ności. pan wójt polecił okólnik zdjąć, a sołtysom 
samowolnie nakazał nobierać opiaty paszporto- 
we no 50 gr. od sztuki. 

Może podan'e tych faktów do publicznej 
wiadomości utemneruje pana wólta w jego za- 
pędach dyktatorskich. sad 


BETZEEEBNZTIEJ 
Okólniki swoje - a wójt swoje | 


„kamisji” był także i żydek niejaki Kure. Po- 
licja załatwiła swoje czynności, zapytano mnie 
również o legitymacje rowerową. pokazałem ją 
i nie wiem z jakiego powodu posterunkowy zas 
trzymał ją u sebie. Po dłuższem guzdraniu się, 
„komisja* wreszcie  vkonńczyła badanie, a my 
roznoczęliśmy zgromadzenie. -- Mimo utrudnia- 
nia roboty mmo rożnych strachów, różnych ko- 
misji my ludowcy pow. mieleckiego idziemy 
rażno naprzód. Coraz nas więcej pod sztanda- 
rem Stronnictwa Ludowego, 
Jan Błachowicz. 


„OPŁATEK“ W WADOWICACH GÓR- 
NYCH, urządzono w domu p. Działa, aby ze- 
Spolić członków z organizacją Str. Ludowego, 
w której to uroczystości wzięło udział około 
200 osób. Urvyczystość rozpoczęła się rozwinię= 
ciem sztandaru ludowego, następnie przema- 
wiał Stefan Midura. Młodzi ludowcy deklamo- 
wali piękne utwory, śpiewano kolendy i pieśni 
ludowe, 

Władysław Midura. 


(Korespondencja z Jordanowskiego). 


Wysoka. Dnia 12 stycznia br. — Koło Lu- 
dowe w Wysokiej urządziło „opłatek, na który 
przybyło około 500 osób. Wygłoszono wiele 
przemówień. Przemawiał p. radca dr. Hołda, 
prezes Zarządu powiatowego p. Władysław Jo- 
pek, dziękując przewodniczącemu miejscowego 
Koła p. Adamowi Jakale, a przedewszystkiem 
jego żonie za pracę i trud przy opłatku i za 
użyczenie obszernego lokalu. Dalej przemawiał 
p. Stanisław Łacek z Jordanowa. 

Uroczystość opłatka w Wysokiej i Spytko- 
wicach przy licznym udziale ludności zorgani- 
zowanej w Kołach Ludowych, jak również za- 
kładanie Kół Ludowych, wpisywanie się człon- 
ków do stronnictwa (w jednej tylko  Sidzinie 
wykupiono 150 nowych legitymacyj), świadczy 
dobitnie o wielkim rozpędzie pracy organizacy;- 
no-politycznej w Jordanowszczyźnie. 

Zaznaczyć wypada, że tak na zebraniu w Si- 
dzinie. jak i na opłatku w Wysokiej zrodzła się 
myśl budowy Domu Ludowego. W opłatku w 
Wysokiej wzięł: udział również ludowcy z No- 
wotarsk'ego z prezesem Zarządu p. Wacławem 
Krzeptowskim. witani serdecznie przez ludow- 
ców z |ordanowsSkiego. 

Obywatel z Jordanowa. 


Kto ma cierpieć za pomyłkę 
(Korespondencja z powiatu chrzanowskiego). 

W przysiółku Kroczymiech, gminy Libiąż 
Mały, na gospodarstwach dwuch rolników zna- 


leziono w roku 1933 raka ziemniaczanego. In- 
żynier rolny ze starostwa chrzanowskiego na- 
kazał tym gospodarzom zaniechać uprawy 


swoich ziemniaków. a sadzić ziemniaki rako- 
odporne. Na moich ziemniakach p. inżynier nie 
znalazł tej choroby. W jesieni 1933 r. — otrzy- 
imałem ze starostwa wezwanie, abym się uspra- 
wiedliwił dlaczego przekroczvłem rozporządze- 
nie o zwalczaniu raka ziemniaczanego. W odpo- 
wiedzi na to, odpisałem, że inżynier nie stwier- 
dził na moich ziemniakach choroby i żadnych 
ostrożności nic polecił mi przeprowadzić. Mimo 
to dziś otrzymałem mandat karny, op:ewający 
na 50 zł. — za rzekome przekroczenie wspom- 
nianego rozporządzenia. i 

, Łatwo napisać 50 zł, — ale czy wyznacza- 
lacy kary urzędnik zastanowił się nad tem, co 
to za suma dla dzisiejszego rolnika i skąd te 
pieniądze wziąć, zwłaszcza, gdy w tym wypad- 
ku człowiek nie jest nic winien. 

Andrzej Kula. 
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„Opłatek” w Zielonkach 


(Korespondencja z krakowskiego). 
W dniu 5 stycznia br. w domu p. Woj. Biń- 
czyckiego odbyła się uroczystość opłatka, na 
który przybyli ludawcy z Kól Ludowych z Zie- 


| lonek, Bibic i Toń. Uroczystość otwarł przemó- 


wieniem prezes miejscewego Koła p. Andrzej 
Bińnczycki, D!uższe przemówienie wyglosił dzia- 
lacz ludowy p. Jakób Baran. Przemówienie to 
trafilo wszystkim do Serca, a rzęsste oklaski 
byiy tego najlepszym wyrazem. Następnie or- 
kiestra odegrała kilka utworów. Pod koniec uro- 


ć Si «'ycznia. Siedzą od lewej: p. p. Labuz, Gawin 
Regiec, Witek, Kraus, Kiełbasa. Leś. RE ? 
S 


MAGGI**© ZUPY 
Domowa, Grochówka, 
Grochówka ze słoning, Jarzynowa, 
Kalafiorowc, Makaronowa gwiazdki, 
Makaronowa nitki, Krupnik, 
Fomidorowa z ryżem, $zczawiowa 
] kostka na 2 talerze 
i 
MAGUET ŁUPY 
W DNI ŚWIĄTECZNE: 
Angielska 
Grzybowa 
Ogonowa 
1 kostka 25 groszy 
czystości żegnano serdercznie Jakóba Barana, 
który z Krakowskiego przenosi się pod Łódź. 
Spodziewamy się, że p. Baran, który jako wie 
ceprezcs Zarządu powiatowego 5. L. rozw:jał 
ożywioną działalność w powiecie krakowskim 
— wejdzie w kontakt z działaczami ludoweni 
w kŁódzkiem į swoją działajiwością polityczną 
poprze wysiłki ludowców na tamtym terenie, 
Uczestnicy. 


Podziękowanie 
Dnia 22 stycznia dzieci żolyńskie wracały ze 
szkołv, między niemi i mój svnek dziesięcioletni 
Stasiu. Po drodze zatrzymała się młodzież nad 
stawem żołyńskim, zaczęli się Ślizgać, ale słaba 
powłoka lodowa rychlo załamala się pod noga- 
mi mojego synka i wpadl po szvię du wody. 
Nadbiegła straż pożarna, i kierownik naszej 
szkoły, poczęli myśleć o rutenku dziecka., Sira- 
żak Ć:cśla pośnieszył nawet na staw. ale i ped 
nan lód się załamał. Dopiero Andrzej Śmiałek, 
nie bacząc na niebezpieczeństwo rzucił Się na 
staw, prując lód kijem, doszedł do chłopca i 
wyniósł go na brzeg. Za ten odwaćny czyn, ża 
ten ratunek naszego chłopca serdecznie mu 
dziękujemy 
Aniela Józef Burdowie. 


. P - 
Wyjaśnienie 

Od pana Jana Michalika z Męcinv paw. 
Limanowa otrzytmajsjny wyjaśnienie, W 
którem nawiązując do korespondenciji za” 
nneszczonej w nr. 34 Piasta". jakoby 
mial przechowywać m siehis kradziony 
piec kailowy, -= donosi że wiadomość M 

nie odpowiada pranydzie, 


Wiadomości z Małopolski Wschodniej 


STAN SPÓŁDZIELCZOŚCI UKRAIŃSKIEJ 
W r. 1934 do „Rewizyjuoho Soiusu Ukrajin- 
skych Kooperatyw* należało 2.491 spółdzielni. 
Z końcem roku 1935, po odliczeniu zlikwido- 
wanych i umiorzonych, Stan wynosił 3,013 
spółdzielni. 

Spółdzielnie te pracawaly na terenie 53 
nowiatów, trzech województw. a mianowicie: 
lwowskiozo stanistawowskiego i tarnopolskie- 
go. Na terenie powiatów: Brzozów, Krosno. 
Łańcut. Przeworsk i Rzeszów. znajduje się 
tylko 18 spółdzicini, Teszia na terenie poza 
Sanem, Największa ilość spółdzielni znajduje 
się na terenie pow. Stryj — 106, Sokal — 
102. najmniej Sanok — 19 i Lubaczów — 25. 
W r. 1935 wykazało przyrost spółdzielni 33 
powiatów (w r. ub, tyłko 18). Ubytek w 2 po- 
wiątach Jaworów i Turka. Obecnie znajduje 
się na terenie woj. Stanisławowskiego 1116 
tarnopolskiego 1087, lwowskiego 810 spół- 
dzielni. Lokalnych mieiscowvch kooperaty'w 
było 2977. okręgowych 32, central krajowych 
4. Kooperatyw miejskich 314, wiejskich 2663 
Z mieiskich było: spożywczych 122, ogólnego 
typu 53, „Ukrawbanków' 113. oszczędnościo- 
wo-pożyczalwiych 12. rzemieślniczych 8. robot- 
niczych 6. Z wiejskich: rajfaitzenek 445. dla 
zakupu i zbytu 2055, specialnych dla zakunn 
i zbytu 7. mleczarskich 129, przetwórczych 6, 
pomocniczych 11, 


NOWE SPÓŁDZIELNIE UKRAIŃSKIE » 

W grudniu ub. r. zostało przyłętych do 
Rew. Soj. Ukr, Koonperatyw — 5 nowych 
spółdzielni, a mianowicie: dwie rajfajzenki 
w pow. buczeckim (#winogród i Czechy). g9- 
smodąrczo-snożywcza .Zgoda* w  Przystam. 
(pow. Żołkiew) i w Nieznanowie (Kamionka 
Strumiłowa) oraz „Jedność“ w  Jakowicaci 
(pow. Sambor). 


OBAWA O WPŁYWY. 

W związku z akcja wzmożenia na te- 
renie wsi Ostrów ruchu  mlodzieżowego 
wśród tutejszej sanacji zapanow?' niep”- 
kój o „S*="łca". który od dłuższe”  cza- 
su prowadzi suchotn'czy żywoę, Na gwalt 
zaczęła się uwijaczka, by nie dppuścić do 
uruchomienia organizacji młodzieży. 

Prezes „Strzelca“ zorganizował Uni- 
wersytet Ludowv. lecz pomimo poparcia 
przez tutejszego księdza, który nawet z 


ambony zachęcał, by uczęszczać na wy- 
kłady, bo ten uniwersytet będzie prowa= 
dzony w duchu katolickim, nikt z poważ= 
niejszych nie chodził na wykłady. Po pew= 
nym czasie uniwersytet upadł dla brak 
słuchaczy. — Ludność z chęcią poprze or~ 
ganizacię, jednak tylko pod warunkiem, 
że będzie to organizacja szczerze ludowa 
i pracująca dla ludu, F. K 


Obfite pokłady ropy 
koło Ustrzyk 


Na terenach, odkrytych przez „Pioniera“, 
dowiercił się Polmin w Lipin, pow. turczań- 
skiego, w dorzeczu górnego Sanu znacznych 
pokładów ropy naftowej, dających możliwość 
eksploatacji 6 wagonów ropy dziennie (60 ton 
dziennic). Jest to największe  dowiercenie w 
ciągu ostatnich kilkunastu lat, jakkolwiek, trzc- 
ba zaczekać, by stwierdzić, czy produkca ta 
jest stała, czy tylko chwilowa. Dowiercen:e na- 
stąpilo na głębokości 94 metrów, a więc bardzo 
niewielkiej. 

Lipie leży o 24 kim. na południe od Ustrzyk. 
Okręg ustrzycki, należący do rejonu drohobyc- 
kiego, był przed kilkudziesięciu laty centrum 
wiertnictwa, szczególnie, o ile chodzi o miejsco- 
wości Polana i Rajskie, pow. leskiego. Później, 
gdy odkryto Borysław, zwrócono się do tego 
rejonu. Ponieważ Borysław obecne się Wwy- 
czerpuje, prace poszukiwawczo-p.on erskie 
skierowano ponownie m. in. na powiat leski, 
Ustrzyki i pow. turczański. 

W związku z dowierceniem się w Lipiu, 
należy zwrócić uwagę na stwierdzony z zado= 
woleniem przez stery naftowe fakt, że rok 1936 
rozpoczął się wogóle dobrze dla wiertn:ctwa. W 
grudniu r. ub. nastąpiły obfite dowiercenia w 
Pasjecznej pod Bitkowem w okręgu stanisłae 
wowskim, w miejscowości Jaszczew pod Kro» 
snem i w pobliskiej Męcince, gdzie natrafiono 
na nowe złoża gazu ziemnego. 


E EJ 
Sm:erć przy mióceniu zboża 


W majątku Straszyce, w pow. kanec 
kim bodczas mlócenia zboża mo“+yną, 
pas transmisyjny porwał rob tu a Józeię 
Cieśląk. Poniosła ona śmierć na mie'scu. 
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ziem 6. Kongresówki 


Zjazd Sironniciwa 


W niedzielę, dnia 26 stycznia br. od- 
był się w Łodzi pierwszy zjazd wuiewócz- 
ki Stronnictwa Ludowego, ad momentu se- 
cesji b. czotowych działaczy „Wyzwole- 
ma“. Secesja ta na terenie wojewódziwa 
łódzkiego miała specjalny charakter, gdyż 
wszystkis czotfcwe stanowiska organiza- 
cyine piastowali secesjoniści Jak pp. Ja” 
nuszewski. Wyrzykowski, Langier, Stolar- 
ski Gortat. 

Zjazd niedzielny zgromadził przeszlo 
120 delegatów ze wszystkich powiatów 
wojewódziwa, nie wyłączałąc powiatów 
objętych secesia. Przewodniczy! zjazda” 
wi b. poseł Mriarch, referaty wyyłosii: 
sekretarz nacze'ny — (iruwłziński z War- 
szawy i sekrerarz wojewódzki — Balcee 
rzak z Łodzi. Po ożywionej dyskusji, Któ- 
Ta mimo, że wykazywała dużą rozpiętość 
idestoziczną, w zaszdzie i w ztosowaniach 
wykazała zespolenie. harmonię i jedność 
powzięte rezolucjie domagają się amnestji 


Aresztowania w Łodzi 


W Łodzi aresztowano kilku spraw- 
ców zamachów  pełardowych, którzy 
dzizt:li w porozumieniu ze sebą. Wiek- 
szość z pośród aresztowanych stanowić 
maig członkowie Stronnictwa Narodowe- 
40. 


+ $ s 
Poleszucy zmartwieni lekką zimą 
U nas nikt nie tęskni za mrezami. 
inaczej ieat na Polesiu Podmokłe łąki, pełne 
trzęsawisk 1 moczarów uniemożliwiają latem 
zbićr siana. Poleszucy z utęsknieniem wyczeku- 


ią mrozów, które poxryją moczary lodową po- 
włoską. 


Deszcze i bra mrozów sprawiły, Że powiaty 
piński, łuninieczi i stoiński oraz części powide 
tów kożryńskiego i kosowskiego Stoją pod 
wodą. 

Pasza pozostawiona na łakach gnije, inwen- 
tarza nema czem nakarmić. Daje sę więc by- 
diu zboże : ziemniaki. których na Polesiu nigdy 
nie bywa zawiele. Czem się będzie żywa lud- 
ność na przednówku? 


Użopił dziecko w rzece 


St. Kupka, mieszkaniec wsi Wilków w 
pow. miechowskim, przechodząc z żoną 
nad rzeką, wyrwał z jej rąk 2-letnie dziec- 
ko i rzucił je do wady, poczem usiiował 
utopić swą żonę. Jeden z przecnodniow 
przyszedł kobiecie z pomocą i uwolrii ią 
z rąk zbrodniczego męża, Ranna w bójce 
z mężem kobietę przewieziono do Szpita- 
la; zwłoki dziecka wydobyto z wody. 
Kupkę policja aresztowala. 


Poiworńa zbrodnia brata 


We wsi Śrzegi w Jędrzejowskiem wy- 
darzył się wypadek potwornego wprost 
morderstwa, o tyle okropnego, że popel- 
nione zostalo na osobie 13-letniego zale- 
duie Stcfana Michalskiego, przez brata je- 
go, Witalisa. 

W mieszkaniu znajdowali się tylko wy- 
mienieni bracia, bo rodzice wyszli na cały 
ćzień. rmoewiadomo, co zaszło między ni- 
mi, jednak Witalis w pewnej chwiii po- 
chwycił m'odszego brata i mino jego roz- 
paczliwej obrony, powiesił go na haku, 
wóo.tvm do "elki. 


ludowego w Łodzi 


dla wigźmów brzeskich, stwierdzając, że 
wieś nie domaga sie uz, lecz „asazlni- 
czych reform gospodarczych. zdwż, jak 
wynika z dotychczasowych r2z ułatów ak- 
cji rządu premiera Kościaik.w.k 270, za 
stosowane ulgi rie przyricsiy zmian Ww 90- 
fożenin wsi. Ziazd stanął ra siantwisku 
uchwał kongresu, zwłaszcza, gdy idzie o 
stosunek do świata pracy i do zagadzie- 
nia żydowskiego. Zjazd stwierdził, że Ak- 
cja Katolicka w wystąpieniach swoich 
zwalcza samodzielny ruch ludowy. a idzie 
na rękę ruchowi Stronnictwa Narcdowę= 
go. 

Zlazd wybrał nowy zarzad, w sk'ad 
którsgo weszli: b. poseł Mularek (czcło- 
wy dzia'acz „Wici*). jako prezes. iako 
człorkowie: pp. Balcerzak, Eerens: b. po” 
ssel Chwalińzki, Kaszoruwsxi. MŃorpza 
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Jaskułowski, Piewiński i miec. Wilanow- 
ski. 


Można sobie wyobrazić męczarnie tOr- 
turowanego w straszny SjJos>b dziecka. 
które daremnie b'ara'o o litość. 

Po dokonaniu strasznego czynu Wita- 
lis opuścił mieszkanie, nie troszcząc się 
zupe'nie o los brata. 

Potworny czyn Witalisa odkryli rodzi- 
ce, wszczynając alarm, Dotąd uiewiado- 
mo, co by:o powodem tak okrapnej zem- 
sty braterskiej. 


w 


MASOWE WY”"%VITNIA ROBOTNIKOM 
ROLNYM. 

Na terene wniewództw warszaws'iego 1 
lódziewgo obywatele ziemscy dokonali maso- 
wych wymóweń rchotuikem rolnym. Jak po- 
daią zwiazki zawodowe rebstnków rctnych na 
ieren'e powiatów włocławzkego, nieszawsk e- 
zo, łeczeck eo i kuaowskiego, z dniem l 
stycznia br. dokonano wwmów enia 3352 robot- 
nikom rolnym różnych kategcryj. 


PIERWSZY ZAKAZ UBOJU RYTUALNEGO 

Gm'na Chojny, pod Łedzia, na radzie gmin- 
nei, uchwa'ła wystąpić do władz 0 zakazanie 
ubaju rytualnego. 


| Z ROTRAZU UMIFRATACEGO OICĄ 1° LET. 


NI CHŁOPIEC PODPALIŁ BUDYNI. 


Siużba śledcza w Warszawie otrzvmała mel- 
dunek o niezwykłym wypadku podpalen'a do- 
konsnemo przez 12-ietniego chłgbca. W' majat- 
ku Czajowice »od Ojcoweri wynikł pożar. któ- 
rv spowodował straty s'egające 2000 zł. W wy- 
niku energ'cznego dochodzenia ustalono, że 
nadnalenia dokonał 12-letni cnłonak, Kuzimyierz 
Wask, mieszkaniec sąsiedniej ws: Bęole. 

Okazało s'ę, że przestęnstwa dokonał on z 
namowy swego oiea, który na łażu śmierci po- 
leci} synowi podna maiatek z zemsty za 
krzywdy dvznane od dzierżawcy. 


POWIESIŁ SIĘ W BOZNICY. 

Ww Zielonej pad Rembertowem koło War- 
sząwy powiesii się w miejscowej bóżnicy sza- 
mes jej, 56-letni Majer Grosman. M:eszkał on 
przy bóżnicy, gdzie miał ukryią podobno bar- 
dzo dużą sumę pienędzy zbierana z cszczęd- 
ności całego życia. Pieniadze te ktoś skradł mu 
z bóżnicy | fo doprowadziło go do samobój- 
stwa. 


SKAZANY ZA NADUŻYCIA GMINNE. 

Sąd Okrẹeg. w Siedicach na sesji wyjazdo- 
wej w Garwolinie rozpatrywał snrawę karną 
przee'wko pomocnikowi sekretarza gminy Ryki, 
| Boratyskiemu, oskarżonemu o przywłaszczenie 
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pieniędzy. wpłaconycii przez różne osoby, tytu- 
łem grzywień z wyroków sądowych Boratynsxi 
mien'qdze sobie przywiaszczył, a w ksęgach 
kontrelivch zanotował, że osoby te odbyły ki- 
rę arszztu. Sąd skazał go na półtora roku wię- 
ziemia. 

WIZLKI POŻAR. 

We ws: Rudy, powiatu pulawskiego wy- 
buchł grożny pożar wskutek zaprószenia egnia 
w jeduym z gosnodarsiw. Oren straw} ogó- 
łem 5 domów mieszkalnych, 10 stodół, 11 cbór 
i ktea sztuk inweniarza żywego, Straty sięga 
ją ok. 30 tys. złotych. 

WŁAMANIE DO SPÓŁDZIELNI. 

W nocy daja 2% ub. m. włamał: się niewv- 

$tedzeni kasiarze do biura Spółdzielni powia= 


Nr. 6. 
towego Związku gospodarczego w Bale] w 
woj. iubciskiem. Wiamywacze rozpruh rakiem 
jedną z kas, zabierając 200 zł. poczem wzięli 
się do rozpruwania znajdujacych się w biurze 
dwuch dalszych kas. Wskutek natrafiewia na 
ściany żelazobetonowe w kasach odstąpii od 
ńatszej „pracy“ ulatniając Się. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ WĘGLOKRADA. 

Na dachu pociągu towarowego, zdążające= 
go z Częstochowy do Radomska, straż kolejo- 
wa spostrzegła jadącego człowieka. Sądzono, 
łe jest to śpiący pasażer na ganę. Kiedv ied- 
nak kolejarze weszli na dach, stw'erdził, że 
jest to trup znanego węglokrada Nocon:ia Zo- 
stał on prawdopodobnie postrzelony przez 
straż kolejową i nie mogąc zejść z wagonu 
umarł wskutek uplywu krwi. 


= 
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Kronika poznańska 


ZGON WETERANA POWSTANIA 1853 R. 

W Poznani zmarł weteran powstania z r, 
1353 śp. dr. Maksymilian Ziołkowski w wieki! 
gł lat. Zmarły brat udział w waixach o wolność 
w 1853 r. w oddziale Garczyńskiego. 


D7MONSTRACJE BEZROBOTNYCH. 

Kościańska „Gazeta Polska“ donosi: „Wczo- 
rajszy dzień ubłynął w Leszne na demsssira- 
cjach bezrobotnych. Przed ratuszem zgroma- 
dt się Kczny tlum, domagając $e grożaemi O- 
krzykami pracy lub zasiików. Odbywający się 
w vm czasie targ zestał około godziny 10.30 
zamknięty. Policja usiłowała demonstrantów 
rozproszyć, rzucając z okien raiusza bomby z 
gazem tzawącym. Demonstranci chrzucal 


r 
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ra- 
tusz kamien'ami i wybili wiele szyb. Wreszcie 
noicia wystąnła w helmach stalowych i usu- 
neia dzmonstrantów z rynku, przyc'em n ektó- 
rzy bezrcooitni stawiali czynny opó”. Dwóch po- 
steruakowych zestało lexko poturbowanych. to 
samo spotkało kiku opornych bezrobotnych. Do 
późneg wieczora oddzialy polcyjne w hełmach 
stalcwych przeb egalv m'asto, rozpraszając de- 
monstrantów, gromadzących się w hocznych 
uliczkach, 


M'asto jest pod silnem wrażeniem za:ść. wię» 
lu kupców pyzamykało składy i pousuwało toe 
wary z okien wystawowych”, 


WYKRYCIE ZBRODNI PO 10 LATACH. 

We wsi Trzobeńn, pow. Wyrzysk władze 
wnadły na ślad morderstwa, popeln'onego przed 
10 laty. 

Franciszek Kowalki, nawiązawszy romans z 
Maślankowską, postanowił pozbyć się własnej 
chorej żony, Plan ten wykonał Kowalski przy 
pomocy brata Maślankowskiej w ten sposób, że 
Kowalski udusił chorą żonę w domu. Następnie 
całą zbrodnicza trójka wyniosła zwłoki rad rze- 
kę, do której wrzucono zamtordcwaną, 

Po wykryciu zwłok, kom.sja lekarska ne 
mogła usialć, czy zachodziło tu morderstwo, 
czy samobójstwo. 


Dop'ero w tych dniach doniosła Maślnnkow- 
ska (w międzyczasie wzięła ona slub z Kowal- 
sk'm) o strasznej tej zbrodni pelcj. W ten spo 
sób zemścła Się ona na mężu, z którym po- 
przednio posłóciła się w sprawie majątku. 

Kowalskiego osadzono w więzieniu, 


Wiadomosci ze Sląska 


chiopi musza sie przygotować do obięcia wszelkich stanowisk na ws; 


Władze szkolne stanęły na stanowisku, że 
nauczycheie nie powan poza szkołą zatrudu at 
sę za,ęcaini pasimi. Władze podobno Ke- 
rowaiy się wzgiędami na panujące bezrobocie 
i na poirecoę zużycza wszelsch sł w szkole 
"przez nauczyciel. jetsie to są zajęcia 1 jak je 
dotąd wynogradzauno? 

Najvwęcej nauczycieli zajętych było poza 
szkołą w spóidz,enizch kredyJowych za rocz 
nem wynag.odzaiwamn od 300—75U0 zł. Niekto- 
rzy nauczyciele Są Giugauusiami. 

Org. Yam placą około 500 zł. rocznie 
Wieru meu.-ycieli zajmuje sianowsska sekreta- 
rzy gmiinycH, kKasjerów komitetów  koSCIEi- 
nych i kasjerów gimenych.- Pozaiem szereg 
nauczyc.eli prowadzi agencie ubezp.eczen i a- 
gzncję noczeową. 

Życie jest dziś trudne i nie należy się dzi- 
wać, że nauczyciele niechętnie patrzą na odb.c- 
rare an ubocznych zarcbsów. A jednak strasz- 
Ewa beda, jaka nawiedziie takżę nasz  kiaj, 
wymaga, by różnym  bezreboinym i ma!oral- 
aym usiąpić miejsca, o ile się do danych zajęć 
nagaja, już od szeregu lat bykśmy św adkam 
w nucotórych gminach zaciętej walki o sekre- 
tarsiwa gminne, walki często mesmaçznej | 
m.ewychodzącej na korzyść nauczyciela ; do- 
brzeby bylo, gdyby do takich walk me ducho- 
dziła, 

Pazatem jednak mne wzelłędy przemawiają 
za usarce.cm się nauczyceia od tych staro- 
wk, o dle jest du zisiwypwieniu, Chodz, nam w 
perwszvm rzędzie o s ży- 
cie spółdzielcze, gdzie iud powin.en S} przy- 
zwyczaiż do samodzielnego kierownictwa 


WNE WIK 0. 
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Kurs polityczne społeczny Stronnictwa Ludowego w Bnin'e (Poznańskie) 23 I. — 26 I. 1936. Na ilustracji widzimy panią Drożdzikową, p. 
wrofesora Kela z Krakowa, który na Kiusie wykładał, b. posia Poprawę, b. posla Mikolajczyka, p. Banaczyka, p. W, Kulerskego i. t. d- 


wszelkich odonków życia. Dobra jest pomoc 
nauczyciela, ale do czasu, dopókt sobe me 
wychowa następcy. Trwałe kierowan.e życiem 
ponad giowami ludu, lud ten przyzwyczaja do 
bierności. Tak było na Śląsku, zwłaszcza Cie- 
szyńswiemi; nauczycel bywał tu wszystkiem, 
ale też bierność i brak gSamodzielności ludu 
polskiego, nigdzie może w Polsce tak sę nie 
ujawnia, jak w tej starej ziemi Piastów. jest 
czas, hy chlogd zaczęli samodzelme myslec i 
kerować swojem życiem bodaj w zakresie 
gminy, Dlatego chłoni pilróe powinni się kształ. 
cé i korzysiac z różnych kursów, by swoją 
wiedze poglęiuć! 

Zaś działacze-inteligenci, muszą zrozumieć, 
że w tern leży ich posłannictwo, by wyctowy: 
wać ludzi i pomagać w wytwarzaniu pionierów 
snoesig ludzi, ale nie narzucać swego kierow- 

ctwa. 


Potajenina rzeżnia na 2 piętrze | 
w Warszawie 


Kontrolerzy rzeźni miejskiej przy ue 
dziale policji dokonali rewizii w mieszka» 
niu położonem na Il-giem plętrze 62 I. 
Chaima Tajteibauma (Radzyńska 25). W 
mieszkariu tem stary Tajtelbaum przy 
pomocy trzech synów dokonywał pota» 
jemnęzo uboju cieląt. 

Podczas rewizji znaleziono za plecem 
5 świeżo zdjietych skórek, oraz narzędzia 
rzeźnickie. Rzeczy te skonfiskowano. 
Skonfiskowano również 2 zabitę cielaki. 

Podczas przeprowadzonej rewizji wys 
ciągnieto sped łóżka skrępowane w bare 
barzyński sposób 3 żywe clelaki. Zwila» 
rzęta rozwiązano i odstawione do rzeźni 
miejskieł. 

Rodzina Tajtelbaumów pociągnięta bę- 
dzie do odpowiedzialności karnej za pro- 
wadzenie nielegalnego uboju w warun- 
kach aniysanitarnych i na wnłosek ine 
spektoru Towarzystwa Opieki nad Zwie- 
rzętami, ca znecanie się nad cieletami. 
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Nowe budynki 


Ministerstwo Skarbu wyjaśnia, iż bu- 
dynki nowowznieślone, jak również no- 
wonadbudowane, względnie dobudowane, 
korzystają z I5-letniego zwolnienia z po- 
datku od nieruchomosci, Budynki nowo» 
wznieslone ] nadbudowane czy dobudo» 
wane, których użytkowanie  roznoczęło 
się przed 16 września r. ub. przyznane 
mają 15-fetnie zwolnienie od podatku 
bez składania specialnych podań, a tylko 
na podstawie zaświadczenia zarządu 
gminnego. Budynki nowowzniesicne I 
częściowo nadbudowane, lub dobudowa» 
ne, których użytkowanie nostaniło przed 
15 września ub. r., a po 1 kwietnia 193U 
roku przyznane małą przez urzędy skore 
bowe zwrieionia ed ned-ikn ro złożeniu 
rodąnia bez względu ną czas jego złoże» 


nis, 
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l posiedzeń pomajowych Rad Minisirów, 


Zapiski w „Strzępach meldunków“ gen. Skłatkowskiego 


Rozwiązanie Sejmu 20. Vill. 1930 

(Z posiedzenia rady miastrów 29-370 
sierpnia 1930 r.): 

— Gdyśmy siedli przy stole obrad, 
Pan Marszałek zaczął mówić głosem głę- 
bokim i podnieconym: 

„Zebrałem Panów, by dać wam wnio- 
sek do uchwalenia. Wniosek ten brzmi o 
rozwiążaniu Sejmu... Ta głupia konstytu- 
cia. Ta głupia kostytucja.. Proszę panów 
ja przystępuję do motywacji... (str. 217). 

Wybory będą napewno rozpisane, bo 
ja rządzę konstytucyjnie. Ja dla Polaków 
nie będę czyścił wychodków przez .oX- 
trojowanie". Ja mogę iŚć nawet już na 
sesję budżetową, ale to jest obrzydliwe... 
W razie przeciwnym dyktatorem będzie 
komisarz policii, wyznaczony przez pa- 
na Składkowskiego, który »Dędzie ciągle 
2 mordach bić tak, że zęby latać bę- 
pG 

Znów paru ministrów zwróciło się do 
Para Marszałka z projektem zmiany or- 
> i wyborczej, na co Komendant od- 
parł: 

— „Ja już zwalczyłem dużo praw- 
nych zastrzeżeń pana Cara, ale tak dale- 
ko iść nie mogę. Już konferowałem na- 
wet z prokuratorami. ale ja nie będę za 
tem. niestety, by zmieniać ordynacię wy- 
borczą. Co panowie chcecie. marny nad 
sobą: Sąd Najwyższy. „Irajbunał* Ad- 
ministracyjny, kompetencyjny i... jej.. 
jej..." I pan Car ich broni. (str. 219). 

„..Proszę panów. ja poddaie pod gło- 
sowanie rozwiązanie Seimu. Kto jest za 
tem?“ 

(Cgólne podniesienie rąk, bo, no niech- 
by tyiko nie!!!) (str. 220). 

— „Ja iadę teraz do Pana Prezyden- 
ta i. dopóki pan Beck nie zawiadomi pa- 
nów. po powrocie z Zamku, zechcą pa- 
powie nie mówić, nikomu: Wtedy. jak 
z zawiadomi, to wolno mówić!“ (str. 
220). 


Sprawa urzędników 6. XI. 1930 

(Z posiedzenia rady ministrów 6-go 
listopada 1930): 

— Dnia 6 listopada, 1930 roku. wezwa- 
ni zostaliżimy na radę gabinetową da 
Prezydjum Rady Ministrów. Przewodni- 
czył sasa Komendant osobiście. Wygląda 
dobrze i jest pełen energii. Po omówieniu 
ogólnych wytycznych budżetowych, Pan 
Marszałek ciągnął swe przemówienie w 
sposób następujący: 

„..Z tą kwęstią urzędniczą mam do 
czynienia od rnaja 26-g0 roku i przegra- 
lem ją haniebnie, między innemi, dziki 
podwyżce poborów urzędniczych o 130 
milionów, w czasie mojej nieobecności w 
Polsce... 

Dopiero wtedy praca pójdzie dobrze, 
gdy urzędników pocisnąć i połowę wy- 
rzucić. 

U mnie. w woisku, idzie naprzód i a- 
wansuje tylko zdolny, albo bardzo praco- 
wity, a u was jest całowanie po... urzę- 
dników i dlatego to. co wam odebrałem, 
możecie dziesięć razy odebrać od wa- 
szych urzędników. Personalia, panowie. 
nad wami panują. Panowie urzędnicy sie- 
dzieli nad swemi przywilejami i Państwo 
jakby ruszyć ich nie może. Każdy interes, 
chroniąc się, chowa się za administrację... 

Poza tem, te coraz nowe wydatki w 
poborach urzędników. Dziecko ma — 
płać. żonę ma — płać... się źle — płać. 
ciągle płać! Urzędników jest zawiele, a 
wy jeszcze ich  dobieracie. Te wasze 
„szczeble", rangi! Takie Państwo!...* 
(str. 259-60). 


Emerytury 19. XI. 1931 


(Z narady z jen. Fabrycym i jen. 
Składkowskim w G. Inspektoracie S. Z. 
w Sprawie awansów): 

— Pan Marszałek wyszedł do nas do 
pierwszego gabinetu, ubrany w mundur z 
trzema odznaczeniami, i podał nam ogól- 
ne wytyczne awansowe w słowach na- 
siępujących: 

„Ja kilka dni temu, rozmawiałem z 
Szefem Gabinetu w sprawie. związanej z 
całem wojskiem. Była uchwała Rady 
Ministrów. by nie robić awansów na rok 
przyszły. W armii nie można robić tego 
zatrzymania awansów... 

Prystor zgodził się na awans w armii. 
fecz zastrzegł się. by. awansując wielu, 
nie robić obciążeń budżetowych. W ze- 
szłym roku awanse dały zwiększenie 
wynagrodzeń o 450 tysięcy. Nie jest to 
tak straszne. gdyż Prystor powiedział. 
że zwolnionym i tak trzeba płacić eme- 
rytury. 

Mimo. że ja myślę, że Polacy prze- 
staną wreszcie płacić emerytury. za to. że 
ktoś służył Austriakom. lub Moskalom. 
To zwieksza bardzo budżet. zresztą nie 
nasz. My szczęśliwie, pracujeiny lepiej, 
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niż inne państwa. gdyż nie mamy emery- 
tur w budżecie Spraw Wojskowych. 
Wynik mojej dyskusji z premierem 
Prystorein jest ten, że mogę zrobić w 
wojsku awanse, ale wąskie...* (str. 325-6). 


Komendant i Marszałek 

(W chwili objęcia przez $. p. J. Pił- 
sudskiego przewodnictwa rządu po p. 
Sławku 25-go sierpnia 1030): 

— Oczywista, nikt nie ośmielił się na- 
zwać Komendanta Panem Premierem! 
Obecnie wszyscy nazywamy Komendan- 
ta Fanem Marszałkiem. z wyjątkiem ra- 
ru najbliższych współpracowników. któ- 
rym wolno mówić — Komendancie. Ja 
spróbowałem raz wyraziż się w ten sno- 
sób, zwracaiąc się do Pana Marszałka. 
aie otrzymałem takie spojrzenie, że ciar- 
ki mnie przeszły. 

Widoczrie forma tytułu. zasłużonego 
na zwycięskiei woinie — Panie Marszał- 
ku. jest Komendantowi na'milszą. Dlatego 
też, gdy Komendant mówi o marszałku 
Seimu lub Seratu. mówi a nich zawsze 
„prezes“, a nie „marszałek“. Marszałek 
w Polsce jest tylko ieden. Ten. który 770- 
był buławę w zwycięskiej woinie o Nie- 
podległość. 

Jeden jedyny raz. gdy Komendant za- 
telefonował do mnie w pewnei sprawie, 
usłyszałem w telefonie: „Tu  Marsza- 
tke 
meldowatem... 


Zdebiałem tak. że nawet się nie za- 
Komendant nowiedział o 


co Mu chodzi i spytał, nie słysząc nic ode 
mnie: „Zrozumieliście?'* „Tak iest, 
Panie Marszałku". (str. 214). 


Polak I Liiwin 

(Na posiedzeniu rady ministrów 28-20 
listopada 1930 r.): 

— „Ja nie wiem. czy, jeszcze parę ty- 
godni. jabym wygrał wybory. tak iestr 
osłabiony. Ale ja — ,cnytra Liiwina“ je- 
stem. (Zwracając się "do prezesa Sławka). 
Ja myślałem, że trzeba bądzie pracować 
z wyborami do stycznia. "Ponieważ wy- 
grałeś ie wcześniej, ja mówie. że ja by- 
łem w Rządzie. a nie Tyv“. (Śmieiąc sia) 
No już mineło. (no chwili milczenia, jak- 
by w zamyśleniu). 

Ja zawsze mówię. że nie jestem Pola- 
kiem. bobym się często za panów wsty- 
dził i wstydzę. .. (nagle urywając wąick 
przeinówienia). Rozmowy przy panu 
Sławku ponrowadzę z panami Zaleskim i 
Matuszewskiin. Jeszcze noprowadzę roz- 
mowę z Tobą i panem Składkowskim. To 
ieszcze mogę, bo to krótka osobista roz- 
inowa. 

Terminv są krótkie. siedem. osiem 
dni... Ja dłużej nie wytrzymam... W Pol- 
sce nigdy jednej rozmowy zrobić nie nio- 
żna. Tylko ia rohię jedna rozmowę. aie — 
nie jestem Polakiem... Ty będziesz miał 
czterdzieści rozmów. Ty iesteś Polakiem 
i lubisz personalne sprawy  cedrabiać... 
istr. 278-9). 


Anglja zbudowała ostatnio wielki okręt 


typu pasażerskiego, przeznaczony 


jednak wyłacznie do transportu wolsk. 


Klasyfikacia gruntów 


Od paru miesięcy prowadzone są prace 
nad nową klasyfikacją gruntów w Polsce. 
Celem klasylikacji ma być rowy i spra- 
wiedliwy wymiar podatku gruntowego. 

Jeżeli chodzi o podatek gruntowy, to 
klasyfikacja jest dlań tylko pracą pomoc” 
niczą, właściwą podstawą podatku grun- 
towego w Malopolsce, Wielkopolsce i na 
Pomoczu, był urzędowo ustal ny czysty 
dochód z gruntu. Innej sprawie.lliwej 
podstawy do wymiaru podatku gruntowe- 
go niema. Czyż marą np. jedraki poda- 
tek płacić właściciele jedn hekfarcwego 
gospodarstwa o tej samej klasie gruntu, 
przyczem jelen ma swój hekiar na przed- 
mieściąch Krakowa a drucieno hektar le- 
ży pod Gorlicami? Nastęvnie jaką kwo- 
tę rodatku dla 1 ha Ee klasy runtu, 
wykombinuie przy zielonym stoliku u- 
rzędnik skarbowy. jeżeli przy llasyfika- 
cji nie zhieva sie danych stwierdzających 
dochód brutto, koszta unrawv. robocizny 
itp. Panier jest ciernliwy į zniesie każ” 
da kwote podatku, jaką obhciążą różne kla- 
sy sruntu. 

Gdy okoto 70 lat temu przeprowadza- 
no w Małopolsce klasyfikacię i zaszaco- 


„anie gruntów, zbierano przed tem,przez 
* lat, dane wskazujące dzchodowość 
roli w każdy powiecie. D!a każdzgo po~ 
wiatu powotano komnsię szacuntowo-kla* 
svłikacyjną z licznym udzia'em czyrnika 
obywate'skiego. Sami rolnicy pilnowali, 
by sprawiedliwie ustalono dla każdego u- 
żytuu i klasy czysty co.hód z morgi; kwo- 
ta czystego dochoru kyia ważna a nie 
klasa gruntu. Po skeńczonem szacowaniu 
każdy wiedział, że jako podatek będzie 
placil tylko część czvstero dochodu. Dzi- 
siaj po skończenej klasyfikacji, sam pze- 
wodniczący kamisji nie ma pojęcia. jaki 
podatek może być wymierzony. gdyż nie 
zajmuje się wyznaczeniem czyst:go do- | 
chodu, tej iedynie słusznej podstawy o- | 
podntrowania. 

Rolnicy powinni się już teraz zaintere” 
sowąć pytaniem, co bedzie postawa wy” 
miaru podatku grurtowego? Jekość grun- 
tu czy dochodowość? Czy podstawa wy” 
miaru podatku gruntowego będzie dobra 
czy zła. sprawiedliwa czy niesprawis.l:- 
wa. to przez naibliższych parędziesiąt lat, 
będzie obowiązywać. 
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Nowy siałui Sir onniciwa Ludowego 


VM. POWIATOWY ZARZĄD STRON- 
NICTWA LUDOWEGO. 

O ile na terenie jednego powiatu znaj- 
daj: si? conajmaiej 10 kół S. L.. Powia- 
towy Zarząd jest powoiywany do życia, 
a nastęonie corocznie wybierany, przez 
Walny Ziazd Powiatowy. Pierwszy Wal- 
ny Zjazd Pewiatowv mają prawo zwo!ać: 
Prezes lub Zarząd Wojewódzki. albo też 
Ceniralne Władze Stronnic'wa. Każdy na- 


stępny Walny Zjazd Powiatowy ma pra- 
wo zwołać: Prezes Powiatowego Zarządu 
S. L. (lub jego zastępca) z własnej inicja- 
tywy; a musi go zwołać na żadanie P^- 
wiatowego Zarządu oraz nadrzędnych 
w:adz Stronnictwa. 

Walny Ziazd Owiatowy S. L. stano- 
wią: a) członkawie Zarządów Kół danego 
"owiatu; b) Prezesi Zarządów Gminnych: 
c) delegaci Kół S, L. — po I-nym od każ- 


dych 10 członków Koła; d) członkowie 
Powiatowcgo Zarządu; e) członkowie Po- 
wiatowej Komisji Rewizyjnej; f) członko- 
wie Powiatowego Sądu Partyjnego. 

Na walnym Zjeżdzie Powiatowym prze- 
wodniczy z zasady prezes Powiatowego 
Zarządu. Może też przewodniczyć prze- 
wodniczący z wyboru na żądanie więk- 
szości uprawnionych uczestników Zjazdu. 
Powiatowy Zarząd S. L. wybierany jest 
spośród czionków S. L., zamieszkaiych w 
danym powiecie lub znanych z pracy na 
terenie danego powiatu i składa się z pre- 
zesa, wybieranego oddzielnie, oraz 10 
czionków, którzy następnie spośród siebie 
wybierają: 2 wiceprezesów, sekretarza t 
skarbnika. Oprócz czionków Powiatowego 
Zarządu, Walny Zjazd Powiatowy wybige 
ra 5 ich zastępców. 

Prezes Powiatowego Zarządu może 
być wybrany tylko spośród tych czionków 
S. L., którzy należą do Stronnictwa Lu- 
dowego przynajmniej przez dwa ostatnie 
lata bez przerwy. 

Prezesem Zarządu Powiatowego tiie 
może zostać czionek S. L., piastujący man= 
dat poselski lub senatorski. 

Zarząd Pow. S. L. jest zatwierdzany 
przez Naczelny Komitet Wykonawczy S. ke 
— Zarząd Pow. może być w nadzwyczaje 
nych wypadkach zawieszony w swych 
czynnościach przez N. K. W. — do naj- 
bliższego Walnego Zjazdu Powiatowego, 
który powinien odbyć się w ciągu dwuch 
miesięcy od dnia zawieszenia. 

Zadania Powiatowezro Zarządu S. L. 
Powiatowy Zarząd S. L. prowadzi wszel- 
kie prace, wynikające z programu i statu= 
tu S. L., czuwa nad interesami i rozwojem 


Stronnictwa na terenie powiatu: w razie 
potrzeby organizuje i prowadzi wśród 


czionków Stronnictwa akcję sainopon?cy 
gospodarczej, niesie im pomoc prawną w 
formie porad, pisania podań itp. Za dziade 
łalność swoją Powiatowy Zarząd S. L. 
jest odpowiedzialny przed Walnym Zjaze 
dem Powiatowym oraz nadrzędnemi w.a- 
dzami Stronnictwa. 

Powiarwa Komisja Rewizyjna: Wale 
ny Zjazd Pow. S. L. powo.uje do żyta, 
a nasiępnie wybiera Powiatową Komisję 
Rewizyjną w składzie 5 osób. Obowiąz- 
kiem Pow. Kom. Rew. jest «ontrolowanie 
prawidiości gospodarki finansowej Strone 
nictiwa w powieci3 i skiadanie sprawo= 
zdania ze stanu tej gospodarki przed Wal- 
nym Zjazdem Powiatowym. 


IX. WOJEWÓDZKI ZARZĄD STRONNIC= 
TWA LUDOWEGO. 


Na terenie województwa, w którego 
l 3-ciej części powiatów istnieją Powi:ato- 


we Zarządy S. L. — jest powoiywany da 


- 


życia Wojewódzki Zarząd S. L. Woje- 
wódzki Zarząd S. L. jest powoiywany do 
życia, a następnie corocznie wybierany 
przez Walny Zjazd Wojewódzki. 
Pierwszy Walny Zjazd Wojewódzki ma 
prawo zwoiać: Prezes Stronnictwa Lud. 
imieniem N. K. W. każdy następny 
Zjazd Wojewódzki zwoluje: Prezes Wojee 
wódzkiego Zarządu (lub jego zastępca) z 
własnej inicjatywy; a musi go zwoiać na 
żądanie Zarządu Wojewódzkiego lub na- 
czelnych wladz Stronnictwa. Zjazd Woje- 


z 


wódzki winien być również zwo:any na 
żądanie 1/3 części Powiatowych Zarzą= 
dów. 


Walny Zjazd Wojewódzki S. L. stano= 
wią: 1) Prezydja Powiatowych Zarządów, 
2) czlonkowie Zarządu Wojewódzkiego, 
3) czionkowie Wojewódzkiej Komisji Re- 
wizyjnej, 4) czionkowie Wojewódzkiego 
Sądu Partyjnego, 5) delegacje powiatów 
-— po l-ym od każdych 10 Kół. 

Wojewódzki Zarząd wybierany jest 
spośród członków S. L., zamieszkaiych na 
terenie danego wocjwództwa lub znanych 
z pracy w Stronnictwie Ludowem, w tem 
województwie prowadzonej, i skiada się: 
z prezesa, wybieranego oddzielnie, oraz 8 
czlonków, którzy spośród siebie wybierą= 
ią: 2 wiceprezesów, sekretarza i skarbnie 
| ka. Oprócz czionków Wojewódzkiego Za» 
rządu wybierani są 4-ej ich zastępcy. 

Kandydat na prezesa Wojewódzkiego 
S. L. winien mieć za sobą przynajmniej 
3-letni okres nieprzerwanej pracy w Strone 
nictwię Ludowem. Kandydaci na członków 
Wojewódzkiego Zarządu — przynajmniej 
okres 2-letniej pracy. 

Wojewódzki Zarząd S. L. jest zatwiere 
dzany przez N. K. W, i może być w nade 
zwyczajnych wypadkach zawieszony w 
czynnościach przez N. K. W. do najbliż- 
szego Walnego Zjazdu Wojewódzkiego, 
który winien się odbyć w 2 miesiące od 
czasu żawieszenia. 

Wojewódzki Zarząd S. L. czuwa nad 
interesami i rozwojem Stronnictwa na tee 
renie swojego województwa; w razie poe 
trzeby organizuje i prow adzi wśród czion= 
ków Stronnictwa akcję samopomocy goe 
spodarczej, niesie im pomoc prawną w fore 
mie porad, pisania podań itp. Za dzia'ale 
ność swoją Wojewódzki Zarząd S. L. jest 
odpowiedzialny przed Walnym Zjazdem 
Wojewódzkim oraz centralnemi wladzami 
Sirornictwa. 

Dalszy ciąg za tydzień.) 
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OWiademeści ze świata 
Min. Beck a rządy hitieroweów 


W Gdańsku 


Wracamy jcszcze do spraw gdańskich, 
nad któremi w ciagu dwuch dni głowiła 
się rada Ligi Narodów podczas ostatniej 
swej sesji, obradującej w Genewie w deu- 
siej połowie grudnia, Wracamy do tej 
kwuslji z różnych powodów, wśród któ- 
rych wzgląd na naszą politykę zagranicz- 
ną spewnościa odgrywa nie ostatnią roig. 

Uprzytomnijmy sobie na wstępie, co 
takiego zaszio w gdańskich stosunkach 
wewnętrznych. że aż musiała się niemi za- 
jąć Liga Narodów, do której należy także, 
wśród wielu innych zadań, czuwanie nad 
przestrzeganiem konstytucji gdańskiej. 

Pomiędzy senatem gdańskim, będącym 
władzą wykonawczą w Wolnem Mieście, 
a większością Gdańszczan wynikł ostry 
spór. dv powstania którego przyczyniły się 
między innemi ostatnie wybory da senatu 
gdańskiego. Wybory odbyży się pod naci- 
skiem senatu, zlożonego wyłącznie z hitlc- 
towców, którzy dla zdabycia większości 
uciekali się do teroru, prześladując w Dez- 
względny sposób znaczny odłam ludności 
gdańskiej, nic pragnący pójść bez żadnych 
zastrzeżeń pod komendę Berlina. Senat, 
ażeby osiągnąć swój cel, zawiesił najważ- 
niejsze przepisy konstytucji, odbywaiy się 
masowe aresztowania przeciwników poli- 
tycznych, zamykano į kontiskowano nie- 
wygodne pisma, wvdalano ze służby i poz- 
bawiano pracy tyeh, którzy ośmiclili się 
wystąpić przeciwko  zarządzeniom hitic- 
rowskiego senatu. Senat gdański, wzorcem 
rządów hitlerowskich w Berlini e, poczy- 
nal sohię w ten sposób, jakgdvby Gdańsk 


był zwykłem miastem niemieckiem, leżą- 
cem w granicach państwa niemieckiego. 


iccz nie Wolnem Miastem. podlegiem Pol- 
See | znajdującem się pod opieka Ligi Na- 
rodów. Spór gdański miał i ma dotąd 
gjębszc znaczenie. Oibrzymia większość 
ludnosci Gdańska, oczywiście, niemiecka, 
ale zasiedziała w nim od wieków, wysig- 
piijic przeciwko rządom hitlerowców, 
przeważnie przyhyszów z Niemiec į zależ- 
nych calkowicie ud Beriina. broniła i broni 


niezależności Wolnego Miasta. Nie zry- 
waląc więzów kulturalnych z Niemcami. 
pragnie jednak zachawać pew ną samo- 


dzielność, skłonniejszą jest do współżycia 
z Polską i nie narzeka bynajmniej na opic- 
kę ligi Narodów, 

Tak się przedstawia w ogólnych zary- 
sach. nie wdając się w bliższe szczegóły, 
istota zatargu gdańskiego, którym zajmo- 
wala się rada Ligi Narodów, opierając się 
nietvlka na  Sskargach pokrzywdzonych 
obywuteli gdańskich, ste i na sprawozda: 
niu swego wysynicgo komisarza w Wol- 
nem Mieście. p. Lesiara, W owem spra- 
wozidaniu p. Lester stwierdził, że senat 
gdański lekceważy sabie zalecenia Ligi 
Narodów. wzywające lo przestrzega - 
mą bonsiyvueji f że systematyczne jej 
gwa:cenie jest na porządku dziennym. 

Spór miedzy senatem da ludnością 
Gdański nie może być obojętny dla Pol- 
ski, posiadającej w Woinem Mieście spe- 
cjałne prawa. Wydawa:o się, że w tym 
sporze dyplomacja polska, 
wiąc, pan minister Beck. winna bvla sta- 
nać po stronie tej części ludności gdań- 
skiej, która pragnie zachować niezależność 
od Berlina, a już pme to samo gotowa 
iest szukać porolimnen.a z Polską. Nada- 
rzaia się wyjątkowa sposaohność do umoc- 
nienia pozycjh Poaszi w Gdańsku przez 
wzięcie w cęDZ jego ludeości, niechętnie 
usposoDiOrnej do Bniina i narzuconych 
stamtąd hitlerowcom. Unieważnienie o» 
statnich wyborów gdańskich i wvznacze- 
nie nowych. ha io mogło doprowadzić do 
utworzenia nowego senatu. oczywiście wy- 
borów swobodnych pod kontrolą Ligi Na- 
rodów, nie kióciia się bynajmniej z intere- 
sanri Polski, przeciwni ie, pozostawało z nie- 
mi w zuneinej zgodzie. Poparcie opozycji 
gdańsxiej przez Polskę w jej walce z hit- 
lerowstim senatem, mogłooy mieć tylko 
dodatnie nasizpstwa. 

Ale pan .nnisier Bock nie poszedł po 
tej drodze. Przeciwnie, czynił wszystko, 
żeby senatowi gdańskiemu uatwić wyj- 
ście z tej tak niemiłej dla niego sytuacji, 
dbał o to, żeby ruda Ligi Narodów nie po- 
Szła zbyt datekoa przeciwko hitlerowcan 
gdańskim, by sprawa gdańska w Lluze 
Narodów zajatwiofia została jaxnajbar- 
dziej kompromisowo z najmniejszą szkodą 
dla hitlerowskiego senatu i jego moco- 
dawców berlińskich. Angielski minister 
spraw zagranicznych spewnością nie bez 
zdziwienia s'uchał argumentów min'stra 
Becka i trudno mu się ostatecznie dziwić, 
że im uiegł, godząc się na ziagodzenie 
wniosków swego raportu. Przecież mu 
chodziło o powagę Ligi Narodów, a nie 


Rd 


go 


sprawę, dotyczącą bezpośrednio interesów | Pojedyńcze wypady woisk 


Ligi Narodów. 


a ścisłej moó-. 


byłby niewątpliwie twardy i nieustępliwy... 

Sprawa gdańska w Lidze Narodów nie 
zakończyła się tak. jak powinna, to zna- 
czy nie unieważniono wyborów i nie wy- 
znaczono komisji, kióraby miała bliżej za- 
poznać się z działalnością senatu. Ograni- 
czyła się rada do nowych zaleceń, które 
przewodniczący senatu gdańskiegu, p. 
(ireiser, przyrzekł wykonac, Jak to z tem 
będzie, dowiemy się dopiero w przyszło- 
ści. Może się okazać, że. jak to nieraz już 
bvwało. zalecenia zalceeniami, a senat ro- 
bił swoje. W każdym razie p. Greiser po 
powrocie do Gdańsku nie uajwnił żadnej 
skruchy. innym już tonem zaczął przema- 
wiać, niż to czynił w Genewie, a nawct 
wydarzyła się rzecz, której dotąd nie było: 
do Gdańska przybyli z Berlixa urzędnicy 
policji politycznej i dokomywują areszto- 
wań wśród przewódców opozycji. 

Jedno z pism gdańskich napisało, że 
p. Greiser powrócił z Genewy z podbitem 
jednem okiem. Groziło mu tam znacznie 
więcej. Jeżeli tego zdołał uniknąć. ma to 
do zawdzięczenia panu ministrowi Becko- 


ster Flandłn, uchodzący za zwolennika 
najściślejszej współpracy z Anglją. Zna- 
lazł się także w nowym rządzie p. Paul 
Boncour, który był już poprzednio kilka 
razy ministrem spraw zagranicznych. Zo- 
stał on tym razem specjalnie ministrem 
do spraw Ligi Narodów. Udział tych 
dwuch ministrów w nowym rządzie zdaje 
się świadczyć, że polityka zagraniczna 
Francji, zwłaszcza w stosunku do Włoch 
i Ligi Narodów, pójdzie nieco no innej 
linji, aniżeli się to działo za rządów mi- 
nistra Lavala. 


PO WYBORACH W GRECJI. 

Wybory do sejmu greckiego. odbyte 
tem razem w warunkach zupełnej Swobo- 
dy, a więc ich wyniki mogą być uważane 
za prawdziwy wyraz poglądów ludności 
greckiej, przyniosiy największą ilość man- 
datów partjł liberainej, aj się ze 
zwolenników znanego polityka, niezmier- 
nie zasłużonego dla Grecji, Venizelosa, 
który w związku z ostatnią rewolucją mu- 
siał opuścić Grecję i przebywa obecnie 
w Paryżu, skad pewnością wkrótce po- 
wróci na podstawi ie dopieroco ogłoszonej 
amnestji. 

Partja monarchistyczna gen. Kendylisa 
zdobyła mniejszą liczbę mandatów, ale 
stanowić będzie w nowym sejmie bardzo 
poważną siłę, z którą każdy rząd będzie 
musiał się liczyć. 

Ponieważ partja liberalna pogodziła się 
z monarchią i uznała stan rzeczy, który 


Znamy wynalazca samochodowy B Benz na plorstszyrą skonirwowany m przez 
siebie samuchodzie. 


wi. Polska opinia jednak nie ma powodu 
być zadowGiowa z tago, o> się stało w Ge- 
wew. 


NOWY RZĄD WE FRANCJI. 

Wbiew przewidywaniom różnych po- 
gromesw ustroju demokratyczno-parla- 
Wenrarnego, zabierających gios w prasie 
sanacyjnej. przesilenie rządowe we Fran- 
cii. po dymisji rządu Lavala, trwało bar- 
dzo krótko. Utworzenia rządu podjął się 
jeden z wybitnych członków  partji rady- 
kalno-spolecznej, p. Albert Sarraut, i 
ciągu kilkunastu godzin rząd był gotów. 
Ma on charakter nieco bardziej lewicowy, 
aniżeli rząd Lavala, ale nie jest bynajmniej 


rządem lewicv. Pozostalo w nim kilku 
dawnych ministrów, wśród zaś nowych 


jest dwuch znanych ze swych umiarkowa- 
nych poglądów politycznych i społecznych. 
Weszli oni do rządu nie w charakterze 
przedstawicieli Ry partji, ale niejako 
prywatnie, na własną odpowiedzialność. 
Urząd nrinistra spraw zagranicznych — 
bardzo ważny w tej chwili — objął mini- 


powstał po powrocie do kraju króla, zda- 
wałoby się, że nic już nie stoi na prze- 
szkodzie, żeby Grecja weszła na drogę 
trwałego wewnetrznego pokoju. Tymcza- 
sem tak nie jest jeszcze. Gen. Kondylis 
i jego najbliżsi współpracownicy nie są 
zadowoleni z króla, który nie poszedł za 
ich radami i wbrew ich woli, pogodził się 
z dawnymi swymi przeciwnikami-republi- 
kanami. Tego nie przewidział gen. Kondy- 
lis, który sadził, że skoro jemu zawdzię- 
cza król odzyskanie tronu, nikt, tylko on 
będzie rządził państwem. Gdy stało się 
inaczej, gdy nie jemu, lecz prof. Demar- 
dzisowi, powierzył król utworzenie rządu, 
gen. Kondylis zupelnie jawnie ujawniał 
swe miczadowolenie, 

W ostatniej chwili nadeszła wiadomość 
o nagłym zgomie gen. Konlylisa. Fakt ten 
niewątpliwie przyczyni się do wyjasnienia 
sytuacji politycznej w Grecji. 

Po wyborach rząd Demardzisa podał 
się do dymisji, której król narazie nie 
przyjął, zastrzegając sobie czas do namy- 
siu. Polityk. 


Abisyáczycy wycięii w pień dywizję włoską 


Z Addis Abeby donoszą, że wedle wia- 
domości nadeszłych z abisyńskiej kwa- 
tery głównej, walka na froncie północ 
nym, jaka podięta została 21 stycznia, 
skończyła się ostatecznie w piątek wie- 
czór. To potężne zmzganie się armji abi- 
sytiskiej z najeźdźcą, zakuńczyło się peł- 
nem zwycięstwem wojsk  abisyńskich. 


Wojska włoskie poniosły wielką klęskę. 
Najbardziej ucierpiała dywizja  faszy- 
stowska „28 października”, która formal- 
nie została w pień wycięta. Wojska abi- 
syńskie zdobyły wielką ilość broni, amu- 
nicji i materjału wojennego. Dokładne 
szczegóły zwycięstwa abisyńskiego nie 
są jeszcze znane. 


Za'rzymanie ofenzywy w:oskiej na po'udniu 


Z Addis Abeby donoszą. że wiadomo- 
tci z frontu południowego wskazują na 
| wstrzymanie dalszej ofensywy włoskiei. 
włoskich w 


W tym drugim wypadku kierunku na Wandarę, miały raczej cha- 


rakter wywiadowczy. W kołach wojsko- 
wych zwracają uwage. że dotychczasowe 
sukcesy wojsk włoskich nie mają więk- 
szego znaczenia praktycznego. To co 
Włosi dotychczas zdobyli, było łatwe do 


zajęcia. ponieważ chodzi w tym wypad- 
ku o teren nizinny. Znaczne trudności 
mieć będą jednak w chwili, gdy walki 
rozgrywane będą na terenie górzystym, 
gdyż przy tak wielkiej rozciagłości fron- 
iu Sprawa dowozu przedstawia  tru= 
dności nie do pokonania. Zaznaczają 
przytem, że teren górzysty jest dla Włos 
chów prawie nie do przebycia. 

Dalcj donoszą, że poszczególne od- 
działy abisyńskie. które podczas ostat- 
niej ofensywy włoskiei straciły łączność 
z główną armią rasa besiv, obecnie 
znów ją nawiazały. Armia rasa Desty 0» 
trzymała z północy t zachodu nowe po- 
siłki. tak, że siły jci zosiały zwiększone 
prawie dwukrotnie. 

W Addis Abebie mówi się również o 
możliwości zmiany w dowództwie na 
froncie południowym. Sądzą, że minister 
spraw wojskowych, Mulugeta obejmie 
dowództwo nad zachodnim odcinkiem 
frontu południowego. Zmiany te mają na” 
stąpić w związku z błędami, iakie popeł= 
nić miał ras Desta. Nie chcąc dłużej trzy= 
mać swych wojsk w bezczynności, ras 
Desta opuścił umocnione pozycie górzy= 
ste i poprzez pustynię Garre zszedł na 
dół do Dolo, celem zaatakowania armii 
włoskiej. Popełnił błąd, gdyż wojska je» 
go zaatakowane przez zmotoryzowaną 
armię włoską. nie mogły wytrzymać na~ 
poru i musiały się coinąć. Odwrót ich 
był jednak zbyt trudny. gdyż wojska 
piesze nie mogły nadążyć szybkości 


czołgów i aut pancernych, które na tere- 
nic równinny niogłv rozwinąć znaczną 
szybkość. Dlatego też porażka wojsk abis 
syńskich stała się nieunikniona. 


Do naszych Czytelników ! 


Do dzisiejszego numeru dołącza» 
my dla wszystkich naszych Czy 
telników przekazy rozrachunkowe, ce- 
lem wpłacenia prenumeraty 1a r. 1936. 

Każdy Czytelnik, który wpłaci w 
ciągu miesiąca lutego całoroczną 
prenumeratę w kwocie 10 zł., otrzyma 
bezpłatnic jedna ksiażkę według wy: 
boru: 

Stefan Kera: 
Państwo Polskie. 

Paweł Bobek: 
Chłopa Polskiego. 

Dr. J. Putek: Pierwsze występy 
włościańistwa polskiego. . 

J. T.: Uprawa roli i roślin. 

Ze względu na szczupły zapas ksiąe= 
żek prosimy wpłatę uskutecznić Jake 
najrychlej. 

Równocześnie zwracamy się z ape- 
lem do wszystkich naszych Czytelni= 
ków o jednanie nam nowych prenu= 
meratorów i wskazywanie nam miej- 
scoweści, gdzieby należało utworzyć 
komisowa sprzedaż kioskową, wzglę” 
dnie pocztową. 


Wincenty Witos a 


Przegląd Dziejów 


WYDAWNICTWO. 
UE ECT TTE POCIESZY EECYSD 


ki satura 
Linja podziału 


Wiki, sv, bamany w jednem żvly stadzie 
Póki dosc naty žad w misce do podziału, 
Mle, gdy tłustej strawy zabrakło, pomalu 

Każdy z stada drugiemu zaczą! siać na zdradzie, 
Nie pomogty konszachiy, nemysiv, narady, 
Am baranów beki, ani wików wyce, 

Bo już jeden drugiemu savi buciska skrycie, 
Gdy szło o stanowiska, forsg i posady, 


Najpierw śliskie zaczęły bureyć się lizomie, 
Co pochlebstwem zdobyły kawał chleba 
z maslem. 
Potem pod światoburczym ruszyły się hasłem 
Podjadki, batwochwaijcy, szp'cle i gryzonie. 
Jeden drugiemu krzyczał: Hej, trzymaj zło- 
„dzieja! 
To on najwięcej z misy Hustej zeżarł Stnawy.e 
To on nasze pieniądze wydal na zabawy, 
To on wszygślkieniu wiem... To on, to on, 
nie ja! 
I każdy się wypierał wśród gniewu i skruchy, 
Że na spółkę z innymi zeżarł wszystko żarcie, 
Każdy na innych wmę swą składał uparcie, 
Choć wszyscy jednakowo pełne mieli brzuchy, 
I tylko... grupka wilków pszy misie zostałą, 
Aby — póki co było — resztki wylizywać, 
Oświadczyły, że nie chcą z tym systemem 
zrywać, 
Owszem, trzeba, bv reszta coś do misy dała, 
Trzeba, by wszyscy razem na to się złożyli, 
By wiki mogły pławić się w żarciu po uszy. 
To proste! Wiki mają już drap:eżność 
w duszy... 
Więc dajcie, jeśli chcecie — byście sami żyli... 
A jeden w dlk-filozof rzekł peien zapału, 
Że to przecie najwyższy szczyt spraw:cdi wości. 
Dra wilków będzie mięso, a dla innych kości, 
t niechże to nazywa się — linją podziału... 
niemo. 


Wóró 


Nie myślcie, że się ta rzeka tylko wy- 
daie szeroka, że jej brzegów nie widać, 
jak choćby na Wołdze koło ujścia, Na- 
prawdę pięć dni i pięć nocy płynie nią 
oceaniczny statek wgłąb lądu — i przez 
te pięć dni i pięć nocy nie dostrzeżesz 
nic prócz wody i lasów. 

To Amazoyka, naiwiększa rzeka na 
świecie, królowa rzek. Niema słów, żeby 
ici zrożną potęgę potraliły opowiedzieć 
i iej czar, niesamowity jakiś. nieprawdo- 
podobny. Przedziwny czar tych splata- 
jących i rozplataijących się strumieni, 
krętych przemykających się między set- 
kami, między tysiącami wysp i wysepek. 

Największa i najbardziej pierwotna 
rzeka wśród największego i najbardzici 
pierwolnego lasu. 

I tego lasu również nie da się opisać. 
To iest coś, jakhy zaklęta dusza lasu; Je- 
dna wielka — nieruchoina — ciągle je- 
dnostajna Ściana, która zamyka sobą 
(czy w sobie?) niepojętą jakąś tajemnicę. 
Nie rozróżnisz drzew. chociaż jedziemy 
zaledwie o kilka metrów od brzegu. Nie 
słyszysz nic — głucha przejmująca cisza. 
Na siedem pieczęci zamknięto ten świat 
przed nami... Tylko czasem — czasem 
wśród nocy jakieś piski, jęki, wycie, 
skomlenie, pomruki.. Ale i wtedy nic 
rozróżnić, niczego domyśliś się niepodo- 
bna. Żazdrośnie kryje przed nami ten od- 
wieczny las swoje życie. 


Dwa miljony, zamiast pół miljarda 


A człowiek? 
, Niema chyba na całym Świecie bar- 
dziei samotnvch stworzeń, niż ci, co w 
fczbie niespełna dwóch milionów zamic- 
szkuią tę przestrzeń. dwadzieścia parę 
razy większą niż Polska. Pół miliarda lu- 
ae: inogioby się pomieścić tutaj bez tru- 
a 


PO 


Miasta? Są cztery niewielkie mia- 
steczka. Wsie? Jest ich około pół tuzina. 
zerupowały się koło jakiegoś tartaku, do- 
okoła skromnej plantacji kauczuku... Je- 
dno większe miasto na wybrzeżu: Para, 
drugie w sercu lądu: Manaos. To wszy- 
stko? Nie, jeszcze są osadnicy. 

Jak sobie wyobrazić takie życie? Po- 
między lasem i rzeką. z obu stron Ści- 
śnięci. w nieustannej przed nim i przed 
nią obronie. Samotny dom na polach, 
ileż tam kilometrów czy mil od następ- 
nego; szeroki, grubo ciosany. Obok ma- 
leńkie pólko kukurydzy i manioku. I już. 


Jedna rodzina, lecz zawsze kilkana- 
ście osób. Dzieci, dzieci! Jest ich prze- 
ciętnie w każdem małżeństwie  dziesię- 
cioro, dwudziestka zaś bynajmniej nie 
bywa rzadkością. Bronzowe, o wąskich 
mongolskich oczach. W ich wyraźnie in- 
diańskim typie przebija się czasem tro- 
chem krwi murzyńskiej, czasem też — 
niespodziewanie — spotkamy  szafirowe 
spojrzenie i blondczuprynę po białym oj- 
cy, który się zabłąkał tutaj. 


LEON KRUCZKOWSKI. 


Koxdjan i Cham 


80) 
Załamały się 


(Ciąg dalszy). 
spieszne 


nych... 
— Strzały! 


jakby przyciemiały... 


Jacyś ludzie © prędkich, 


sklepy i okienice... 


snęły światła i pustoszały chodniki... 


Teraz jakiś inny, ostry i jednostajnie grzmiący ło- 
gniewny, 
czący łoskot bębna... Jakieś krzyki gromkie, podjudza- 
coraz bliższy — — 

Uirzał Kazimierz nagle kolumnę cieniów, 
Zwartą, bagne- 
tami najeżoną, od których, zda się, nieco blasku syp- 


skot dudnił od Jerozolimskiej drogi: 
jace... jakiś hałas i tupot, 
z bruku wyrastającą pośrodku ulicy... 


nelo na ten bruk błotnisty. 


Grzmot bębna dudnił ostro, okropnie — — 
Stał Kazimierz pod 
drewnianym słupem latarni i zdumionemi oczyma wi- 
dział tę twardo maszerującą kolumnę — — 

— Szkoła podchorążych! — szepnął w najwyż- 


To było na rogu Ordynackiej. 


szym podziwie. 


stąpania przechodniów... 
Zrywały się rozmowy w popłochu zdań niedokończo- 


Mój asanie, strzały na Ujazdowie! 

Jakoś śnieg ustał nagle; zato ostry skowyt wia- 
tru poderwał się, szarpnął deskami szyldów... 
mie na drewnianych słupach zachwiały się mocniej i 
Ktoś krzyknął niezrozumiale... 
Chyże pięty ulicznika mlasnęły po błocie. 

Znowu gruchnął tamten łoskot — krótki, urwany... 
niespokojnych 
przemykali się pod murami domów, ku miastu... Jakieś 
zmieszane twarze znikały w czeluściach sieni... 

I zaraz z trzaskiem poczęły się zamykać bramy, 
Zgrzytnęły rygle i spusty... Z ka- 
wiarń wymykały się chyłkiem skulone postacie... Ga- 


«Ba „aS a 


Zycie na wodzie 

Wszystko to — od najmłodszego do 
naistarszego — na wodzie. Zdawałoby 
się, że — wcześniej niż chodzić, nauczył 
się pływać, wiosłować i zastawiać sidła. 
I że ieszcze po śmierci będzie łowcą i 
rybakiem. 

Miesiącami nie widzą ci ludzie nikogo 
obcego. Żadnej komunikacji niema po- 
między samotnie rozrzuconemi chatami. 
Swiat dła nich nie istnieic. Nic nie kupu- 
ią, nic nie sprzedają. Niczego im nie po- 
trzeba, nie mają nic do oddania. Żyją 
tylko dla siebie, sami w sobie, sami z so- 
bą. Nie lud, bo nic ich nie łączy nawza- 
jiem, lecz tylko zbiorowisko poszczegól- 
nych. choé takich samych jednostek. 

Wydaie się prawie bajką. że zaledwie 
20 lat temu ta brazyłiiska prapuszcza by- 
ła centrum gospodarczenmi państwa. Że tu 
istniały ogromne miasta, w których ki- 
piało życie, gromadziły się kolosalne bo- 
gactwa. tak, iż każda rzecz kosztowała 
dziesięć razy więcej miż gdzieindzicj. 
Miasta o wspaniałych pałacach i alejach. 
nagle kończących się niemal w samym 
sercu lasu... 

Bo wtedy płvnęło tutaj niepowstrzy- 
maną, buina strugą — owo .czarue zło- 
to”, kauczuk, którego tu właśnie była 
ojczyzna. 


Kauczuku już niema, ale są zato 


Japończycy 
Aż pewnego dnia przybyła garstka 
Anglików. Lecz zamiast — iak inni — 


d dziewiczych puszcz nad Amazonką 


|rozpocząć pracę, oni zakupili tylko kilka 

czy kilkanaście tysięcy sadzonek... I za- 
wieźli je, ben. na tamią stronę Świata, do 
Indyvi — stopniowo zaczynając tam za” 
kładać, jedną po drugiej, plantacje, Potem 
już z dnia na dzień spada kauczuk w ce- 
nie, z dnia na dzień biedniały miasta w 
lasach Amazonki. Wreszcie i ślad po nich 
zaginął, pozostało tylko wspomnienie — 
jak legenda... 

Ą teraz zaczynają przenikać tu kolo- 
niści. Milczkiem. chyłkiem — dziesięciu, 
stu, już dzisiaj jest ich parę tysięcy. 
Drobni, lecz bezprzykładnie silni i zdro- 
wi. A uparci, jak nikt inny w świecie. 

Do ich twarzy przywarł wieczny. 
cierpliwy uśmiech, jak maska. Chociaż 
zabrakło dla nich miejsca w dalekicj, u- 
kochanej ojczyźnie — w kraiu kwitnącej 
wiśni u stóp Fuiijarny. Chociaż aż tu mu- 
sieli przyjść po chleb. 


Władze brazylijskie coraz bardziej 
ponuro spoglądają na japońskich emi- 
grantów. Coraz poważniej myślą o tetn, 
aby im utrudnić wstęp do tego kraju, aby 
ograniczyś ich kontvgent. Członkowie 
japońskiego poselstwa uprzejmie kłania- 
ją się i milczą. 


A nad Amazonką w kilku nowowybu- 
dowanych iapońskich wsiach i miastecz- 
kach coraz to powstaje nowy dom — no- 
wa ulica, nowa szkoła, Szpital... 


W Ameryce Północnej panują niezwykle silne mrozy. Na ilustracji widzimy jeden z okrę- 


tów w pori 


Jakoż, szkoła podchorążych maszerowała Nowym 


Światem. 


lumną — 


Stężałe, Śmiertelnie blade twarze posuwały 
za tem łyskaniem, jak twarze czarnych widm... Gorza- 
ły wysilone w rozwarciu oczy... 
ki na niedopiętych żołnierskich płaszczach... 


ły bagnetszajdy... 


Latar- | dragi, pałasze i karabinki 


ruchach | się w kolumnie ochrypły, 


— Polacy! 


Odpowiadał mu 
bram i sklepów... 


war- 


jakby 


trzaśnięte — — 


derczo, przejmująco — — 


Obnażona szpada Wysockiego łyskała przed ko- 


Za kolumną biegła garść studentów i uliczników: 


Niektórzy szli chodnikami, 
kolbami po bramach i okiennicach zamkniętych — — 
Werbel bębna wciąż dudnił, ostro, okropnie! 

Lecz głośniej, ponad wszystko raz wraz 


Do broni!... 
W czarnym wąwozie opustoszałej ulicy ten krzyk 

rozlegał się tragicznie, rozpaczliwie — — 

trzask ostatnich 


— Niech żyje wolność! — zabrzmiał w kolumnie 
spazmatyczny, zdławiony okrzyk. 

Stężałe, Śmiertelnie blade 
posuwały się w ciemność i głuszę Nowego Świata. — 
Gorejące w rozwarciu wysilone oczy zionęły grozą, 
wściekłością i rozpaczą: w okna pogasłe, jakby tchem 
czyimś okropnym zdmuchnięte, w mury oślepłe, nie- 
poruszone — zimne i czarne, w bramy brutalnie za- 


Szpada Wysockiego łyskała przed kolumną gniew- 
nym, stalowym zygzakiem... 

Ostry skowyt wiatru podrywa? się raz wraz, szar- 
pał deskami szyldów, chwiał latarniami... Świstał szy- 


nowojorskim, całkowicie pokryty lodem. 


Sofulis, przywódca partji venizelistów, która 
odniosła zwycięstwo w ostatnich wyborach 
greckich. 


Rozmaitości 


550 ROCZNICA CHRZTU WŁADYSŁAWA 
JAGIEŁŁY. 

W dniu 15 lutego br. przypada 550-ta rocze 
nica chrztu króla Władysława Jagiełły. Włady- 
sław Jagiełło przybył do Krakowa 12 lutego 
1386 r., 15 lutego został ochrzczony, a 4 marca 
tegoż roku odbyła się uroczysta koronacja. Ta 
ostatnia chwila rozpoczęła okres panowania Ja- 
giełłonów na naszej ziemi, trwający blisko dwa 
wieki, bo 186 lat. 


STRASZNA POSUCHA W TRANSVAALU. 

Transvaal nawiedziła straszna posucha, naj- 
większa z dotąd notowanych. W niektórych 
okolicach deszczu niema już od roku. Żniwa 
są spalone, a ludność spowodu tego mocno jest 
dotknięta. Jedyną gałęzią przemysłu, dobrze się 
w tym dła Transvallu krytycznym roku rozwija- 
jącą, jest przemysł skórzany, bo wielka jest 
śmiertelność wśród zwierząt dzikich i domo- 
wych. Tysiące zdechniętych zwierząt jucznych 
leżą wdłuż dróg. Zwierzęta dzikie nie mają ty- 
le sił, żeby uciec przed człowiekiem. Pozateim 
nanowo pokazała się szarańcza. Jest jednak na- 
dzieja, że tyle nie będzie spustoszeń, co w Cia- 
gu roku 1035 ze względu na środki ochronne, 
które się teraz stosuje w walce z tẹmi szkodni- 
kami. 


PRAWO DŻUNGLI. 

Według ogłoszonej niedawno statystyki w 
Indjach 26.000 ludzi padło ofiarą gadów i dzi- 
kich zwierząt. 

Pierwsze miejsce w tej tragicznej statystyce 
zajmuje waż kobra. od którego ukąszenia zgi- 
nęło 23.000 osób. Krwiożerczy tyrys idzie na 
drugiem miejscu z 1.1046 ofiarami. Od kłów 
leopardów i w pazurach niedźwiedzi zginęło 
849 osób. Wilki pożarły 377 osób, a hieny 64. 
W tym samym roku tygrysy pożarły 30.500 
sztuk bydła, leopardy 28.210 sztuk, wilki 4.719, 
niedźwiedzie 4.128, a hjeny 2.387, 

A mie tak dawno jeden z podróżników, zwic- 
dzających Indje rozsnuł przed czytelnikiem Sje- 
lankowe obrazy życia w dżungli, gdzie jego 
zdaniem bestje dzikie są na wymarciu. Widać 
to z powyższej statystyki. 


MA 81 LAT I JEST MISTRZYNIĄ W PŁY- 
WANIU. 


W Atomie żyje 81-letnia dama, nazwiskiem 
Fridrichsen, która ostatnio swoje urodziny ob- 
chodziła w pływalni. Dzień swoich urodzin za- 
częła od skoku z trampoliny i kąpieli 10-minu- 
fowej, następnie pokazała szereg efektownych 
wyczynów pływackich. Licznie zebrani znajomi 
i członkowie klubu pływackiego składali sera 
deczne życzenia tej „weterance sportu pły- 
wackiego". 

ESO 


Oderwa? się z kolumny cień z najeżonym bagne= 


tem i w pędzie pod latarnię ku Kazimierzowi skoczył. 


— Bracie żołnierzu! 


Nuże z nami! — zawołał, po- 


trząsając gwerem. 


się 


Chrzęściły lederwer- 


Spoirzeli sobie w twarze. 
Poznali się — l 
„podchorąży Feluś Czartkowski — — 


Szczęka- — Dokąd? — mruknął Kazimierz. 
— Z nami! Wrogowi moskiewskiemu do piersł 
uderzyć żelazem! 
w podniesionych rękach... — Nie znam wroga moskiewskiego... 
wzdłuż murów, grzmocąc — Na Boga! Czyś oszalał, Deczyński! 
— Przytomnie mówię... Któż jest wróg ?.. u, co 


zrywał 
rozdzierający krzyk: 
Do broni! — Car! 


brze!... 
yglowanych 


rewolucja!... 


twarze podchorążych tam! 


oślep — — 


— Nie znam cara"... 
i krzywdziciele ludu chłopskiego, których znam do- 
Których synami wy iesteściel... 


— Milcz! — zakrzyknął chrapliwie Feluś. — Jest 


gnębi i jarzmi... 
— Moskal! 
— To szerokie słowo!.. Nie znam... 


Moim wrogiem są ciemiężcy 
Wy! 


Kto nie z nami, ten przeciw nam! 


— Nie mi do waszej rewolucji, panie podchorąży!... 
Mojego ojca twój ojciec batogiem wychłostał — pamięe 


— Ach, szelmo! 

Gniew straszliwy wykrzywił twarz Felusia. 
— Nie idziesz z nami? 

— Mojemu ojcu twój ojciec... 


Gwer podchorążego zatoczył 
Podniesiona kolba grzmotnęła przedsię, nawprost nas 


łuk w powietrzu.a 


Kazimierz, straszliwie ugodzony w pierś rachwiał 
się i runął na drewniany słup latarni, 


KONIEC, 


Nr. 


36) 
Zmieszał się, 


hania, jak przystało osobie 
wychowanej, ale 


szczerze, tylko ustami. 


— Żeby mi właśnie dzisiaj to przy- 


pomnieć! — zżymała się w duchu 


pogodny jej rastrój prysł bezpowrot- 


nie. 


— Czy nan jeszcze czego potrze- 


buje? Nię? Więc odchodzę, 
Łysnęło się, zagrziniało, 
szybko przechodził w ulewę. 


szyby  zadźwięczały, 


odejście zaclimurzanci Zosi do 


chciała być sama. gdv grzmiało. 
— Może pan jednak woii, 


z iście kobiecą G a 
=æ O, tak! Jaka pani dobra... 


— Odkad minętun Aden, nie bvło 
łeszcze ani jednego dnia bez ulewnego 
deszczu! — zaczęła się żalić. — Och, 


przeklety ten wasz monsun! 


— Nie przeklęty, ale błogosławio- 


ny! 


_ W krótkich słowach Prakasz wy- 
jaśnit swej towarzyszce, jaką klęskę 
już 
ale nawet opóźnie- 
Przez to 
w roku 1609-tvm i 1900-tym w sa- 
szęść 


sprowadza posucha, 
nietylko brakiem, 
niem się letniczo monńsunu. 


wywołana 


mych Indiach umaisło z głodu 
miijsnów Indzi. 


— Sześć milionów? — Zosia aż re- 
razie 


ce zauiamała. — Ależ w takim 
niech sobie pada cd rana do nocy... 
Jaka ja jestein głupia i zła, że... 


zaczął ją gorąco 
przepraszać, Przebaczyła mu bez wa- 
dobrze 
przebaczyła nie- 


deszcz ; 
Drugi 
grom, który zaliuczał tak potężnie. że 
powstrzymał 
holu. 
Od najmlotszych swoich lat panicznie 
lękała się burzy i za nie w świecie nie 


żebym 
przy nim pozostała nadal? — spytała 


a 
=a OO 


WIDZUNGL AGH E 


— wieść eg 


— Q, nie! Pani jest bardzo dobra, 
to już powiedziałem kiedyś człowie- 
kowi, któremu kazano panią... śledzić. 

— Mnie? Mnie tu śledzą?! 

Zbladła, zerwała się na równe no- 
gi. 

— Niestety. tak. I to od... 

Łysnęio się znowu. Powódź ośle- 
piającego swiatła zalała wszvstko i 
na mgnienie oka Zosia ujrzała za 
oknem ciemną sylwetkę jakiegoś czło- 
wieka, który snać schronił się przed 

| ulewą na otwartą werandę. Ale cze” 
mu zaglądał do tego pokoju? Czemu 
cofnął sie pospiesznie, zanim błyska- 
wica zgasla? 

OG CHWN, 
do Kal kutiy! 


i 


gdy pani przvbyła 
— ciągnął dalej Prakasz. 
— Ni ch pani ma się na baczności! 


ROZDZIAŁ VI. 


ZOSIA ZNIKA. 


Następnego dnia około 
5-tej popołudniu Robert zat: 
do pensjonatu, w którym mieszkała 

Musiał jej oznajmić przykrą 


e godziny 
Zosia. 
nowinę. że nie przybędzie do niej o 


tulefonował 


6-tej, jak umówili się wczoraj. gdyż 
niespodziewanie powrócił do Kalkut- 
4 jego ojciec, pułkownik Hughes Wil- 
Mis... 

— .. 1 zaprosił mnie na obiad. 
Oczywiście chciałem się wykręcić od 
tego, lecz napróżno. Oświadczył mi. 
:2 musimy jeszcze dzisiaj pomówić w 
bardzo ważne: sprawie, która dotyczy 
mnie osobiście. 

— Tak powiedział? 

W głosie Zosi można było wyczuć 
nutkę niepokoju. 

— Chodzi o sprawę mego urlopu, 
przypuszczam! — sądził Robert. 
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— Czy dostałaś już jakąś wiado- 
mość od brata. 

— Nie! Nie dostałam nawet od- 
powiedzi na telegiam, który doń wy- 
słałam. 

— To dziwne... Gdyby nie to 
wstrzymanie urlopów, odwiózłbym cię 
sam do braia. 

— Strasznie się tem martwię. że 
nic nie odpowiada. A w dodatku 
jeszcze zasmuca mnie to, że cię nie 
zobaczę dzisiaj... 

— Może to wyjdzie nam obojgu na 
dobre, bo jeszcze dziś będę mógł oj- 
cu powiedzieć o nas i jutro spotkamy 
się we trójkę. 

— O rajdroższy! 
kasz się, że ojciec może sprzeciwić 
się twoim zamiarom. Może miał i 
inne projekty względem ciebie, 

— O nie! Zresztą, jak cię zoba- 
czy, musi zmięknąć, bo któż ci się 
oprzeć zdoła... 


A czy nie lę- 


Rozmowa z ojcem jednak wypadła 
nieco inaczej, niż to przypuszczał Ro- 
bert. 

Pułkownik Hughes Wilkins przyjał 
syna bardzo serdecznie, ©, bardziej, 
niż kiedykolwiek dotychczas, chociaż 
tym razem ich rozłaka trwała zaled- 
wie sześć tygodni. Przy obiedzie po” 
ruszał tematy tak niewinne, jak pogo- 
da, urodzaje. kronika towarzyska i 
sport. odkładaijąc przykrą dla siebie 
rozmowę na później. Ale już i przy 
stole zrobił kilka aluzyj. niewypowie- 
dzianie przykrych dla Roberia. 

— Czy możesz mi powiedzieć, — 
rzek? naprzykład iaka to chytra 
dziewczynka wycygariła od ciebie 
twój pamiątkowy pierścień .z rubi- 
nem? Bo nie masz go już na palcu... 

Robert zaczerwienił się, potem 


Z M ŻÓ U I ZZZZŻŻZ ZZ OZ ZZ ZNA 


— 


Dzieci polskie we Flandrii bez szkoły 


Wraz z bardzo wydatną poprawą sto- 
sunków gospodarczych na całym Uacho- 
dzie europejskim wogóle, a w Belgii w 
szczególności, zaczął powoli ustępować 
kryzys w kopalniach węgla, który tak 
się dał we znaki w latach 1932—1934. Za- 
kończyły się wydalania robotników cu- 
dzóziemskich w Mons i Charleroi. Przy- 
stąpiono do realizacji wielkiego planu 
rozbudowy przernysłu na północy Belgiji. 
Jednocześnie zaczęły się normować sto- 
sunki pracy, a co zatem idzie, przegrupo= 
wanie wśród rzesz pracowników cudzo- 
ziemskich w Bcigji. 

Dotychczas największe zapotrzebowa- 
nie górników okazywały rynki poludnio- 
we, to jest kopalnie, mające stare trady- 
cie, i przedsiębiorstwa, które powstawa-= 
ły jeszcze przed woiną. Szybki rozwój 
kopalń w Limbureji datuje się właściwie 
nie od tak dawnego czasu. gdyż główne 
inwestycje poczyniono dopiero w latach 
1926—27. Kopalnie liimburskie posiadają 
największe złoża węgłowe w Belgii. Ob- 
licza się, że jeżeli kopalnie w Charleroi. | 
Mons i Centre wystarczą na okres 100 łat 
— to zapasy węgla w Limburgii nawet 
przy wzmożonej eksploatacii będą mogły 
produkować „czarne diaimenty'* przez lat 
z górą tysiąc. Nic więc dziwnego, że w 
stronę Limburgji kieruje się wielka fala 
wychodźtwa, wśród którego i polskie zaj- 
muje poważne miejsce. 


Górnicy polscy 

Liczba naszych górników w osadach 
Genck, Zysden, Winterlag, Zwartberg i 
Hyesden przewyższa liczbę 6000. Robot- 
micy polscy mieszkają z zwartych osie- 
dlach. stanowiących jeden okrąg admini- 
stracyjny. Są to po naiwiększej części 
górnicy z zagłębia Śląskiego i dąbrow* 
skiego. O ile warunki materjalne nie 
przedstawiają się tu najgorzej, o tyle pod 
względem narodowościowym wytwarza- 
jące się w Limburgji stosunki nie są ko- 
rzystne. 

Okręgi te zamieszkuje ludność fla- 
fnandzka, odnosząca się wprost z fana- 
tycznem  zacletrzewieniem do wszyst- 
kiego, co jest nieflarmandzkie. Dochodzi 


Słuszne skargi i żale 


narodowe belgijskie nie mogą wyjść ma 
ulicę ze swemi sztandarami! A jeżeli w 
dwujęzycznej i przywiążanej do ustroju 
demokratycznego Belgji Flamandowie od- 
noszą się niechętnie nawet do swych ziom- 
ków, mówiącycit po francusku, to cóż do- 
piero mówić o ich stosunku do cudzoziem- 
ców. O ile we francuskiej części Belgii 
posiadamy kilka dobrze rozwijających 
się szkół polskich, o tyle w  Lhiaburgji 
dziecł polskie muszą uczęszczać do szkół 
flamandzkich. Gminy tamtejsze nie chcą 
utrzymywać szkół z obcym językiem 
wykładowym. Można było zakładać dła 
dzieci polskich szkoły prywatne. Cóż, 
kiedy pieniądze z odnośnych funduszów 
wydatkuje się na inne cele... 


Charakterystyczna rozmowa 


Nic więc dziwnego, że rozgoryczenie 
wśród robotniczej kolonji polskiej wzra- 
sta. „Narodowiec* wielki i zawsze na 
straży interesów polskich stojący dzien- 
nik emigracyjny — przytacza w jednym 
z ostatnich numerów rozmowę Swego 
korespondenta z członkami kolonii pol- 
skiej w Limburgji. Jest ona tak charakte- 
rystyczna, że pozwalamy sobie przyto- 
czyć najważniejsze wyjątki: 

— W kolonii naszej — mówi jedna 2 
działeczek emigracyjnych — niema ani 
jednego nauczyciela polskiego. Kiedyś 
tu była połska szkoła, ale zamknięto ją 
przed dwoma laty. Mieliśmy tu wów- 
czas pięciu nauczycieli. Teraz założono 
tu tylko kursy języka polskiego. Przy- 
jeżdża ze Zwartberga nauczyciel i zmę- 
czonemnu po całodniowej nauce w szkole 
flamandzkiej dziecku udziela dwuch go- 
dzin języka polskiego na tydzień. Gdzie- 
indziej dzieci mogą się jeszcze uczyć ję- 
zyka francuskiego, który się im przyda w 
życiu. Z ilamandzkim jednak poza Has- 
seltt nie można wyjechać, gdyż o 14 km. 
od naszei kolonii kończy się już obszar 
ilamandzki. W taki sposób dzieci polskie 
skazuje się na wynarodowienie". 

Można było zakładać szkoły prywat- 
ne. Redaktor „Narodowca* zadał pyta- 
nie. dlaczego nie zwrócono się o pomoc 


do tego. że. jak podkreślaią polskie dzien- | w tei sprawie do konsulatu polskiego. 


miki emigracyjne — nawet organizacie 


. =» Chodziliśmy — odpowiada działacz- 


ka. — Delegacja nasza udała sle do kon- 
sulatn I przedstawiwszy smutny stan rze- 
czy, prosiła o pomoc. Odmówiono nam 
jednak pomocy, tłumacząc się brakiem 
pieniędzy. Do kogo więc mamy się udać 
I powiedzieć, że dzieci nasze są wynara- 
dawiane, jak za czasów niemieckich." 


Inni dają soble radę 


Konsulaty innych państw, jakkolwiek 
także niezamożne, znalazły jednak ko- 
nieczne sumy na utrzymanie szkół z ję- 
zykiem ojczystym. 

— „Niech Pan popatrzy — przerywa 
swe wywody opowiadająca. wskazując 
na autobus, przepełniony dziećmi. 

— To dzieci włoskie wracają ze swej 
szkoły w Genck. Włosi też nie mają pie- 
niędzy na utrzymanie szkół w każdej ko- 
lonjł. Założyli więc jedną wielką szkołę 
w środku Limburgii ,w Genck, dokąd ma- 
my bardzo łatwy dojazd ze wszystkich 
osad. Rano autobus zwozł wszystkie 
dzieci do szkoły, a wieczorem odwozi je 
do domu. 

Po chwili usłyszeliśmy trąbkę nowe- 
go autobusu. 

— Proszę zwróciś uwagę — mówią 
nam etnigranci — nawet Czesi, mimo, że 
ich liczba lest minimalna, założyli dla kil- 
kunastu dzieci swą szkołę i również zwo- 
żą uczniów autobusem. 

Pojechaliśmy do sąsiedniej kolonii. 
Tam usłyszeliśmy te sanie żale. 

— Na szkolnictwo pieniędzy niema. 
Zato są ogromne fundusze na „Strzełca”. 
Nie wdajemy się nawet w krytykę. Ale 
poprostu nikt z nas tego nie może zro- 
zumieć. Za lat kilka, gdy dzieci nasze 
dorosną, a przez ten czas zostaną wynaro- 
dowlone w szkole flamandzkiej, nie pó!dą 
przecież do polskłch stowarzyszeń. Skąd 
więc np. „Strzelec* weźmie nowych 
członków? Nie można myśleć tylko 0 
dniu dzisiejszym, trzeba zwrócie uwage 
i na nadchodzące intro.. Jeszcze nrzed 
dwoma laty mogliimy utrzymać polską 
szkołę, 


Pustv dom 


Mamy nawet własny dom. Chce go 
Pan obejrzeć? 


zrobił ojcu .._ JOe 
sądzić o taki brak KREW wobec 
pamiątek po zmarłej matce. 

— Ja miałbym ofiarować ten pier 
ścionek jakiejś przeloitnej znajomej?, 
Nigdy! Będzie go nosiła mola przye 
szła żona, nikt inny! 

— Miło mi to słvszeć. Bobie. Je- 
stem też pewny, że twój wybór pa- 
dnie ua kobietę, godną naszego nazwie 
ska i naszej pozycji społecznej! 

— Możesz być spokojny, ojcze! 

— O, ja jesiem zupełnie spokojny! 
— odrzekł Hughes dwuznacznie. 

Po obiedzie przeszli do gabinetu 
pułkowiika. Podobnie jak i w jadal- 
ni, nie korzystało się tutaj z elektrycz= 
nego oświetlenia. które zastępowały 
świece w srebrnych kandelabrach. Na 
kominku pionął ogień. Jak stary Wil- 
kins. ubrany w czarny. wełniany smo- 
king mógł znieść ten upał. pozostało 
jego tajeninicą. Robert, chociaż miał 
na sobie lekki. biały strój wieczoro= 
wy, powszechnie przyjęty w  koloe 
niach. czermprędzej puścił w ruck 
punkah, olbrzymi wachlarz. zawieszo- 
ny u sufitu, usiadł tuż pod nim. a po- 
mimo to ieszcze ocierał pot z czoła 
raz po raz. 

— A teraz. Bob. opowiedz mi coś 
o sobie! — rzekł stary, napełnając 
kieliszki. — Podobno odegrałeś rolę 
bohaterskiego wybawcy jakiejś dzićwe 
czyny, przez kogoś tam uprowadzoe 
nej?... 

Robert spoirzał na nicgo... o ironio 
losu!... z gorącą wdzięcznością. Nie 
przypuszczał jeszcze przed chwilą. że 
ojciec sam mu tak ułatwi zadanie. 

— Było to dnia 24-50 lipca, tuż po 
zachodzie słońca... — zaczał z wiele 
kim zapałem. — Wracaliśmy aute 
Torrancę'a do miasta z Barrackpore 
i 

— To już znam z gazet! — wtrąe 
ci} Wilkins-senior. — Zato radbym. 
dowiedzieć się czegoś od ciebie.. © 
tej dziewczynie. 

O niej! Robert wzrokiem uściskał 
nica z radości. i 


{Cigg dalszy nastąpi.) 
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Dochodziny do bardzo ókazałegń 3 
czystego budynku. Jest on pusty. 

Dyrekcja naszej kopalni — beleijskiej 

— do której ten budynek należy, nie chce 
WIErZAE. że szkołe tę porzuciliśmy osta» 
tecznie i dlatego też tego pomieszczenia 
dotychczas nikomu nie wynajęła. Czeka 
ono na szkołę polską od dwuch lat. Bel- 
zowie nie mogą bowiem uwierzyć, aże= 
byśmy sami dzieci swe dobrowolnie ska= 
zywałi na wynaradawianie w szkołach 
flamandzkich“, 

Tak przedstawiają się, dokładnie od- 
tworzone przez bardzo umiarkowane pi- 
smo emigracyjne, stosunki ludności pol- 
skiej w północnej Belgii. Jest to jeden 
wielki głos oskarżenia pod adresem pol- 
skich czynników miarodajnych, odpowie= 
dzialnych za organizację naszego wy* 
chodźtwa. Jaknajsłuszniejsze te skargi, 
jaknaibardziej umotywowane żale — nie 
potrzebują żadnych komentarzy. Są ia- 
sne i proste. 


Ponury mord w Krakowie 
Dwie kobiety zginely pod ciosami 
bagnetu 


Na przedmieściu Krakowa w Starej 
Olszy w nocy z środy na czwartek oko- 
ło godz. 23,30 w domu przy ul. Dietlowej 
26 zamordowane zostały bagnetem przez 
jakiegoś żołnierza 2 kobiety. W dwuiz- 
bowem mieszkaniu suterenach tego do- 
mu mieszkała Józefa Marcowa, synowa 
właścicielki domu wraz z dwiema kobie- 
tami lekkich obyczajów. Mąż Marcowei 
odbywa służbę wojskową. Jedna z ko- 
ryntjanek Gertruda Grembalówna przy- 
szła do domu koło godz. 22,3U z jakimś 
żołnierzem, którego spotkała na plantach. 
Gdy w godzinę później przyszła do domu 
druga koryntjanka z jakimś mężczyzną i 
otwierała drzwi, z mieszkania wypadł 
żołnierz, który potrącił kobietę į uciekł. 
Koryntjanka weszła do rhieszkania, gdzie 
spostrzegła w pierwszej izbie nagie 
zwłoki Józefy Marcowej, a w drugiej iz- 
bie zwłoki swe? towarzyszki Grembaló- 
wny. Kobieta wszczęła alarm. Wezwany 
lekarz pogotowia stwierdził zgon obu 
kobiet. Po zbadaniu zwłok okazało się. 
że Grembalówna miała ledną ranę zadae 
ną nożem luh hagnetem w serce a Mare 
cowa około 20 ren na całem ciele. Do- 
chodzenia prowadzi żandarmeria i policja. 
Nie ulega wątpliwości, że zbrodnię po= 
pełnił ów żołnierz 
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Moratorium i oddłużenie rolnicze 


nie dotyczy długów handlowych rolnika 


Poniżej podajemy dwa orzeczenia po- 
wiatowych Urzędów rozjemczych, ustala- 
jacych normy oddłużenia rolniczego, — z 
których jasno wynika, 'że długi, powstałe 
z handlu, czy przedsiębiorstwa pensjonato- 
wego nie podlegaja odroczeniu i muszą 
być terminowo w calej pełni uiszczone. 

I 


Urząd rozjemczy ustalił zgodnie z wy- 
nikami rozprawy, że dłużnik sprzedawał 
mawozy sziuczne z fabryki wierzycielki 
drobnym rolnikom w ten sposób, że dawał 
wierzycielce swoje asygnatyv, a ta wyda- 
wała rolnikom nawozy sztuczne, dłużnik 
zaś pobierał od nich cenę kupna i oddawą 
ją wierzycielce, na czem zarabiał na każ- 
dem 100 kg. nawozów Sztucznych 2 zio- 
te, gdyż wierzycielka sprzedawała dlużai- 
kowi te nawozy taniej o 2 złote na 100 kg., 
aniżeli innym odbiorcom. — Mimo, że 
dłużnik jest rolnikiem, to długu z wyżej 
opisanej tranzakcji nie można żadną mia- 
rą uważać za rolniczy; dług ten bowiem 
nie powstał w związku z nabyciem, rozpo- 
rządzaniem, lub prowadzeniem gospodar- 
stwa wiejskiego, ale z czynności handle- 
wej, gdyż dalsza odsprzedaż względnie 
pośredniczenie w Sprzedaży nawozów 
sztucznych nie stoi w żadnym związku z 
posiadaniem gospodarstwa wiejskiego 
przez dłużnika. 

I 


Z niewątpliwych ustaleń Urzędu rozjem- 
czego dowodnie wynika, że  dłużniczka 
prowadzi przedsiębiorstwo  pensjonatowc 
o 50 pokojach. oraz, że przedmiotowy dług 
powstał z tytułu ceny kupna za dostarczo- 
ne przez wierzvciela dłużniczce picce kaf- 
lowe do tego właśnie pensjonatu. Trafnem 
tedy jest orzeczenic Urzędu rozjemczego, 
oddalające wniosek  dłużniczki o uznanie 
przedmiotowego długu za rolniczy. Dług 
ten bowiem nie pozostaje w związku z 
prowadzeniem gospodarstwa wiejskiego, 
lecz przedsiębiorstwa  pensjonatowego. 
Okoliczność, że dłużniczka prowadzi przy 
pensjonacie gospodarstwo ogrodowe, nie 
ma Żadnego znaczenia dla oceny charakte- 
ru przedmiotowego długu; główne źródło 
dochodu  dłużniczki stanowi pensjonat, 
którego prowadzenie jest jej głównym za- 
wodem, zaś gospodarstwo ogrodowe jest 
tylko przynależnością przedsiębiorstwa 
pensjonatowego. 

Niniejsze orzeczenia mają zasadnicze 
znaczenie. Rolnicy, trudniący się jakimbądź 
handlem, lub utrzymujący pensjonaty let- 
niskowe — wycieczkowe turystyczne, 
nie mogą korzyslać z ustawy oddłużenio- 
wej ani moratorjum rolniczego. 

Analogiczne znaczenie ma, dajmy na to, 
taki wypadek: Kolejarz, pracownik kon- 
traktowy, pobierający miesięcznie 250 zł., 
posiada domck i gospodarstwo 10-morgo- 
we. Ten kolejarz pożyczy prywatnie pie- 


E a ME T 
Brukuicie podwórza 


.  Zbliżająca się wiosna nasuwa nową 
troskę, tyczącą porządku koło domu. 

Podwórze, zwłaszcza na wsi, jest nal- 
częściej jednem bagnen topielą. 
Gdzie niegdzie położy się jakąś spróch- 
niałą deskę, kamień, cegłę i skacze się 
po nich. Być może, że wyrabia to zięcz” 
ność, ale w razie, gdy się skoczy niezręcz- 
mie, wpada się w błoto po kolana. | 

Na niejednem podwórzu błoto prawie 
migdy nie wysycha. Podwórze takie jest 
źródłem zarazków chorobowych, nichez- 
piecznych dła ludzi i zwierząt. A nawet 
gdyby tego niebezpieczeństwa nie było, to 
czyż pięknie wygląda takie obejście koto 
domu? Czyż mamy mało w naszym kraju 
żwiru i kamieni, by móc wybrukować po” 
dwórka i przejazdy koło domów. 

Każde podwórko powinno być wyrów” 
nane, a następnie pięknie wybrukowane 
kamieniami lub cegłą i wysypane drobnym 
żwirem. Trzeba także wyznaczyć odpływ 
dla wód, jakie z dachów i z chniur spadają 
na podwórze. Jeśli woda nie ma dosta- 
tecznego ujścia, to i bruk na wielce się nie 
przyda, bo woda na nim będzie stała i 
błota nie braknie. Trzeba więc porobić 
ścieki i wyprowadzić je na zewnątrz po” 
dwórza do rowu czy to jakiegoś zbiorni- 
ka. Szlam ze ścieków podwórzowych jest 
bardzo cenny jako nawóz w polu czy w 
ogrodzie. Kosztuje to wprawdzie sporo 
roboty i może nie każdemu uda się w ied- 
nym roku własnemi siłami podwórko wy” 
brukować, ale zato i korzyść duża, bo i 
oszczędza się butów całej rodziny i dzieci 
maja gdzie wybiegnąć i dla oka miły wy- 
gląd suchego, czystego podwórka w miej- 
sce cuchnącego grzęzawiska. A prócz te- 
go zyskuje się przybytek wartościowego 
nawozu. 


niędzy. niby ona cele 
Jego  diugi nie podlegają morato- 
rjum, bo giównym dochodem tego dłnżni- 


gospodarcze. s ka są pobory 


| 


z kolci, a gospodarstwo rol- 
ne jest tyłko pobocznem Źródlcni zarob- 


kowania. 


Wecześne i zdrowe wylesi 


podsławą zyskownej hodowli drobiu 


Naiważnicjszą bodaj rzeczą w hodowli 
drobiu jest otrzymanie wczesnych lęgów. 
Trudne to jest nie dlatego, że na wiosnę 
brak iest nasiadek. bo w razie braku 
kwoki zawsze można zmusić indvczkę do 
wysiadywania. ale z tego względu, że ja- 
ja wczesną wiosną najgorzej się zalęgaja. 

Tymczasem drób wczesny doskonale 
wyrasta w ciągu lata i na iesicni zwykle 
zaczyna już nieść. Z łęgów natomiast 
późnycił wyrasta drób mały. od którego 
możeniy się spodziewać jaj dopiero na 
następną wiosnę. 

Hodowców oddawna zastanawiało py- 
tanie. dlaczego kurczęta wiosną żle się 
lęsną. a dużo iai iest „czysiwvch*. Dopic- 
ro po dlugich badaniach i obserwacjach 


przekonano się, że przyczyny tego nale- 
ży się doszukiwać w nieracjonalueu zi- 
mowem żywieniu drobiu. Mianowicie 
zwrócono uwagę. że wszelki drób w lecie 
ziada dużo zieleniny, traw. chwastów itp. 
Ponieważ robi to nie dla zabawy byraj- 
mniej, lecz zgodnie z wymaganiami orga- 
pizimu. przeto przeprowadzono próby, da- 
jąc w zimie drobiowi również paszę ro- 
ślinna, oczywiście nie świeżą. lecz su- 
szoną. Okazało się. że tak żywiony drób 
daje iaia, które doskonale się  zalęgają, 
Wówczas dopiero przekonano się. że zie- 
leninv zawierają dużo t. zw. witamin, któ- 
re również znajduja się w paszy $UsZO- 
nel. 


A WoąpEŁ" 2 


Premjowane na Światowej wystawłe w Ham burgu jasne „susexy”. 


Wybór jaj do wylęgu 


Jaja do wylęgu powinniśmy braś tylko 
od kur nieśnych, zdrowych i dobrze roz- 
winiętych. Jaja powinny być średnie, 
niezbyt duże, ani zamałe. gdyż jaja du- 
że są zwykle niczapłodnione, zaś z kar- 
dzo małych jaj wylęgają się małe i sła- 
bowite kurczęta. które szybko giną. Na- 
stępnie trzeba zwrócić uwagę na samą 
budowę jaika; zbyt wydłużonych i chro- 
powatych jaj należy unikać. 

Jaja przeznaczone do wylęgu powin- 
ny być najwyżel 14 dni stare, mieć nor- 
malną budowę o gładkiej skorupce, a je- 
żeli to są kury rasowe, to kolor skorupki 
winien odpowiadać danej rasie. Zbierając 
jaja do wylęgu, należy ie starannie prze- 
chowywać w pozycii leżącej w miejscu 
o temperaturze średniej. (15—18 st. C.) 

Gdy już podłożymy jaja pod kurę, 
musimy pamiętać o tem, że jajo jest to ży- 
wa komorka rozrodcza i aby mogła Żyć, 
potrzebna jest jej odpowiednia tempera- 
tura, wilgoć i świeże powietrze. Przy lę- 
gach naturalnych mamy zwykle niewiele 
kłopotu, ponieważ kura ogrzewa jaia nor- 
malnie; trzeba ją tylko posadzić w od- 

powiedniem miejscu zacisznem, gdzieby 
był przystęp świeżego powie -a i nie 
było zbyt sucho. Niektóre gosposic mają 
zwyczaj sadzić kury na strychach. gdzie 
latem jest bardzo gorąco. Jeżeli chcą już 


koniecznie nasadzić kwokę na strychu, 
to niech przynajmniej dno skrzynki, w 
którei kura siedzi, wyłożą cienką war- 
stwą mokrej gliny, zaś same gniazdo win- 
no być płaskie, aby jaja nie leżały jedno 
na drugiem, a kwoka mogła je równo- 
miernie ogrzewać. 

Po wykluciu piskląt zostawiamy je 
pod kurą, aby się dobrze wygrzały i wy- 
schły, potent przenosimy je razem z kwo- 
ką na kilka dni do kuchni, a skoro ztnoc- 
nieią i podrosną, wynosimy je razem z 
kwoką na jedną lub dwie godziny pod- 
czas południa na słońce w zaciszne miej- 
sce podwórza. Kurczęta żywimy dopie- 
ro po 45 godzinach, licząc od chwili wy- 
lęgu. 

Jako pierwsze pożywienie dostają pi- 
sklęta trochę słodkiego mleka. Mieko to 
najlepiej dać na płytkim spodeczku, w 
środku zaś ustawić odwróconą dnem do 
góry szklankę, aby pisklęta do płynu nie 
wchodziły i nie moczyły się niepotrzeb- 
nie. Kiedy każde kurczę wypiie parę ły- 
ków, mleko trzeba zabrać i dopiero po 
godzinie znów je krótko napoić. Jeżeli 
napój stoi ciągle przed kurczętami, piją 
one zbyt dużo i poteni chorują z przeła- 
dowania żołądka. 

Trzydniowym kurczętom daje się se- 
rek z jaika. Przyrządzamy go z rozbite- 


Premjowanę na światowej wystawie w Hamburgu jarzębiate „wyandotty”, 
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Drobny rolnik i ogrodnik 


RER 


Oblot gołębi ryżych 


Rzecz zrozumiała, że gdy się trzyma 
golębia lotuego, to nie dlatego, aby oa 
upiększał gołębnik, lecz po to, aby mieć 
przyjemność obserwowania jego lotu. Nic- 
mniej jest zrozumialem, iż wysokiego i 
długotrwałego lotu nie wyda gołąb nie- 
tresowany, co w przypadku znaczy niewy- 
goniony. Gdyby o to tytko chodziło, oraz 
gdyby w grę nie wchodził ryży, lecz gołąb 
jakiejkolwiek innej rasy, nie miałoby sen- 
su nawet wspominać o wygonieniu. Mowa 
jednak o rvżym. Ryży zaś posiada nietyiko 
wysoki i długotrwały lot, lecz nadto swoi- 
stą, bardzo tadną tormę lotu, potocznie 
zwaną .siójką*, która właśnie wyróżnią 
go spośród innych ras wvsokolotnych go- 
łębi i przyciąga do siebie uwagę hodowe 
ców. (O stójce będę mówił w przyszłości). 
Otóż, aby ryży ujawnił tę t. zw. „stójkę*, 
trzeba. aby on latał diugo i wysoko. Ry- 
ży. który pokręci się w ciągu kwadransa 
nad dachem, swej wyjątkowej formy lolu 
nie ujawni, „nic nie pokaże", — jak przy- 
zwyczaili się mówić. 

Ryży ma skłonność do zasiadywania 
się. Tę jego ujemną cechę, zwłaszcza jej 
stopień trzeba micć na wzgjędzie przy 
wyganianiu. Zimą nie gonimy ryżego. aby 
uchronić go od jastrzębia, burzy, śniegu, 
zabrania go przez chmurę itd„ nie lata 
więc kilka miesięcy. Dobry hodowca nie 
goni młodych, aż do wypierzenia się, bu 
młody ryży potrafi wznieść się ze stare- 
mi na ogromną wysokość, nie potrafi, jed- 
nak. wytrzymać diugiego z nimi lotu, opa- 
da i staje się łupem łapaczy. Okres od u- 
lężenia młódka do wypierzenia się wraz 
z okresem zimowym stanowi już niemal 
rok czasu, w przeciagu którcgo gołąb nie- 
tylko pozostaje nietresowany, lecz zgoia 
nic daje żadnej pracy swoim mieśniom, 
Sportowiec zrozumie, jakie są skutki je- 
dynic spacerowania golębia po dachu. W 
ciągu tygodnia --- dwuch. jednak gołąb 
pod względcn lolu jest w zupełnej „for 
mie“. Dwuletni, nawet trzechietni gołąb 
w pomienionym okresie czasu daje się 
przeważnie rozgonić z tą samą łatwością, 
Trudniejsza sprawą jest z gołębiem state 
szym. Na początku, gdy go pogonić, bę 
dzie przelatywał z jednego końca dachu 
na drugi, usiądzie na cudzy dach, a nawct 
na ziemię. Ostalecznie jednak rozgoniony 
zostanie. Doświadczenie pouczyło amato- 
rów, iż względem ryżego trzeba się trzy= 
mać zasady, iż niema ryżego, którego nie 
dałoby się rozgonić, chyba byłhy już bar- 
dzo stary. 

Oswajać i początkowo parę razy gonić 
ryżego można, naturalnie, z gołębiami in- 
nych ras, natomiast pogonić w duży lot i 
wogóle gonić ryżcgo, wygonionego w ża- 
den sposób nie można z gołębiami innej 
rasy, bo łe ostatnie będą obniżały lot ry» 
żego i psuiy formę tegoż lotu. 

Strzemicszyce, 


J. Agapow. 


go w mleku jajka lekko zagotowanego na 
ogniu. Jaieczniczkę taką trzeba przece- 
dzić przez muślin, zaprawić sucharkami z 
tartej bułki i świeżą dawać kurczętom. 
Karma ta musi bvć świeża, skoro więc 
kurczęta zjedzą jei dość, zabieramy na- 
czynie z resztkami i wynosimy na chłod 
do następnego karmienia. 

W drugim tygodniu kurczęta zaczyna- 
ją dostawać twardą paszę. Muszę to być 
mieszanki z rozmaitych kasz jak: gry= 
czanej, jaglanej, owsianej, potem suchych 
otrąb pszenicznych, dobrze wymieszanych 
z siekaną zieleninką z młodych listków 
pokrzywy. mniszku. sałaty itp. Wresz= 
cie podajemy kurczętom twarogu kruszo- 
nego na małe bryłki, a kto ma pod do- 
statkiem siemię konopiane, może ie rów- 
nież dawać kurczętom, które doskonale 
od tej paszy rosną. Jako drobnego do” 
datku do karmy używa się również wę- 
gla drzewnego i mielonych kości. Do pie 
cia zawsze powinno być obficie wody, 
lub mleka słodkiego, czy kwaśnego, ale 
nigdy kwaskowatego. 

Jeżeli pogoda sprzyja ł kurczęta bie- 
gają po dworze, uzupełniają sobie tę pa= 
szę jeszcze rozmaitemi owadami i ros 
baczkami, rosną bardzo szybko i łatwo 
wychowują się na okazały, zdrowy drób. 


Polecenia godne rasy kur do hodowli 
w naszym klimacie: 

„Zielononożki*, „karmazyny”*, 
„brahmyt, „susexy*, „wyandote 
ty", „Jeghorny', „ninorki”, „ita- 
lja nkir „opringtony*, 

Adresy hodowców powyżej wymie= 
nionych ras poda prezes Zw. Hcdowców 
Drobnego Inwentarza we Województwie 
Śl, p. Romnałd Bargieł, komisarz policji, 
w Świętochłowicach, | 
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Walny zjazd Siron. Rejublikańskieże 
w Pradze 


W dniach 30 i 31 stycznia br. odbył 
się w olbrzymiei sali miasta Pragi sta- 
tutowy zjazd Stronnictwa Rzpuslixańsi:e- 
go (agrarnzgo) przy udziale 1793 dele- 
gatów ze wszystkich powiatów Republiki. 
Miał on wielkie znaczenie dla stosunków 
w państwie, gdyż 7 "ann'ctwo Rpubli- 
kańskie jest najsilniejszym i decydującym 
czyne:k..n w państwie, a dla innych 
pz.isiw jest nrzykiadem, jak rolnicy powin- 
ni kroczyć do potęgi. 

Czynny udział w zjeżdze wzięli wszyscy 
ministrowie Stronnictwa a to Prezydent 
Ministrów Hodża, min'ster Spraw wewn. 
Cerny, Rolnictwa dr. Zadlna obrony nar. 
Macinik. 

Uczestniczyli w obradach, przedstawi- 
ciel rolników niemieckich min. Spina i Str. 
Mieszczańskego min. Nayman. 

Oprócz zasadniczego referatu, wygło- 
szonego przez prezesa Stronnictwa po- 
sla Berana, na szczególną uwage zasiuguje 


Z cuchu ocganizecyjnego 
Stronnictwa Ludowego 


Pow. Kutno: W dniu 9-tego lutego o godz. 
1-ej po południu odbędzie się zgromadzenie lu- 
dowe we wm Muchnów, gm. Sólki, na którem 
przemówienie wygłosi ob. Antoni Pasicki. 

W dniu 18-go lutego odbędzie się w Kutnie 
w sekretarjacie Stronnictwa Ludowego przy uli 
Senatorskiel nr. 4 — zebranie prezesów . Sekre- 
tarzy Kol Stronnictwa Ludowego. lLeg'tymacje 
na 1936 r. do nabycia w sekretarjacie. 

Pow. Miechów: W niedzielę, dnia 9-tego lu- 
tego odbędzie się rejonowy zjazd cęlegatów Kół 
S, L. we wsi Rzędowice, gm. Książ W-ki. Po- 
czątek obrad o godz. l-ej po potudn.u. Na zjazd 
przyjedzie z reteratem delegat władz Stron- 
nictwa Ludowego. Legtymacje członkowskie na 
1936 r. będzie można wykupić na z.eżdzie, po- 
zatem wicle pożytecznych książek będzie do 
nabycia. 

Pow. Pińczów: W niedzieię, dn. 16-go lute- 
go odbędzie się zjazd sąsiedzki Kół S. L. w Piń- 
czowie. Do udziału w zjeżdzie zapraszamy 
wszystkich ludowców z okojicznych wsi. Legi- 
tymacje na rok 1936 oraz wszelkie druki orga- 
nizacyjnę można otrzymać na zjeżdzie. Wstęp 
na salę za leg tymaciami. Początek o godz. l-ej 
mopoł. Na zjazd przybędzie delegat władz 
Stronn:ctwa. 

Pow. Tarnobrzeg: W dniu 16 lutego o godz. 
12-ej w południe odbędzie się zjazd powiatowy 
S. L. w Załeszanach. Czionkowie zarządów Kół 
proszeni są o konieczne przybycie. Sprawy bar- 
dzo ważne. Legitymacje zabrać z sobą. Kto 
zaś, z braku tychże nie otrzymał, otrzyma na 


Huejscu. 
Za Zarząd (—) Fr. Korga. 


Uwagi ludowcy w Bocheńskiem! 
Dnia 9 lutego br. odbędzie sie posie- 
dzenie Zarządu pow. w Bochni, w don:u 
p. dra Władysława Kiernika. Początek o 
godz. l0-ej rano. 
Franciszek Książck, prezes. 
Dnia 23 lutego o godz. Ió-tei odbedzie 
się w Bochni w sali Domu robotniczego, 
stalufowy zjazd powiatowy S, L. 
Zarząd pow. S. le w Bochni. 


Baczność powiat dąbrowski! 
Powiatowy Zarząd Młodzieży Wiej- 
skiej Spółdz, Ośw. na powiat dąbrowski 
zawiadamia wszystkie Koła Młodzieży 
Wiejskiej, że w dniu 24 i 25 lutego br. od- 
będzie się w Dąbrowie, w domiu p. Hen- 
ryka Krzciuka kurs oświatowo-organ.- 
spó:dziełczy, na którym będą wykładali 
woledzy z Krakowa i z powiatu. Prosimy, 
ażeby każde Kolo wysłało przynajmniej 
po dwuch de'egatów na kurs. Opłata na 
kursie będzie wynosić po 50 gr. od osoby. 
Noclegi dla dalszych zapewnione. Zaopa- 
irzyć się w legitymacje. 
Za Zarząd Powiatowy 
St Babiec, v-prezes 


Do Kat i członków Stronnictwa Ludowego 
w przemorskierm. 

1) Zawiadamiamy Zarządy Kół i człon- 
ków Stronnictwa Lud., że w dniach 14, 
15 i 16 lutego br. w Grzęsce urządzamy 
kurs polityczno-społeczny ‘lla członków 
Stronnictwa Ludowego. Tematem kursu 
będą zagadnienia: 1) zadania samorządu 
terytorjalnego i jak togą w nim praco- 
wać ludowcy, 2) prograin ruchu ludowe- 
go i sposoby jego realizacji, 3) jakie po- 
winno być wychowanie młodzieży chlop- 
skiej, 4) literatura | prasa w ruchu ludo- 
wym. 

Na kursie wykładać hedą: dr, Józef 
Putek, dyr. Solarz i ob. W'ojciech Skuza. 

Zarządy Kół powinny najpóźniej do 
dnia 8 lutego zgłosić liczbę uczestników 
na kurs do sekretarza powiatowego. W:ad. 
Koidra. Każde Kolo powinno zgłosić kan- 
advdatów. 

Na koszta organizacji kursu uczestni- 
cy wpłacać będą po 50 gr. które należy 
przesłać ze zgłoszeniem kandydatów. 

Udział w kursie wyłacznie za legity= 


przemówienie premjera Hodży, peine gle- 
bokich myśli. 

Zjazd ujawnił nietylko zupełną jedność 
w poglądach, ale także ogromny postęp 
organizacyjny. 

Wysoce znamiennem jest dla stosun- 
ków, że tak były prezydent Masaryk, iak 
i obecny Dr. Beresz nadesali zjazdowi 
Życzenia nacechowane wielką serdecz- 


no: cią. 
Ważniejsze momenty zjazdu i powzięte 
uchwaly tego pokrewnego nam stron- 


nictwa podamy później. Tu tylko nadmie- 
nimy, pairzęc na stosunki czeskie, ile to 
Jajasu robily u nas gazety i politycy tak 
endeccy jak i lewicowi, gdy yrzęduiący 
prezes Rady Ministrów Witos pokazal z.: 
na zjeździe swojego stronn ctwa albo do 
jego zwolenników przemówił, 

W tym zjeżdzie wszyczy ministrowie 
brali żywy udział, omawiali różne sprawy, 
wypowiadali swoje opinje nikt się tem nie 


Stronnictwa Lud., 
miejscu można będzie nabyć. 
Dla zamiejscowych nocleg: będą zapew- 
nione na tnicjscu u ludowców. 
2) W Zarządzie Powiatowyim nabywać 


macjami które i na 


można 'egitymacje Stron. Lud. na rok 
19386. Zarządy Kół pow.nay dołożyć sta- 
rań. ażeby czionkowię zacpatrzyh sie w 
legi.yinacje w ciagu miesiąca lutego. 
Skiadki są podstawą istuienia organiza- 
cji i jej samodzielności. 

3) Przypominamy, że w każdą trzecią 
Środę nnes. w Sekretariacie Str Lud. u 
ob. Pawłowskiego w Przeworsku —- Bło- 
nie, adwokat Jedliński udzizła bezpłatnych 
porad prawnyci dla członków Sironnictwa 
Ludowego. 

Zarząd Powiatowy Stron. Lud. 
w Przeworska. 


Film dła rolników 


Ministerstwo Rolnictwa podejmuje 


inicjatv- 
wę propagowania na wsi najnowszych metod 
zwalczania szkodników i uprawy rot: przy po- 
mocy f.lniów. Sporządzono już k'lkanaście obra- 
zów. iiustrujących sposoby walki ze sSzkodni%3- 
m: na polach i w Sadach. Filmy te będa wy- 
świetlane bezpłatnie na wsi. 


Morderca śp. inż. Dyljona zostanie 
osądzony w piątek 
We wtorek, 4 bm. ma wpłynąć do 
sądu wojskowego akt oskarżenia prze- 
ciwko Szczepanowi Grendzie. który za- 
mordował w Tatrach inż. Dyliona. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa w 
piątek odbędzie się pod przewodnictwem 
majora Ks. Hausnera przewód sadowy w 
trybie doraźnym i tegoż dnia prawdopo- 
dobnie zapadnie wyrok, 


Dwie drogi 

Polska parija radykalna utworzona 
świeżo przez b. ambasadora w Waszynę- 
tonie Filipowicza, b. ministra skarbu 
Czechowicza. i b. ministra Jakubowicza 
przystąpiła do wydawania własnęgo or- 
ganu, p. t. „Dwię drogi“. Pismo pojawiać 
się będzie co dwa tygodnie. 


Przesunięcie terminu zeznań 
0 dochodzie 


Termin, do którego osoby fizyczne, prowa- 
dzące prawidłowo księgi handlowe lub gospo- 
darcze obowiązane są złożyć zeznania o ġo- 
chodzie, został przesunięty w roku  podaiko- 
wym 1936 z dnia I-go marca na 1 kwietnia 
1936 r. 

Przesunięty został również termin płatności 
zaliczki na podatek dochodowy dla osób wyżej 
wymienionych na dzień 1-szy kwietnia 1936 r. 

Inne terminy do składania zeznań pozostały 
bez zmian i są następujące: l-szy marca — ze- 
znania o obrocie osób fizycznych i o docho- 
dzie osób fizycznych, nie prowadzących ksiąg 
handiowych; ł-szy maja — zeznania o docho- 
dzie i obrocie osób prawnych. 


Cechy 

Na terenie Polski istnieje około 3.300 
cechów rzemieślniczych, liczących około 
130.000 członków. W ruchu rzemieślni- 
czym cechy grają obecnie rolę bardzo 
skromną, ograniczoną faktycznie do in- 
formowania izb rzemieślniczych © na- 
strojach i potrzebach lokalnego rzemio- 
sła. Cechy utraciły prawo przeprowa- 
dzania egzaminów i możność prowadze- 
nia jakichkolwiek agend gospodarczych. 


Nowe stanowisko n. Butkiewiczą 

B. minister Komunicacji, inż. Micha! 
Butkiewicz, Obinł już obowiązki dyrextora 
tramwałów miejstich. 

Od chwili usian'en'a z tegn stannw's"" 
obecnego prezydenta m. Łodzi puik. Głaz 
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Kącik xadjewy 


OGIŃSKI — TWÓRCA POLONEZGW W RA- 

DJOWYM KONCERCIE HISTORYCZNYM. 

Foutoryczne kczras.ty, które organizuje Pol- 
skie Radio, zwlaszcza rozgrośn'a krakowssāj 
wydobywają nieraz na ŝwwio dzienne kompo- 
zycje pciske zosamniane, lub wogóle "*'czira- 
ne, przypominając społeczeństwu nejeden u- 
twór wartościowy „powiększają skarb muzycz- 
ny poski. Tym razem, t. j. dnia 3. bm. o gc- 
dzimie 22-g'aj koncem post Mp ny - będzie 
twórczości Ogińskiego, znansgu szerokim war- 
stwom pubźczności główne z popularnych po- 
lenezów. Natomiast mriej znane są jego imne 
utwory p. n. opera „Zetia i Valcour", napisana 
pod vsażenem wyprawy Napoleona do Egw- 
tu. W operze tej Ogński pragnie zwrócić u 
wagę cesarza Frencuzów na sprawę polska. 
jaśdociw ek czyni to w sposób bardzo su. jiny 
— aluzjami do szlachetności i wiełcości Napo- 
leona. 

Ogński urodzony w r. 1765, walczy zrazu 
orężem, jako towarzysz bron: Kościuszki, po- 
tem, iako emgrant pzltyczny, drogą dyploma- 
tyczną o weiność Parki. Gdy wszystkie Spo- 
soby zawodzą, siuży Ojczyżnie muzyką, kam- 
ponując wsvawałą opere, pnzedzwszysikien! 
notomszy, zzsałnjące do czynu orężnego. Ż 
komoszycjami iero zavsenzią się radiostucha- 
cze bfżej w audycji poniedziałkowej, którą 
tranemituią z Kreewa wsztsdiie rozg'ośme 
pore, Stowo waterne do tef audycj wygiow 
prof. U. J. ar. Zdzisław jachmeoki, a wyko- 
mawcami będa: H. Zhu ńska-Ruszkowska, K. 
Kruszewski, A. Konyciński — pianista, Orkie- 
stra Urzędniiów Uberan ocz Soołecznej pod 
kier. Frame szka Schazlena, oraz Zesowł Wokai- 
ny meszany pod kier. A. Kopycińskiego, 


„RÓŻA STAMBUŁU“ — OPERETKA LEO 
FALLA W POLSKIEM RADJO. 

Spośród operetek Leo Falla szczególną 
wzięiością c:eszy się wysiawiwia na całym 
Świece z ogromnym sukcesem „Róża Stambu- 
łu. Przedstawia ona dz'siejszą urcję  naogół 
iuż zreorgar"zowaną, ave zawsze jeszcze zá- 
chowującą inextóre tradycje wschodnie, Pło to 
pozwala naturalne na wprowadzenie do mu- 
zyki pewnych egzotycznych elementów, peł- 
nych czaru i wdzięku. Córka Kemala Paszy, 
wychowana zupe!nie niodn:e, rozczytuje się w 
pismach „Andre Lery“, w którym nawet 
choć na odległość — rozkochuje się. Tynicza- 
sem ojciec rozkazuje, poślubić meznanego jej 
Achmeda Beya. Posłuszna córka musi pogo- 
dzić się z wolą ojca, ale męża swego nie chce 
znać, jakkolwiek przyznaje, że jest piękny i u- 
roczy. Nie wia, o tem, że ów Achmed iden- 
tyczny jest z ulubionym jej pisarzem Andre 
Lery, Achmed zaś nie zdradza swego imcogni- 
to, chcąc być kochanym nie jako pisarz, lecz 
iako człowiek, Dop'ero, gdy córka paszy ne 
może się oprzeć urokowi Achmeda ! pada w 
jego ramiona, Achmed przyznaje się do swego 
literackiego pseudonimu. Operetkę tę nadaje 
Polskie Radjo, dnia 4 bm. o godz. 20-tej w 
wywonaniu śpiewaczek: Anieli Sziemińskiej i 
Wandy Ruśkiew czowej, śpiewaka K. Dembow- 
skiego, oraz Orkiestry Polskiego Radia i Ché- 
ru. 


DZIEDZIC I WIEJSKA DZIEWCZYNA. 

Romzn Tuszewski zadebjutował powieścią 
p. t „Upały*, która przez krytykę została 
przyjęta przychylnie. Delikatny szkic budzące- 
go Się uczucia mlodego dziecka do wiejskiej 
dziewczyny stanowi, psycholog:czne tło epizo- 
du tej powieści, który Polskie Radjo nada w 
dniu 9 bm. o godzinie 14-tej. 

DOWCIP LUDOWY. 

Słownik Iudu nagromadził przez wieki skar- 
by madsości i dowcipu, utrwalone w przekazy- 
wanych z pekolenia na pokolenie przysłow:ach. 
Św atopełk-Kanpeński wydobędzie z tej skarb- 
nicy kiika garści powiedzonek i splecie z nich 
bukiecik „przysłowiowego monologu" w piątek, 
dnia 14 bm. o godz. 20-tej. 

Z PANNY — KUCHARKA. 

W dniu 15 bm. o godz. 15-tej nada Poiskie 
Radio epizod z życia młodej panny, której za- 
chc'ało się zostać kucharką. Stad rozmaite we- 
sole pomyłki i scenki, a których okazuje Sie, że 
przypadek bywa ienaz dobrym wynalazca. 


„GAZETKA ROLNICZA". 

W miedz.elę, dna 9 bm. o godz. 9,03 wszy- 
stkie rozgiośnie Prlskisgo kadja transmitować 
będą z Warszawy „Uazetkę rolmczą w opra- 
cowameu $iawstawa jageły. Popularny ten nae 
djowy dzennk rolniczy, przynoszący zawszę 
interesujące now.ny di wsi, cieszy Się już 
wśród siuchaczów wiejskich znacziią populare 
nością, czego dowedem liczna korespondencja, 
jaka napływa do redakcji „Gazetki“. 

CENY PŁODÓW ROLNYCH. 

W medz zlę, 9 bm. „Godzinę rolnika: o goe 
dzine 15-'gi rozpocznie „Przeglądem rynkow 
produktów rolnych", p. Stanisiaw  Prus-Wie 
śniewski, który jak zwykle omówi notowana 
ważn.ejszych pledów rolnych w kraju i zagra 
nicą, oraz podz:eli się swemu uwagami Q kor 
njunkturach rofi:czych. 

O PRACY PRZY KOŁOWROTKU. | 

W niedz elę, dnia 9 bm. o godz. 15-tej me 
gadankę dia gospodyń wezjskich pt. „U przą: 
niczki" siedzą, jak aniol dzieweczki — przędą 
sobie, przędą, cien'utkie msteczki, wygłosi p. 
Leoxadja Matelówna. W pogadunce tej prel 
genra na podnwawe wiasnych przeżyć i obsene 
wacyj omów: pracę kobiety wiejskiej przy tak 
zw. Koiowrajku, oraz wskaże pewne smosoby 
ulżenia tej mitrężnej roboty. 

ZBYWAJMY DOO OE BEZ POSRED- 

W niedzielę, dnia 9 bm. o godz. 15,45 gos 
spodanz małonoiny z Lubelskiego, Ignacy Pies, 
wyglost pogadankę pt. „Chcemy się bronić", 
Fopulanny już wśród naszych ":'uchaczów pres 
legent, wybtuy działacz wiejski, który OStute 
wo, jako jeden z inicjatorów spółdzielm han- 
dowej w Niedźwicy, pow. lubelskiego, wszczął 
akcję skupu zboża z wyłączeniem pośredników, 
podzieli się z bracą rolniczą po pługu swemi 
spostrzeżeniam! ı uwagami, odnoszącemi się do 
ważnego zagadniensa zbytu płodów rolnych. 
PROGRAM RADJOWY DLA WSI OD 10 DO 

15 LUTEGO BR. 

Poniedziałek — 10 bm. o godz. 18,55 
„Skrzynka rolnicza” „wygłos inż, Wacław Tara 
kowski. 

Wtorek — 11 bm. o godz. 18,55 „Co ta 
jest gielda“, wygłosi Felicjan Makomasta. 

Środa — 12 bm. o godz. 18,55 „Poznajmy 
przepisy finansowo-rolne", wygłos inż. Frye 
deryk Zell. 


Czwartek — 13 bm. o godz. 18,55 „Kącik 
dla młodzieży wiejskiej". 

Piątek — 14 bm. o godz, 18,55 „Skrzynką 
rolnicza*, wygłosi inż. Wacław Tarkowski. 

Sobota — 15 bm. o godz. 12,15 „Przegląd 
roiniczej prasy“, wygłosi inż. Irena Niewodnie 
czańska, 

NASI CHŁOPCY — MARYNARZE NA 

HAWAJACH. 

W wędrówce świecie „Dar Pomorza 
odwiedzii Wyspy Harwajsk:e. Załoga statku Ly» 
ła tam mezmiernie serdecznie witana. Młodzi 
żeglarze zwiedzii piękne wyspy, pelne slonca 
i kwiatów, zamieszkałe przez różnobarwią, 
wielojęzyczną ludność. rażeniami z Wysp 
Hawajskich podzieli się z radjosłuchaczanu Pp 
Fryderyk Kuleschik w fełietonce pt. „Dar Poe 
morza" na Wyspach Hawajskich' z cyklu „Poe 
dróżujmy”, który usłyszymy dnia 9 bm. 0 go» 
dzinie 24,30. 

O TEM, CO JEST th du ai ŁADNE 
I m 

W poprzednim odczycie z cyklu „Iyszie 
tujmy“, Jan Kuczawa mówił o złych stroncch 
życia na prowincji. Dyskutowaliśmy na tenit 
możliwości podniesienia stanu kulturalnego na- 
szych miast i miasteczek. Teraz pomówimy a 
dobrych stronach prowincji. Wartość położee 
mia, piękno krajobrazu, większa iatwość uprae 
wana sportów, więcej spokoju i ciszy, ula= 
twiającej twórczą pracę. Dobre strony stolicy 
dostępne są nielicznej grupie wybranych, ole 
brzymia większość me może z mch korzystać, 
przeciwnie, cienpr od wielu stron złych, Nie 
warunki psują życie na prowincji lecz ludzie 
sami, Oto tezy, wysunięte przez autora odczy- 
tu „Urok naszej prowincji“, prof. Stamslawą 
Sumińskiego. Odczyt nastąpi w ramach andy= 
cii „Dyskutujemy', jak zwykle w środę, dia 
12 bm. o gode. 17-tej. 


Jednodniowy strajk tr amwajarzy w Warszawie 


3. II. odbył się w Warszawie jedno- 
dniowy strajk protestacyjny pracowni- 
ków tramwajowych. Zastrajkowali rów- 
nież zamiatacze ulic i część pracowników 
wodnciaców, 

Przebieg strajku: jest spokojny. Tram- 
wajarze protestują przeciwku projektowi 
nowych ustaw o pracownikach samorzą- 


dowych, które zmierzają do zniniejszenia 
ich uposażeń, Oraz pogorszenia praw 
emerytalnych. 

Pozbawiona tramwajów  pubłicznoścę 
zdążała do biur i szkół pieszo. Zamoże 
niejsi wynajmowali taksówki, które ros 
biły dobre interesy. Miasto ponosi skute 
kiem strajku 100.000 zł. straty. 
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ka, stanowisko dyrektora tramwajów by- 
ło nieobsadzone. W tym czasie funkcje dy- 
rektora pelnit zastępczo inż. Niepokoj- 
szęcki. 


W obronie rodziny zabił 
napastnika 


Dnia 31 ub. miesiąca dobijało się do 
mieszkania Zygmunta Wija w Rydulto- 
wach, w pow. rybnickim, dwuch amnestjo- 
nowanych więżniów. Wilhelm Konkel oraz 
Laluśny z zamiarem pobicia Wijowej oraz 
tej córki, 


Ustvszawszy krzyki, przybiegł Zyg 
munt Wij żonie oraz córce na poma : za- 
dai Korxolowi konaczxą kilka ran, wsku- 
tek czego Kon'ol na mzjszu wyziouył du 
cha. Laluśny zbiegł w niewialomym kie- 


runku. W toku dochodzeń stwierdzono, że 
chodzi tu o akt zemsty ze strony napast- 
ników, którzy niedawno temu opuścili wię- 
zienie, gdzie ich osadzono za kradzieże, 
Stwierdzono, że Wij dzłałał w obronie ży» 
cia rodziny. (2) 


EW ZR W 
Z Wydawnietw 


Dr. Józef Putek wydał nowa broszurę 
p. t. „Samorząd czy apa at biu! kratycze 
ny“ — glos w sprawie naprawy podstaw 


* organizacji gminnej. 


Broszurs w cenie 20 groszy (i porto) 
umawiać można u autora, adre uiąc: 
Dr. Józel Putek, Chos*nia; 
poczta Waduw.ceą 
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Burmistrz miasteczka Ustronia Jan 
Błaszczyk otrzymał następujące pismo, 
podpisane przez wojewodę śląskiego. 


ODPIS 
Wojewoda Grażyńskł, 
Katow.ce, dn. 3 stycznia 1036 r. 
Do 


Pana Jana Błaszczyka, 
przełożonego gminy 
w Ustron l u. 

Na podstawie przeprowadzonych dv- 
chodzeń dyscymlinarnych. oraz za zgodą 
Śląskie, Rady Wojewódzkiej, wyrażoną w 
uchwale z dnia 17, 12. 1935 r L. Rw. 7ic:1, 
składam Pana, na mocy $ 87 ustęp 2 ordv- 
nacji gminnej z dnia 15. 11. 1863 r. Ustroń. 
z dniem I 1. 1937 r. spowodu stw erdzone- 
go niewykonywania swych obowiazków. 
w spcsób zgodny z zasadami, przewidz a- 
nemi w § 23 cyt. ordynacji. 

Decvzia niniejszą jest ostateczną w ad- 
minisoracyjnym toku instancji. 

Dr. Grażyński. (Wojewoda) 


Odbyło się zatem śledztwo i na pod- 
stawie śledztwa tego, Błaszczyka złożo- 
no z urzędu Ale p. Błaszczyk do dziś nie 
wie, o co go właściwie oskarżono, gdyż 
śledztwo toczyło się w tajemnicy przed 
nim i nie dano mu żadnej możności 
obrony. 


do 
Wprawdzie urzędnik starostwa 


Byry burmistrz Ustronia, prezes Zarządu 
Powiatowego S. L. na powiat Cieszyn 
p. Jan Błaszczyk. 


cieszyńskiego p. Stoch w Cieszynie prze- 
słuchał p. Błaszczyka na okoliczność. 
czy namawiał nieiakiego Sikorę z Her- 
manic do wstrzymania się od głosowania 
przy wyborach i czy wypowiedział przed 
nim uwagę, że „szczury uciekają z toną- 
cego okrątu*, ale te plotki wyborcze nie 
mają chy*wa nic wspólnego z $ 23 ordy- 
nacji gminnej. Podobno jeszcze p. Bła- 
szczykowi zarzuca się. że przekroczył 
swoją kompetencję, poddając swego cza- 
su pod głosowanie rezolucję socialistycz- 
nych radców gminnych, wyrażającą pro- 
test przeeewko wniesionemu przez rząd 
Sławka projektowi ordvnacji wyborczej 
do Seimu i Senatu. trudno jednak przy- 
puścić, by zrozumiała ta demonstracia, 
której dopuściły się w Polsce liczne ra- 
dy gminne i miejskie. była naruszeniem 
prawa, usprawiedliwiajacem złożenie z 
urzędu, przewidziane ustawą gminną tyl- 
ko w wypadkach grubego powtarzające- 
zo Się naruszania prawa („Grobe wie- 
derholte Verletzung des Gesetzes“). 

A jednak żadnego ścisłego przewinie- 
nia w stosunku do Błaszczyka doczekać 
się nie można. Zresztą w rozmowie sta- 
rosta cieszyński powiedział Blłaszczyko- 
wi, że jeżeli chodzi o urzędowanie, o peł- 
nienie obowiązku przełożonego gminy, 
to on zarzutów żadnych mu nie czyni, 
natomiast przekonania polityczne  Bła- 
szczyka. nie odpowiadają potrzebom cza- 
sów dzisiejszych. 


iaga powiat krakowski 


W dniu 16 lutego br. odbędzie się 
w Krakowie. w Domu Ludowym .„Wisła*, 
ul. Radziwiłłowska 23. Zjazd Powiatowy 
Stronnictwa Ludowego z powiatu krakow- 
skiego. Zarząd Powiatowy zaprasza na 
Zjazd przedewszystkiem Zarządy Kół łu- 
dowych w powiecie i delegatów Kół. 
Wa'ście na sale obrad tylko za legity- 
maciami, które będzie można nabyć na 
Zjeździe. Omawiane będą _sprawy 
polityczne i  Grganizacyjne. Początek 
o god. 10 rano. Prosimy o liczne przy- 
bycie. 

Za Zarząd 


gnie-załącu 


St. Mierzwa 


prezes 
Piotr Wyroba 


iezdrowe stosun 


Ki 

Trudno byłoby kogokolwiek przeko- 
nać w tych warunkach, że w sprawie 
Błaszczyka kierowano się tylko 


motywatni rzeczowemi.  przewidzianemi 
ustawą. Nie doręczono Błaszczykowi o- 


I 


skarżenia. nie dano mu możności obrony. ! 


a przytoczonem pismem zamknięto mu 


uga > wear naas 
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SKW E PÓZ 


Wykaz odmian złemniaków. Numer 5 Rol- 
nika Śląskiego przynosi wykaz odman z'cm- 
niaków uznanych na pa'u przez wydział pro- 
dukcji rolnej Śląskiej lzbv rctniczej w tr. 1335 
w gospodarstwach dworskich. 

O zniesianu diet już nie myślą. Sanatorz 
się wyrażali, że zniosą diety, ową główną pod- 
stawę zawodowych poltyków. Narazie posło- 
wie do Ssimu Śląskiego no potrącenach p2- 
b:erają zawsze jeszcze 710 zł. i narzekają na 
biedę. W sprawie tej obradowala kown'sja re- 
gulaminowa Sejmu Śląskiego, ale na zniesia- 
nie djet się wcale nie zanosi. Sanatorzy chcą 


ć. 
A Posłzdzenie Sejmu Śląskiego odbyło się w 
dniu 4 lutego br. Na posiedzeniu tem przed- 
łożono Sejmowi ustawę o przedłużeniu kaden- 
cji rad miejskich : gminnych. Na tem posiedze- 
niu miala Się także roznocząć dyskusja mid 
przemów'eniem wojewody z okazji przedłoże- 
nia budżetu. Walki tam oczywśc.ie nie bvło, 
któżby m'ał bron:ć prawa wyborczego luda0- 
ści do samorządu, a zwalczać Sanacyjny sy- 
stem rządów. 

Milioywe zamówienie dia przemysłu ślą- 
skicro. W Moskwie została pedoy' Sana umowa 
z delegatami przemyslu górnoślą:"ioqgn. doły- 
cząca zamówień w przemyśle śląskim na 
sume około 5 mljonów zł. 

Droba) dzierżawcy. Orsanizacia drobnych 
dzierżawców rolnych na Górnym Śląsku o- 
ołasza komunikat, w którym stw erdza, że usta- 
wa o wykupnie gruntów dzierzawionych nie 
obowiązuje w Województwie Śląskiem. Poza- 
iem wzywa drobnych dzierżawców, by sie or- 
ganizował. celem stworzen'a icdnoltego fron- 
tu drobnych Uz'erżawców rolnvch. 

Ile kosztował zameczsk na Wise 
zdane Naiwvższei Izby Kont! P 
że zamex Prezydenta na Wisle 
kosztem 2 milionów zł. 

UCHWAŁY Ś!ASYTET RADY 
WOTEWÓDZKIEJ. 

Śląska Rada Wojewódzka na pos'edzen'u 
w dniu wczorajszym uchwalła oddać na pod- 
stawie przetargu roboty na przebudowę daw- 
nego szntala Seltenów w lubl'ńcu. a nastęn- 
sie przyznała gminie Puńców w pow. C'eSzYŃ- 
skim subwencję w kwocie 3.400 zł na budo- 
wę dwóch mostów drewnianvch, gmne Ka- 
fety, w pow. lubl'nieckim 1.800 zł na budowę 
mostu drewn'anego na drodze Kalety Drutar- 
nia, zaś wvdzialowi nowiatoweniu w Katowi- 
cach 6.000 zł. na budowę mostu na Przemszy 
pod Brzez'nką. Dalej Rada Woi. zatw erdziła 
statut puhlcznei szkoły dokształcaiącej zawo- 
dowej w Bzlszow'carh i zezwoliła miastu Ka- 
towice na zużycie 450000 zł, pozostałych z 
nożyczki zagranicznej, na budowę hali targo- 


DROBNEGO INWENTA- 
RZ 


Snrawo- 
stw e-dza, 
zhudowano 


wej. 
KURS HODOWLI 


A. 

Śląska Izba Roln'cza w dniach od 27 bm. do 
1 lutego br. włacznie organizuje kurs hodowli 
drobnego inwentarza dla personelu instruktor- 
skiego Izby Rolniczej, oraz dla pracowników 
terenowvch wszystk'ch orran zacji młodzieżo- 
wych na Śląsku, Kurs odbvwa się w Szkole 
Policyjnej przy ul. Bartosza Glowacziego, Pro- 
gram kursu obesnuje: hodowlę drobiu, krół- 
ków, kóz oraz garbowanie skórek króliczych i 
gotowanie natraw z miesa król'czego, 

GŁUPOTA JEST NIEŚMIERTET NA. 

Na ławie oskarżenia Sadu Grodzkiego w 
Katowicach zasiadla cyganka, Rozalja Kwia*- 
kowska z Modrzejowa, pod zarzutem oszu- 
stwa. 

Z początkiem bm. zjawila się Kwiatkowska 
w mieszkaniu Hermana Jagełly w Nowej Wsi. 
ceiem „wywróżenia”* przyszłości, W toku re- 
mowy pytal się |agiełowie cygan, czy Umie 
sprawić, by nieszczęścia nie nawiedzały ich 
mieszkara i, czy córka ich wyidzie zamąż. Cy- 
ganka odnow'edziała na to twierdząco, przeko- 
nując Jagiełlów. że celem lenszego wywróże- 
nia, potrzebne jej sa dwie obrączki złote i 25 
zł. Otrzymawszy pien'adze i obrączki, Kwiat- 
kowska ulotniła stę. Uięto ją dopiero później. 

Rozprawa wywołała wiele wesołości, bo- 
wiem na pytanie sędziego, dlaczego oskarżona 
uprawia taki proceder, cyganka odpowiedziała 
wprost, że nie ona jest winną, iż „na świece 
jest tvlu naiwnych ludzi”. Sąd skazał cygankę 
na miesiąc aresztu z zawieszeniem wykonania 
kary na 3 lata. 

ULGI KOLEJOWE DLA POSZUKUJĄCYCH 
PRACY. 


Zgodnie z przepisami nowej taryfy osobo- 
wej Polskich Kolei: Państwowvch z dnia 1 
stycznia rb. — przvznane zostały specjalne ul- 
gi kolejowe robotnikom, zatrudnionym w zare- 
jestrowanvch przedsiębiorstwach fabrycznych, 
górniczych. hudowlanvch,  handlowo-przemy- 
siowvch itp. Ulgi te dotyczą równ'eż osóh za- 
rejestrowanych przez wojewódzkie b'ura Fun- 
duszu Pracy, eksnnzytury tych biur ko- 
mitetv lokalne. iako bezrobotni pracownicy fi 
„yczni i bezrobotni pracowncy umysłowi 
Otrzymywać on* beda ulgi w biurach Funduszu 
Pracy. udając sie w podróż celem poszukiwana 
nracv. obiecia znaloroner pracv. 2!5b9 wraca- 
'ac dn me "e"< stalego zamieszkania po ukoń- 
czeniu zajęcia. 
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„niczący złożył sprawozdanie z czynności 


jakąkolwiek możność apelowania w dro- 
dze administracyjnej lub sądowej. Pozo- 
stał jedynie Trybunał Administracyjny, 
który da Błaszczykowi zadosyćuczynie- 
nie może dopiero za 3 lata, po ewentual- 
nych następnych wyborach. Może wcześ- 
niej to uczyni życie. 

Jak sig dowiadujemy. Błaszczyk za- 
skarżył decyzję wojewody Grażyńskiego 
do Trybunału Administracyjnego. Nk. 


e 


OSADNICY ŚLĄSCY UPOMINAJĄ SIĘ 
O SWOJE KRZYWDY. 

W tych dniach odbyło sę w Żorach zebra- 
nie delegatów Związku Osadników Śl!ąskich. 
przy udziale 52 delegatów ze wszystkich zakąt- 
ków Górnego Śląska. 

Po załatw'enu spraw formalnych, przewod- 
za- 
rzadu 1 odczytał memorjał, wvsiany do Mini- 
sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych. W me- 
morjale ujęte zostały wszelkie niedociągn'ę- 
cia i krzywdy, wyrządzone osadnikom przy 
parcelacji. 

W dyskusji  napiętnowano  dzałalność 
Przew. Osadn. „Ślązaka“ i wyrażano żal ! za- 
razem zdziwienie, że miarodajne czynniki nie 
wszczęły dochodzenia w tej sprawe. Padałv 
ałosv, ażeby Snrawę oddać prokuratorowi i 
odwcłać s'ę do prasy. Zarzad przyrzekł po- 
czvn'ć wszelkie kroki, ażebv spowodować mia- 
rodaine czynniki do przyśścia z pomocą po- 
krzywdzonym osadnikom. 

SAMOBÓJSTWA W OBAWIE PRZED 
EKSMISJĄ. 

We wtorek nopołudn'u mieszańcy Chorzn 
wa powiadomieni zostali o ponurvm wypad” 
iaki wydarzył sie przv ul Powstańców. " 


jednym z domów przv tei ul'cv, króry iD 
wlasnośca dvre*cii Państwawei Fnaryki Zw. 
Azotowych. zamesz"irał metaki Sela, któr" 


z nakazu sadawego miał zostać wyekm*"wa- 
ny z zatmowaneso przez siewe mezkncia. 
Krvtvcznewa dna około godz. 16-tej pod 
m'eszkane Syll? nrzvhył jeden z mieiscowvch 
komorników sadawvch w asvstenc'i postertun- 
kowego polci, którzy wezwał: nieszcznćltwye- 
mp da onróżnienią m'eszwanią. Svila uważając. 
Że drive mu sie wielza krzywda. ne uczvnłł 
zadość żadamu urzedników, a nastennie zam- 
knał e w meszkanu, n'e donrszczaiac pozy- 
bhrtech do wnetrza. Kiedv urzdncv swaltem 
cheek dostać się do mieszkania. Sylla wy- 
strzał z rewolweru, ranac nofcianta w reke, 
W zwiazku 2 tym wvnadk'em, dur Państw. 
Fabre Zw. Azot. cmacta natych=rust e sm- 
s'e. Po gndzinie posterutzawi policii uzbroie- 
ni w pancerze, słwiecdzili po wvwożeniu 


drzw: Że Sylla pozbawił się życia strzałem z | Ewange'ickim zapadł 


rewolweru. 
ARESZTOWANIE F**STFRZA BANKNO- 
TÓW 100 DOL. 
Policia aresztowała w Katowicach fałszerza 
banknotów dołarowech RBrandstortera. 
SZTUCZNA SZCZEKA W GARDLE. 
InwaFda górniczy Augustvn Ż. w  Piaka- 
kaach Śl. podczas spożywania kolacii połinał 
swa sztuczną szczeke, która utkviia mu w 
krani. przywołany letarz nie mógł od*azu 
szczęki z krtani inwal'dv wydobyć, wohec cze- 
so niezwłocznie przekazał Ż. do Sznitalaą. Po 
drodze iednak Ż. krzusac Sie, wynluł nie- 
szczesna szczękę i przyrzekł, iż więcej używać 
jej nie bedzie. 
PRZERWANO IM „ROBOTĘ*, 
M'kołów. W nocy na 25 bm. wlamali się 
nieznani smrawcy do oddziału Kom. Kasy 
Oszcz. w Mikołowie (ul. 3 maja 10) i przy pœ 
mocy raka rozpruł: dużą kasę ogniotrwałą, 
Jecz, nie wiadomo dlaczego, w połowie odstą- 
pli cd „pracy“. Uciekając, zabrali tylko ręcz- 
nik, Pozatem nie pozostawili żadnych śladów i 
zbiegli w niewiadomvm kierunku. 
STRASZNA ŚMIERĆ GÓRNIKA. 
W sohotę wydarzył się na kop. „Dęb'eń- 
sko“ w Rybn'ckiem nieszczęśliwy wypadek, 
któremu uległ jeden z górników, nieustalonego 
narazie nazwiska. Jadący wózkiem górnik, 
wpadł w pewnej chwil: do szybu, zalanego czę- 
ciowo wodą. Koledzy, którzy byli świadkami 
strasznego wypadku, pospieszyli nieszczęśl'- 
wemu niezwlocznie z pomocą, lecz ciężko oka- 
leczony górnik zmarł w drodze do Szpitala, nie 
odzyskawszy przytomności. 
KRADZIEŻ SKÓR W NIEDOBCZYCACH. 
W nocy z 29—30 stycznia br. skradli nie- 
znani sprawcy niezamkniętej piwnicy gospodz- 
kiego Wilhelina Pysznego zamieszkałego w 
Niedobczycach pow. rybnicki na szkodę han- 
dlarza skór Maksymiljana Pysznego 15 skór 
bzdlęcych surowych wartości 240 zł. Sprawcy 


zbiegli. 
ZŁODZIEJ „SZLIFIARZ*. 

Onegdaj w nocy włamał się pewien osobnik 
do niezamkniętej szopy Romana Różka z Buja- 
kowa pow. rybnicki, skąd skradł na szkodę 
szlifferza Alojzego Frosa z Katowic-Zawodzia 
urządzenia  szlifiarskie.  Dochodzenia w to- 


u. 

SKŁADNICA RAM ROWEROWYCH 

W STAWIE. 

Niezwykłego odkrycia dokonała policja ryb- 
nicka w ostatnich dniach w stawie znajdują- 
cym się na terenie gminy Rowień, pow. ryb- 
nicki. — Policja zdołała wytowić ze stawu oko- 
lo 30 ram rowerowych, które pochodzą z kra- 
dzieży. Organa bezpieczeństwa znajdują s'e 
na tropie szajki zładziejskiei. które: specjal- 
nościa byłv kradzieże rowerów. 

Pszczyna. Wypadek. Srowcdu gołoledz” do- 
maf gosnadarz z Glowcy Mecna-awsk: duw- 
jej ertadv ną drod»a 2 P'asków do Pszczyny. 
Koń upadł i złamał nogę. 


! wyższych należy donieść 
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Powiat Cieszyn 


OBNIŻKA CEN PRĄDU. 

Klauzula zmienności taryfy ustalona przez 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu (Wydział 
Elektryczny) przew:duje, że na wypade: ob- 
niżenia cen wegla o I proc. cena prądu ulega 
zniżce o 0,5 proc. Zgodnie z powyższą klaue 
zulą į umowami zawartemi z boszczególnemi 
gminami na terenie zasilania Elektrowni Okrę> 
zowej miasta Cieszyna, obniżka cen prądu 
wynosi, na podstawie uchwały Rady Gminnej 
z dma 15 bm. od 3,26 do 6,5 proc. Obnżka 
cen energii elektrycznej na terenie m C'eszyna 
i Skoczowa wynosi 6,5 proc. W tym stosunku 
procentowym zostały obniżone również wszyst- 
kie inne taryfy, jak dla sklepów, restauacyj, 
wystaw, reklam świetlnych, aparatów grzej» 
nych i t. p. 


POTANIENIE NAFTY. 

Na skutek przeprowadzonych przez rząd 
obniżek niektórych artykulów p erwszej potrze- 
by została między innemi obniżona i cena 
nafty. 

Cena detaliczna sklepowa za 1 litr nafty 
nie może przekraczać 39 groszy w Cieszynie, 
Skoczowie, Ustroniu i Wiśle. 

Co do innych miejscowośc: mogą zachodzić 
odchylenia, a to za odległych od źródła zaopa= 
trywania koszta dodatkowe rozwózki, które nie 
mogą przekraczać 3 grosze za | litr. 

Winnych żądania lub pobierania cen 
1 do Starostwa. by 
ich można było pociągnąć do odpow edzial- 
ności karno-adm'n'stracyjnej. 

Starosta: w. z. dr. Zagóra m. p. 


——— — 


Z UBEZPIECZALNI 

Dyrekcja UbezpieczalH Społecznej w Biel- 
sku zawiadamia P. T, członków. Że z dnem 
3 lutego 1936 r. ambulatorium dentystyczne 
zostaje przeniesone z zinachu Ubezp eczalni 
Społecznej w Cieszynie, ul. Bielska 37 na 
ul:cę Legionów 54, I] piętre (gab.net prywat- 
ny p. dr. Vałęck:ego). 
„, Walka złodz eja z psem policyinym na mo- 
ście grancznym. Funkcjonariusz Straży Gra» 
nicznej w Cieszynie zatrzyma! dna 26 ub m. 
pewnego podejrzanego osobnika. który szedł 
Alcją Piastowską wzdłuż gran:cy « kierunku 
mostu kclejowego. Wezwany dn w "aritvino= 
mana sę. zerwał się i poczał biec na most 
Kolejowy. Uciekajacezo osobnika dogon? p.es 
polcyjny na moście. który go nukassł. je łnak 
uciekinier zdołał sę wyrwać  zbiezl na cze» 
ską stronę. Strażn:k przywcłał osa smowro- 
tem, gdyż zachode dla obawa zastrzejen'a Zo 
przez straż czeską Na mcś.ie znaleziono 2 
zabite kury, porzucone przez zb ega. 


Wyrok w sprawie nadużyć w Banku 
Ewangelickim 

W procesie 0 nadużycia w Banku 
wieszcie wyrok. . 
Sąd skazał osk. Molina na 6-m.esięcy wię" 
zienia 1 ponoszenie części kosztów proce= 
su za lekkomyślne udzielune kredviów, 
drugiego oskarżonego Dyruę '"niewinnil. 
Kara aresztu na mocy amnestji zostala 
Molinowi dasowana. 

Przewodniczący Trybunału w dłuż- 
szym wywodzie motywow wyroku stw er= 
dzi, że nie zostało udowudnione, czy O= 
skarżeni Molin 1 Dyrna popełnili jakieś 
nadużycia z chęci zysku i zaznaczył. że 
sąd nabrał przekonania, iż przyczyną 
bankructwa zbudowanej pieniądzmi ludu 
(60 proc.) śląskiego instytacji, była lek” 
komyśina i niedbala gospodarka oskarżo= 
nego Molina, oraz zupelny marazm i niee 
udolność członków Rady Nadzorczej i Za“ 
rządu Banku, którzy (prócz podwyższenia 
sobie djet z 10 zł na 20) niczego w c.ęż” 
kiej sytuacji dla banku nie zrobili, a w 
szczególności mie usunęli Molina, mimo, 
će wiedzie'i, iż ten nieiednokrotnie dziala 
na własna rękę bez penych uchwał władz 
Banku. W chwilach krytycznych dia 
Banku nie wykonali zaleceń gospodar- 
czych rewizorów, skutkiem czego zmiana 
koniunktury gospodarczej zastala Bank 
zachwiany i przyszło nizuniknione ban* 
kructwo, a z niem ogromne straty udzia” 
łowców. którzy tylko skutkiem pomccy 
ze strony banków państwowych uniknęli 
zupeinej ruiny majątkowej, gdyż każdy 
udziałowiec za dłuri Banku odpowiadał 
całym swoim mają kiem, 

W motywach wyroku podniesiono da- 
lej, że skutkiem dużego zaufania ludności 
Bank bardzo szybko wyrósł ua potężną 
spółdzielnię kredytową, jak na nasze sto” 
sunki, bo cd r. 1924 do roku 1930 z kwoty 
około 40.000 zł. na przeszło 2 milj. wk!a- 
dów. Skutkiem tarć wewnętrznych i fał= 
szywego nastawienia, Bank wkrótce za* 
tracił cele spółdzielcze, a stał się insty” 
tucią „łamilijną” o niejasnych celach, 

Wewnętrzne spory wytworzyły nles 
zdrowa atmosterę wśród członków Rady 
Nadzorczej i Zarządu, skutkiem czego Mo- 
lin, jednostka przedsiębiorcza i ene g'cz* 
na, ale fachowo nieprzyzotowana, opano» 
wał cały Zarząd i rządził arbitralnie, jak 
uważał za słuszne. - 

Sąd podniósł, że zadłużenia większej 
części członków Rady Nadzorczej i Za” 
rzadu. a nadto podeszły wiek ! niezrozue 
mienie swych obowiązków tych 'udzi spo- 
wodowały. że nie mogli sie przeciwstawić 
zgubnei sosnodarce w Ban'n Żadn z 
członków Rady Nadzorczej * Zarządu nie 
złożył jednak swej godności, 


Str. 12 


ouie „Pios“ | 


W” konkluzji stwierdza sad, że wszy- 
sc członkowie Rady Nadzorczei i Zarząe 
du nie spolniii swych obowiezków ustawo- 
wych i skutkiem tego ponoszą moralna od- 
powiedzialność za bankructwo tej wielkiej 
ludowei spółdzielni, tem wieksza, że przez 
swoj marazm i bezczynność mogli narazić 
wszysraich udziaławców na kompletną 
ruinę majątkowa. 

Oto motywy sadu. Wynika z nich: 

1) że zarząd i radn nadzorcza ponoszą 
moraliuą odpowiedzialność za ruinę spól- 
dzielni: 

2) że wewnętrzne walki przyczyniły 
się do pogorszenia sytuacji; 

3) że członkowie rady oblicie korzysta- 
li z kredytu į to nierzadko na cele poli- 
tYczne, 

Nie iest tajemnicą. że takie 
niciednokratnie udzie'anc byly ze 
ska mieresów sanacji, 

W Banku Eyans, ginie placówka sana- 
cyjnej polrwki, Zawaiita się pod ciężasem 
santcyjmych nadużyć i sanacyjneso war” 
cholstwa. Oby dla naszego życia byla Cd- 
straszaljącym przykłade:n. 


e: 


kredyty 
stanowi- 


QOchaby, Znowu postrzełenie przez me- 
ostrożność, Jcszeze nic przebrznřało ocho ga- 
Sstrzclcwa przez nieuwagę powncwo utodesa 
datek w Zebrzydawicach. a znowu mamy 
do zanotowana drugi wypadek, W środę mia- 
nowicio zustięwwy Wolski Franeiseck. za- 
trudnigiw prze budowie regulacii Wisły w 
Oshabach manipulował nabitvm  n'stoletem 
flowerowym i wskutek nieostrożności strzelił 
dv innaka Antomczgo Grima, raniac go w le- 
wą togę. Rumiecgzo odwieziowo do szpitala w 
Cieszyn, 

Górki, Spłoszenł złodzieje. W niedzielę w 
mocy kiiku osoleńków przedostało się do staj- 
ni Józefa Małysza w Górkach Wielkich. gdzie 
zabti na miejscu iednego wicprza i zamierza” 
F zabrać go z saba. Spłoszeni jednak przez 
Małysza, zostawili łup i uciekii, przyszem je- 
den ze snrawców oddat strzał 

Dębowiec, Znowu pożar, W uh. niedzielę 
mvbuchi pożar u Teresy Fomicomej, przy- 
czem spona! doszczętnie budynek drewniatty 
W raw juwentarzen. Sirata wymasj około 
5000 zt. po części pakrytu ubeznieczeniem. 
Zachodzi podejrzenie, że osień został podio- 
żony. Dochodzenie w teku, 

Istebna S. p. Józef Kukuczka, W dni 24 
stycznia br. ednrowadziisinv ną wieczny spo- 
uzymek $. p. Józefa Kukuczke. Zmarły należał 
do ludzi skrommech i cichych i był szczerwin 
zwijenmkiem Stronuictwa Ludowego. Sruńw 
starał się wychować ma dobrych i dzielnycii 
obywatel. Niech odpoczywa w pokoji. 

Fak: 
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Rozpoczęcie roku szkolnego Szkole 
Ogrodnicze) w Strum emm. Szkola Ozrodni- 
cza Męska Śląskiej Izby Roliiezej w Striunnie- 
pów, bielski. poduie do wiadzmiości:, ż2 
kurs nauki rozpoczyna się imż 15 stycznia 
1936 r. Przyimowani są jeszcze kandvdaci od 
15 roku Życiu Kurs tnwa ll miesięcy, .Uczn*9- 
we dojeżdżający korzystają ze wiliżek kole- 
jowych (bilety miesięczne uczniowskie), Za 
naukę w szkole. nczeń opłaca zł. 35 za cały 
kurs. Za utrzymanie w internacie szkoły 
uczniowie cpłacają rzeczywiste koszta — naj- 
wyżej do 30 zł, miesięcznie. Na żadanie wy- 
syła szkoła prospekty i warunki przyjęcia. 

Landek. Przyszedł w podartych  rajtkach. 
Nasza bogata wioska liczy aż 50 domów. 
Obok maiorolnych żyje tu sporo robotników. 
Dawniej ludność korzystała obficie z pastwisk 
nad stawami za 3—4 funtów masła raczime od 
krowy. Obecnie jest znacznie gorzej. Cale go- 
spodarstwo dzierżawiła przejściowo spółdziel- 
na chłopska, ale po przewrocie w r. !026 
chłopów odstawiono i całe gospodarstwo prze- 
jal bez konkursu za bezcen  opatrznościawy 
dla Śląska człowiek Habicht z Grodźca, które- 
mu wszystko wolno, Ten sprowadzi foruala z 
poza Horodynk*, jaka gosnodarza. Przyszedł 
do nas w podartvch rajtkach. starych bryczach 
i kamaszach austrjackieco feldfebla : osiadł na 
dobre w Landeku, lecz nie ku nasze! chwale. 
Zarząd Lasów wystawił mu zamek, niewiado- 
mo, w jakim celu, ma konie do wyjazdu i huja 
sobie niczem Radziwiłł. Ludność zaś się wście- 
ka, gdyż zarobić nie da, o wszystko trzeba 
sę kłaniać i prosić, a pastwisko kosztuje nd 
20-30 zł. na ziemi 6 klasy. jeszcze czasem ja- 
kaś kohieta wnaidzie zajęcie, ale musi hyć mlo- 
da i nie byle, bw ją d:znuszczono do  „Fiit|- 
hausu“ „Sodawasser schleissen. O tem innym 
razem więcej. Istny mamy raj, tylko nie wszy» 
scv. 

lłownica. Kradną jak kruki. Amnestja nie 
przyniosła nam błogosławieństwa, nrawie co- 
dziennie kogoś nkradną. Najbrzód Janowi Kie- 
czke zabrali „kormika”, potom zrobili dziurę w 
dachu w Malce Karolu Giemzy i zabrali więk- 
szą liość pierza, widocznie kandydaci do że- 
niaczki. a Katarzynie (rolcowej zahrali gotowe 
2 poduszki i pierzynę, zaś Sznapkowej i Jedrv- 
sikowi zlodzieje zri bili wizytę w kurniku i ca- 
ła gromada kur padla ich ofiarą. 


w 
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Strumień. Pod adresem Zarządu Lasów. | u- 
dziska bardzo się skarżą, że od nich ściąga się 
czynsz za dzierżaww czasem dwukrotnie więk- 
szy, amiżeli to ustawa przepisuje. Są to stare 
dzierżawy, które Zarząd lasów prawem kadu- 
ka zamienił na roczne. Niekiedy je wprost lu- 
dziom zabiera i zalesia, Luność jest uboga i 
opłat sądowych mścić nie może, a co najwaź- 
niejsze, nie stać ją na adwokata i w tych wa- 


3.4D ZEOTYCH NAGRODY??? 


PRZEDŁUŻENIE WIELKIEGO KONKURSU FIRMY „POLSKA POMOC". 


1. Nagroda 3.200 zł. w gotówce. 4. Nagroda 60 zł w gotówce. 

2 5 100 zł. w gotówce. 5. * da zł. w gotówce. 

B: a SO zł. w gotówce. 6. > 20 zł. w gotówce. 
1. rower najlepszej marki wartości 200 zł. oraz 500 premij wartościowych. 


Qhjaśnienie: 


177 Bt. 


Do 8 wrlnvch nól należy wstawie liczby dowoine ad 3—11 
w ten sposub, aby suma ich, czące we wszystkich kierunkach dala liczbę 


Spowodu kolosalnego nawalu zamówień, które nie mogły być wykonane 
dF przed świętami i w celu dalszego ziednania sobie stałych klientów, prze- 
dłużyliśmy nasz kenkurs z nagrodami za dobre rozwiązanie szarady. Prawidłowe rozwiązanie 
należy madesłac jednocześnie wraz Z zamowieniem na jeden lub więcej z niżej wymie- 
nionych. reklamowych kompletów. — Biorąc pod uwagę ogólny kryzys gospodarczy, po- 
stanowihśmy obniżyć ceny naszych kompletów do poziomu nigdy dotąd nienotowanego. 
NASZE REKLAMOWE KOMPLETY Z OLBRZ YMIĄ ZNIŻKĄ CEN NA ROK 1936. 
TYLKO ZA ZŁ. 7 GR. 50. 

wysyłamy: 3 metr. materialu na eleganckie ubranie męskie, jesienne ub zimowe (w modne 
wzory bielskich kamgarnów) szer. 140) cm. albo 1 ubranie męskie gotowe gładkie lub de- 
seniowe o dobrem wykończeniu: od nr. 46—52, 1 pulower męski z rękawami gruby i ciepły z 
kołnierzem szalowym lub z zamk'em w deseniach żakardowych, ! koszulę męską w doskona- 
łem gatunku z modnem wykończeniem satynowem lub I p. kalesonów w dobrym gatunku 
1 szal męski wełniany w modne wzory lub l pasek zamszowy do spodni z niklową klamrą, 
l p. skarpetek deseniowych b. mocnych, 1 krawat jedwabny najmodniejszy lub 1 p. rę- 


kawiczek męskich wełnianych, 3 chustki męskie do nosa z ładnym kolorowym szlakiem. 1 


grzebień meski i 1 kaw. mydła pachnącego, toaletowego. -— Ten sam komplet w lepszym 
gatunku zł. 11 gr. 68, zaś w najlepszym gatunku zł. 13 gr. 70. i 


TYLKO ZA ZŁ. 8. 
wysyłamy: 4 mtr. materjału na modną suknię damską o najnowszym wyrobie, 1 pulower- 
swetr damski b. elegancki modne wykończonv, | chustkę zimową w kraty jasne lub ciemne, 
ł p. pantofli damskich (podać rozmiar obuwia) I koszulę damską madapolamową luksuso- 
wą lub 1 koszulę damską zimową p. wełniana, 1 p. reform z doskonałego elastycznego try- 
kotu, 1 apaszkę czysto wełniauą b. modną w śliczne wzory w najlepszym gatunku lub 1 p. 
eleganckich rękawiczek damskich, 1 pasek, 3 chusteczki damskie batystowe z jedw. obwód- 


ką, 1 bombonierę toaletową i 


grzebień damski. Ten sam kompłet w lepszym gatunku 


zł. 12 gr. 17, zaś w najlepszym gatunku zł. 13 gr. 92. 


Powyższe komplety wysylamy za zaliczeniem pocztowem 


na listowne zamówienie. 


Płaci się przy odbiorze towaru. ez ryzyka: jeśli towar się nie podoba przyjmujemy takowy 
spowrotem, a pieniądze natychm'asr zwracamy. Każdy, kto nadeśie prawidłowe rozwiązanie 


szarady wraz z zamówieniem na jesen lub więcej 


kompletów będzie umieszczony na 


liście uczestników przy podziale na=ród. Podział nagród odbęd-łe się w obee.iości Rejen- 


ta łódzkiego w dniu 25 lutego 1936 roku, 


Adresować: Skład jedwabi i wełny „POLSKA POMOC“, Łódź, ul. Piotrkowska 28, Skrz. 


poczt. 549. — Oddz, 4. 


Oprócz nagród pieniężnych dodajemy do każdej paczki wartościową premię. 
== EEEE OOO ORO | RY; CANE | 


Jłoszenia na | stronie za I mm !-szpaltowy 


W tekście na str. 4-szpalt. za | wiersz mm . . 


Wychodzi raz w tygodniu. 


wykłe ogłoszenia ns str. 6-szpalt. za | wiersz mm . 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


= Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szsalt. — Strona takstu dzieli się na 4 szpalty. 


runkach albo mija termin, albo inna zachodzi 
nieformalność i chlop przegrywa. Urząd ziem- 
ski w tych warunkach ingerować nie chce, od- 
syłając ludzi do sądu. To też u nas żalów jest 
Sporo, że państwowa instytucja Zarząd Lasów 
tak z ludnością postępuje, wbrew ustawie 0 
ochronie drobnych dzierżawców. 


Z POZA OLZY 

CZESKI CIESZYN. Zmarł w 62 roku życia 
powszechnie znamy w Cieszynie po obu stro- 
nach granicy kupiec, Alojzy Schopf, wiaściczel 
składów wina. Pogrzeb jego odbył się przy u- 
dziale ludności w dniu 26 stycznia br. 

CZESKI CIESZYN. (Jubileusz chóru T.N.P.). 
Chór TN.P. przygotowuje uroczystość 10-lei- 
niego swego istmienra, która odbędzie się w 
sobotę, dnia 8 bm. o godz. 20-tej w Poloaji w 
Cz. Cieszynie z programem: 1) Gaude mater, 
2) Przemówienia ckoficznościowe. 3) Część 
pieśni. Pieśń jubiieuszowa., Burza morska, Kra- 
kowiak, Z nad Olzy. 4) Szarotka, Łzy, Matv- 
sek, Z nad Olzy Il. 5) Rewelersi chóru T.N P. 
6) Zabawa udowa. Chór T.N.P, ma za sobą 
bogatą dzatalność. Urządził w okresie swego 
l0-lecia k'ikadziestat koncertów w CZSR i Poi- 
sce, a pozarem występował pnzy różnych oko- 
iicznmościach coto 300 razy. ludność nasza, 
aby dać dowód uznania dta dzialatności chò- 
ru. zjawi się jak najliczniej na jego uroczy- 
ości. Zatem S$ bm., wszyscy na uroczystość 
chóru T.N.P. 

WIELKIE NIESZCZĘŚCIE POZA OLZĄ NA 
CZESKIM ŚLĄSKU. 

W o ubiegim tygodniu odbyły się za Oką 
na Czeskim Śląsku Vezne rewizje, które obięty 
przedewszysikiem imstytucje kulturalne i go- 
spodanewe w Cieszynie, zwłaszcza zaś Tow. 
Domu Narodowego „Polonię i Towarzystwo 
Oszczędności i Zaliczek w Cz. Cieszynie. Rów- 
nocześnwie nastąpiły liczne aresztowana przy- 
wódców ruchu narodowego i kierowników ży- 
cą gospodarczego. Ze znanvch dawnej w ru- 
chu ludowym przed rokiem 1020 ludzi zaaresz- 
towano dyr. Olłoka, dyr. Mamicę, kierowników 
największej polskiej instytuch finansowej, Tow. 
Drez, 1 Zal. lama Ctemałę, wójta z Wędryni, 
Wałacha, Tacinę i innych. 

Aresztowana podobno są w związku z ze- 
znamami dwuch młodych ludzi, którzy po zaa- 
resztowaniu miel się przyznać do wyhejama 
szyb w oknach szkół czeskich i do innych ak- 
tów  terorystycznych, Npodurewamy s'ę, że 
śledztwo wykaże bezpodstawność tych pogio- 


Odpowiedzi Redakeji 


WP. Daniel Małek. —- Złotą prawdę po 
wiedzial Pan o tej endecji. Wołając o parcela- 
cię. złorzeczą na sanację, ale jak Pan mówi 
„kruk krukowi oka nie wydziobie*, Gazetę 
wysylamy, jeśli nie dochodzi, to reklamujcie na 
»oczcie. Gromada ma obowiązek posłać fur- 
mankę po katechctę. 

WP. Józef Moskal. — Program i statut bę- 
da wnet do nabycia, narazie drukujemy odcin- 
kami w „Piaście”. 


WP. Antoni Wysoczański. — Deklaracje 
wysylamy. Statuty będą później. Cena koni- 
czynki wynosi I zł. Ponieważ tam niema Za- 


rządu Pow. legitymacje otrzyma Pan od Za- 
rządu Okr. po uprzedniem przysłaniu pienię- 
dzy, za te legitymacje. 

Koło Str. Lud. w Bobrowej. — 
otrzymaliśmy | wysłaliśmy dalej. 

WP. józef Dudziak, — Królik rasy „Ango- 
ra“ może Pan nabyć w majątkach, adresy któ- 
rych podajemy: p. Zygmunt Marsz, Limanowa, 
p. loco, albo p. Marja Górska, Kliszów, p. Piń- 
czów. Tam też należy się zwrócić po bliższę 
informacje. Książkę nabędzie Pan w księgarni 
Gebethner ; Wolf, Kraków, Rynek 2. 

WP. Koterba. -—— Zwróćcie się do Małopol- 
skiego Zw, Teatrów i Chórów Ludowych, Kra- 
ków, Plac Szczepański 1. 

Koło Str. Lud. w Kobylanach. — Skoro ta- 
kie piękne życzenia przysłaliście Str. Lud. to 
wprzód postarajcie się o to, aby w Waszej wsi 


Życzenia 


i okolicy wszyscy chłopi do Str. naszego się 
zapisali. — Pozdrowienie. 
WP. Stanisław Nędza — Kubiniec. — W 


następnym numerze. Pięknie dziękuję! Cześć! 


Nr. 6. 


laska Gazele Ludową we wszystkich urzędach pocztowych! 


WP. W, Sałęga, Francja. — Numer, o któ- 
ry Pan się upomina. nie wyszedł, jeden uległ 
konf skacie, Bardzo dziękujemy za wiadomość, 
że ostatnio „Piast zdobył} popularność w tu- 
tejszej kolonii, czytany jest przez wielu, prze- 
chodzi z rąk do rąk i w krótkim czasie zdode- 
dzie licznych prenumeratorów. Niech Pan do 
tego pomoże, Cześć. 


WP. „Z. R. K.“ — W sprawie kształcenia 
chłopca można zwrócić się dv szkoły Ggrodsli- 
czej w Tarnowie. W sprawie poszukiwania Sy- 
na należy zwrócić się do sędu, abv wydał po- 
lecenie do władz policyjnych. Sąsiadów skar- 
żyć niemożna za naimowę do ucieczki. Jesli syn 
wyrządził szkodę, hędąc jeszcze w domu, to 
należy się za szkody wynagrodzenie, jeśli już 
był poza domem, to nie. Władze nie mocą, bez 
wiedzy rodziców, wystawiać małoletnim dowo- 
dów przynależności. W Polsce zabroniony jest 
zaciąg do obcvch armii. 


WP. Stanisław Rogula. Bank nostanił 
prawnie. Trzeba teraz wnieść nzdanie do Ban- 
ku Akceptacyjnego o przejęcie dlugu i rozlo- 
żenie na raty. 

WP. Antoni Barankiewicz. — Niestety, bez 
zbadania aktów nie możemy udzielic szczegó- 
towych informacyj. Jeśli uchwała sądu jest pra- 
womocna, ta nie ma innej rady, jak zgodzić się 
na podzial gruntu. Sędziego skarżyć nie można. 
O ile byśmy mogli przejrzeć akta i otrzymać 
bliższe wyjaśnienia, poradziibyśmy co robić. 
Mógłby Pan przyjechać osobiście? 


WP. Józef Moskal, — Okazowych numerów 
na nadesłane adresy nie będziemy wysyłać, bo 
wiele nie odpowiada. Dzis w każdym urzędzie 
pocztowym można zamówić każdą ilość 
egzemplarzy „Piasta“ — dlatego prosimy skie- 
rować zamówienia do tych urzędów, bo to 
praktyczniejsze dla obydwu stron. Cześć. 


WP. Frączek Wład. — Numery niesprze= 
dane należy zwracać spowrotem, a nie rozdas 
wać. Dotychczasowe skreślamy. 

Si. 25. 9. 1892, Naszem sdaniem trstawa ta 
nie obowiązuje woghie w Poisce. Przejscie da 
slużby w wojsku polskiem bez względu ma to, 
w jakim okresie, przesądza © obywatelstwie, 


oczywiście trzeba dostarczyć władzom dowo- 


dów na to. że się Służyło w wojsku połskiem. 
Dekret, o którym Pan wspomina jest rzeczą 
drugorzędną, ważna jest natomiast sprawa, 
czy Pan istotnie w wojsku służył. Jeżeli władze 
nie odpowiadają na pisma, fo w naszych Wie 
runkach można tylko coraz ta nowszemi pi- 
smami prosić o załatwienie sprawy, jeżeli pan 
mie należy do tych szczęśliwców, którzy znaje 
dą posła do wniesienia interpelacji w Sejmie. 
Może Pan znajdzie takiego śmialka, wtedy, być 
może, mogłby Pan sprawę przyspieszyć. 

WP. Józęt Adamczyk. — „Orka na ugorze“ 
J. Wiktora kosztnie 12 zł | można ią nzhvż w 
księgarni Ciehethnera, Kraków, Rynek Glownv. 
Księgarnia może wysłać za zaliczka, lepiej jed- 
nak wprost przesłać pieniądze, hedzie taniej. 


WP. Jan Oitenbrelt. -- Powinien Pan 
wnieść podanie do Urzędu Rozjemczego o 
przeszacowanie długu i zmniejszenie go do 


kwoty odpowiadającej dz'siejszym stosunkom 
gospodarczym. Ding jest rolniczy, więc podie- 
ga dekretem c oddinżenu, W razie odmowy, 
trzeha wnieść odwołanie do sądu. 

WP. Dr. Kewalski. List 
adresatowi. Wyrazy poaważama. 

WP. Józef Pasierb. ~- Na padane adresy 
„Piasta” wysłaliśmy. Powiumście dołożyć 
wszelkich starań, bv powiat zreorganizować. 

WP. Michał Miara. Okazowe numery 
„Piasta pod wskazane afresy wwsłaliśmy. a 
Pana prosimv o Szserszy opis życia osadników 
na wschodnich rubieżach Polski. 

Woj. P. Szczurowa Pieniądze nadeszty. 
Numery za styczeń wysłaliśmy. 

G. Dziedzice, 3 zt. tytulem orenuneraty 
otrzymaliśnry. 

T. Z, W Jasiennicy tł Jaworzu odbędą się 
zebrania w dniu 9 lutego br. W sprawie por 
zyczki list w ciągu tygodnia. 

F, K w ist, Korespondoncia będzie w nae 
stępnym niunerze, 4 
_ Sobek Stanisław Handziówka, List wysła- 
liśrnv pod właściwym adresem 


doręczyliśmy 


GS Walne F.*uraprunancli ze >"n8<n 


członków podnisarej Spółdzielni odbędzie się w 
28. lutego 1936 r. o godzinie 10-tej, zaś w razie 
pletu o godzinie 10.30 w lokalu własnyrn, 


Porządek ebrad: 
1. Zagajenie I wybór prezydjum. 


2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
3. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nadzorczej i Komisji kontrol, 


za rok 1935. 


4. Przyjęcie bilansu, udzielenie absolutorjum, i rozdział zysku 


za 1935. 


5. Wybór uzupełniający członków Rady Nadzorczej. 
6. Ozuaczenie najwyższer sumy zadłużenia Spółdzielni i naj- 


wyższego kredytu dła członków Sypóidzielni, 
7. Budżet na rak 1936. 
8. Wolne wnioski i zapytania, 


BANK SPÓŁDZIELCZY 
zarejestr. z nieogr. odpowiedzial. 
w Dąbrowie k/Tarnown 
Dyrekcja 


GOSPODARSTWO 


zadłużone ponad wartość przyj- 
imę Właściciełowi, zapewniam 


piae dnia 
raku kom- 


dozywocie. Zgłoszenia do 

Piasta Kraków, Mały Rynek 
„Gospodarstwo”. 

Popiecajcie 


Pisma 


Ludowe 


se = 60a Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej se... 3zi Cała strona Ó-szpaltowa po tzkście e. s.a esa. 350 
25 gr Cała strona 4-szoaltowa w tekście « « « « « « « + + 450 zł Układ tadzlaryczny, cyfrowy. xolorowy ' na ostatniej 
s... 50gr Cata strona tytułowa « « © « e o a a olk ois © e » 60) zł 50 % drożej, 


rabat stosownie do umowy — Ogłosłenia zagraniczne 100% drożej. 


Ogłoszenia tylko za gotówką. — /a terminowy druk Ainłnistracja aile odpowiada. — Cenv powyższe obowiązują o! dnia >ztoszenia. — Olo;ło 


szsą lłuzotzrninowych i Biurom ogłoszen 
Wychodzi raz w tygodniu. 


